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PRZEDMOWA. 



zaciągnęły węzeł między Twórcą a stworzeniem; serce 
czcią i wdzięcznością zagrzmię , głosząc je doznawało 
pociecłiy — i pierwszy wykrzyknik do Niel>a był 
pierwszą pieśnią na ziemi. 

Prośłm czy dziękczynienie szły odtąd w parze ze 
śpiewem. Nie ucłiylił go kościół Głirystusowy , jak 
nic godnego nie uchylił » i już mS^ony pieśni powtó- 
rzyły, miljony jeszcze powtórzą cliwałę boz kiego 
zbawiciela świata. 

Twory J. D. Mioasowieia T. I. \ 
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Liturgja łacińska rzymsko-katolickiego kościoła 
w szczególności , nie wzbrania ludowi śpiewać mową 
ojców czci Najwyższego ; ztąd też i na polskiej ziemi 
od pierwszych niemal dni zajaśniałego promienia 
ś. Ewangelji, śpiewał kapłan Chrystusa słowami Boga 
i Wybranych Jego , niicHł hid %a nim 'Bogarodzicę. 

Starsi od nas Chrześcijanie Czesi, z latoroślą 
wiary zaszczepili u nas i pierwsze pieśni nabożne. 
Prusy polskie przejmowały je z języka pogranicznych* 
Niemców w mnogie już kancjonały opatrzonych. Inni 
z samych źródeł czerpając , naśladowali nam psalmy 
Dawidowej harfy ojczystą mową, lub w nią hymny 
Bernardów, Augustynów i Ambrożych t nie- 
ostudzonym ogniem prs^wafi. 8* późniejszych cza- 
sów nie minął nas niezlmrzystany wzorowy Tomasz 
Kempen, Bencjusz^ Piotr Damjan, Pon- 
tanus, Bałde i sihiy a razem tkliwy Liguory. 
Byli i tacy, choć me łicsni, co irtasnego doświad- 
c^li natchnienia. 

Kapłani wsze&doh zakonów , książęta i ślachta, 
urzędnicy i nauczyciele , najszcosytniejsi krainy pol* 
skiej poeci , wyprzedzali ^się wzajemnie w świętobli- 
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wym zawedsie , a cUroiatpn bodśoem spifci, Ghmilr 
PrzedwiecEnego i sasieiytem narodowym « popiaadi 
hymny, pieinip iitaśje, rdtańoe, koronki 
i godzinki, hś^' zbierali je troskliwie w fsałte^ 
rzaek» kancjonałaeb, kantyczkaeh. 

Z usiłowań wiek^^w fMrmzyeh pięeiu, krom 
kiULu flaanownyoh uknfcńw^ reaztf &la ozaaAir roz^ 
biła. Praca lal Łrzeehset ostałniob, obszerną za- 
jęła kartę w dziepcb literatury ojczystej ; ale ta karta 
jest dla nief pomnikiem grobowym » bo jui w ukiacb 
ludu nietyje. 

^ Dla ozego tak wytrwała gorliwość tak skUpy 
owoc aroditiła ? to nie tak łatwo jesi odgadnąć , a tni* 
dniej jeszcze byłoby sawjrzeć w azoauplym (^Miębie 
pBzedmowy. Przestanę tu więo tylko na parze pc^ 
stczeżeA, które Uitej stoją pcaedmiotu mojego* 

Wziąiifszy przed aiebie kilka pieiai do ótm dnia 
po kośoioładi połakick śpiewań]^ » uwaiałem śpiew 
idi i osnowę^ azali nie anajdę w. obojgu Aeij war*" 
tości, która im nad tysiące innycb pobyt między 
nami przedłużyła? 

Go do śpiewu* nie sądzę o nim z powołania; 
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idąe wszakte za czuciem, postarzegaim , że więcej je9t 
tkKWym niż wzniosłym; przykrym nigdy nie jest, a 
czasem jest rozrzewniającym ; jest prostym , ale nie 
ł)ez prostactwa. Z jakiego czasii i od jakiego narodu 
nam przyszedł? t^o ustanowić, bo prawie nawet i 
domniemywać się bię można. Histoija muzyki w Pol- 
sce ułatwiłaby nam poszułdwanie , ale dokładnej nie 
mamy*). Z pieśniami które Czesi przynieśli, dali nam 
zapewne i muzykę. Wiemy, że do niektórych pie^nio- 
zbiorów polskich bywały dołączane noty muzyczne. 
Miał je kancjonał Walentego z Brzozowa, miał 
późniejszy krakowski u Wierz bięty r. 1569. wy- 
dany; wyszedł z niemi kancjcmał Kresychleba (Ar- 
łamim) w Toruniu r. 1620. po raz trzeci drukowany, 
a może i inne jego wydania. Na psałterz Dawidowy 
Kochanowskiego pisał Mikołaj Gomółka tak 
zwane przez niego mełodiae w drukami Łazarzowej 
r. 1580. wydane. Wyszły, jak ^ zdaje, i pieśm 
Gorczyńskiego w r. 1647 z irótami. W ogólności 



*) Niektóre do niej wiadomości podał nam Karol Kprpi ńr 
ski w tygodnika muzycznym, przez siebie w Warszawie 
r. IŚW i 18:^1. wydawanym Nr. 7. 6. 9. 11. i w innych. 
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mab tylko liczba pieśni własną posiadała muzykę. 
Nowe śpiewy podkładano pod dawną, jakakolwiek ona 
była', joż dla tego ie tradno było o kompozytorów, 
już to że lud raz do niej był nawykł i słów ńę tylko 
douczał. Takbymny Gembickiego z r. 1619. sto- 
sowane były do psalmodji Gomółki, tak czasu pó- 
źniejszego Karpiński w {^eśniaeh własnyoh i tłó- 
maczonych , dochowane do dni jego melodje pieśni 
nabożnych zatrzymał. 

Z uwag tych wnosićby należało , że czasem nota 
przeżyła u nas słowa nie jednej pieśni, i że zatem me- 
lodje piosnek wyżej wsp<Hnnianych starsze być mogą, 
ale zapewne późniejszemi nie są od swego teitu. 

Zwyczaj ten że nie bardzo rzeczy posprzyjał , wi- 
dać już ztąd , że tak mało pieśni w używaniu dzisiej- 
szem pozostaje; ale że im nawet zaszkodził, to się 
z samychże tych pieśni pokazuje. 

Śpiew i sło^fa jeżeli jedno ciało składać mają jak 
powinny , nierozłączne muszą mieć z sobą ztowarzy- 
szenie i na jeden oddech odstępować im od siebie nie 
wolno. Łacniej dotrzyma kroku muzyka, bo tama 
takt który go mierzy , ma tok pewien , spadek i pe- 
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ijody; tnKiBie|8Ea jest w tym* wsglę<feie kompas 
ej a poety. Myśl i trymzy j etscze błczkiemi są sie- 
bie, bo ostatnie narzędziem sąf»erws%ej, aie myitf 
i syllaba w żadnym jol z sobą iwiąeku nie rtoją. 
Przecież dla muzyki koniecznie trzeba pisać 
miarowo, inaczej : do syllab trzeba myśli naginać, 
i kto się Umn prawu aoz wielce surowemu nie podda, 
zUadać będzie pieśni , jakiemi już setne zapełniono 
księgi, ale z tych, jak doświadczamy, zaledwie dzie* 
sięć i to z ostatniej potrzeby lud bogcAojny wyśpiewa. 
Żadne z tycb p4eśni aż po dziś dzień nie były 
pisane miarowo. Od p^o e z ą t k u nie zgadzały się 
z muzyką swoją ; odłącznie od niej uważaue , łomią 
pierwsze zasady prozodji pcdskiej , rzadko znają śre- 
dniówkę a częstokroć ostatmę syllabę prze(^w nieod* 
mąnnemu charakterowi długiej polskiej penultymy 
wybijają i rymują: na^faJna zmartwychii^^fa/, 
niehisshi i Isi^ki, twoich i ^rozliczn^cA, 
gniewa/i i zasłużj^li *). Podłożone pod obeę 



*) Pomimo Ut, jefeU rym czytty i wdełęczay pomnaża apodo- 
banie do pieśni i zpamiętanie jej nłatwia^ jakie chybiają tego celu 
kadencje: — Okratni — nciekfi, — ręce — słońce, na- 
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sdbia , jak móniłiŚBiy , musykę , watę ^dy i kir- 
mw^ zerwały i pawałną śpiewu eiągfość aa kofa^- 
jące poreiGimdy syllaby. I nmioi aie tu naw więeej 
pieŚBi Daboftnych utrzymać 1. .. 

Podkładać sława newe pod muzykę dawne edra- 
dsafe doswiadezeoie na pięknych pieśniach Karpiń- 
skiAga; poszły w zifominkę i podkfaidaiie* Trzeba było 
nowych pieśni i nowej muzyki , i są — ale nie dla 
tego aby b^yły nowe, ale że nowych było po- 
trzoba* 

Przed trzema już laty napisane zostały pieśni 
obecne wraz z muzyką tyle już zasłużonego ziomkom 
Karola Kurpińskiego. Przyjął je najłaskawszem 
oJuem ś. p. przedoslopiy Pasterz Kościoła Pol- 
skiego i od tak dawna śpiewane są w Kościele PP"" 
Kanoniczek w Warszawie ^ a przyswojone później 
w Ibsściele WW. KsKs. Piarów Warszawskich 
i po niektórych^innych w kraju. 

Pieśni do Mszy ś. Felińskiego wyszły już 



bozna — skłonafit^ Ojca — zaleca, wiecznej — zacayi 
mówił — narodził, miejcie ^ nbóztwie, szczęśliwie 
— iłobie i krocie Ijai podobnych I 
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w ówczas , ale łącznie z notami ; dla tego teł po wię- - 
kszej części między oi^nistami się tylko rozewły. 
Nie wiem, czy zamiarem Felińskiego było pisać wię* 
cej pieśni, ale uchwyciłem myśl jego i starałem się 
ją rozwinąć. Szczerość chęci i zbotoy zamiar niechaj 
mnie wymówią, jełelim za śmiało stawił się obok 
męża , którego skronie Ojczylna joi wieńcem zasługi 
opasała. 

Nie są pieśni moje przedeż naśladowaniem pieśni 
Felińskiego i nie są naśladowaniem żadnych. Hoże 
na tern tracę ; ale indywidualność nie łatwo się prze- 
właszcza , i ja nie mogłem inaczej pisać , jak podług 
natchnienia mojego. Dawniejszych zabytków 
nie podobna było wziąść za bezwarónkowe wzory. 
Nie tykam przez uszanowanie tych , które sam czas 
poszanował, które ojcowie nasi z ust ojców swoich 
przejęli, a my dzieci w przybytkach Pańskich zastali. 
Piękny psalm Dawidowy Kochanowskiego : Krto się 
w opiekę; hymn rzewnie przenikający: Święty 
Boże, pieśni: Do Ciebie Panie, — Ojcze 
Boże wszechmogący, — Twoja cześć chwa- 
ła; -^ Koronka o Trójcy, Przen. zwykle po pa- 
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nd|adi .śpitwaBa: i mektdre iiteńje i gedsinki, są 
uiwifeofte zwyczajem ; tyeh odbierać ludowi nie na- 
leły» i lud nie tak łatwo dałby je sobie odebrać. Ale 
mowa tu jest o tłumie innych pieśni, które albo nigdy 
śpiewaneini, albo tei zatrzuconemi , £dbo też wreszcie 
przyjętemi powszechnie nie były. Z tych, części naj- 
liczniejszej zbywa na godności ; w małej liczbie zna- 
lazłem mowę do Boga. Ckliwe powtarzania , ubóstwo 
myśli, obrazy mniej trafne, porównania zbyt ludzkie, 
żale wyrażeniem przesadzone a osłabione przewlekło- 
ścią — oto jest tkanka , z której prostactwo urobiło 
u nas tak długie a wątłe pasmo zwietszałyeh już pio- 
snek nabożnych *). 



O Przestarzałe wyrazy wiela pielni (obsoieła) nie będąc dziś 
ludowi zrozumiałemi, prowadzą go do niestosownych odaian. I tali. 
z pięknego obraza: Ciebie On z łowczych obierzy wy- 
zuje, zamieniono jaz nie dopiero wyraz obierzy, (t. j. $ideł) 
na odzieży i s^s zupełnie zepsuto. — Podobnież mówiąc o 
chwale Bozkiej , iz trwać ma "jak było na początku i za^ 
wsze i ninie (t. j. teraz) zaczynają juł drukować, a nie 
długo i śpiewać mogą: jak było na początku i zawsze 
i nie. • 

Wyrazy cudzoziemskie: Suplement , Publikanin^ mandaty hą- 
dąe nieprzystępnemi dla ludu , gubią takie myśl , do klćrej uzytemi 
zostały. 
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Nie «) lopełnie wolnemi od tyeb pnywiff i fńefai ' 
ła^iśgkie, jakie nam Czasy średnie zeetawtfy. 
ZgtibUi lodfeie nić klassyeamotei i me megli pUać do 
amakor » wiek akroatycbów i wycinanych wiatyezek 
gotyckich lepil aobie i piosnki nabożne z igraszek. 
Najczystszy ogień przeehowały , ho najblksie Świa* 
tłośei pnsedwmeanej wzniorie hynny Ś^. Ojców 
Koiciołar 

Psalmy starego zakonu pokazały mi żywość 
kolorytu , poelyczność porównań , ujmującą prostotę 
wyrażenia i moc jakiej nigdzie indziej napotkać nie 
można. Tę to moc i wzniosłość powinnością było na- 
śladować ; bo jak dom boży panuje nad siedliskami 
człowieka , tak i pieśń bożka wyższą być musi nad 
pieśni tej ziemi. 

Go się tycze stopnia zrozuniałości; była ona 
pożądaną; osiągnioną z trudnością być mogła. Pieśni 
obecne » poświęcone czci Tajemnic ŚS. wiary na* 
szej , ściśle do nich zastosowanemi być musiały. Sło- 
wo Boże jest jasne , ale słowo ludzkie nie łatwo wy- 
dęła wielkości i świętości jego; i Bóg, jak natura 
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diielo Jego, pnystępny jest sercu, lecz rozumeili 
ogaroiony być w całości nie może. 

Najtrudniej byld zwyciężyć więzy formy. Trzeba 
było pisać pieśni do śpiewania, obierać rodzaj 
wiersza przedmiotowi właściwy, a cieniować jeden od 
drugiego ; jedne strofę budować jak drugę ; nie już 
liczyć tylko syllaby wiersza rymowanego, ale zważać 
ich iloczas i stawiać po jednej za skazówką krępuji^ 
cej skansji, obok tego wszystkiego zaokrąglić myśl 
w strofy i w ogólny całej pieśni perjod ; baczyć przy- 
tem na czystość wyrażenia , na stosowność obrazów 
i na godność najświętszego przedmiotu. 

Tyle pracy nie mogło być łatwein do pokonania 
i zwolna dojrzewać musiało ; wydawca jednak nie po- 
żałuje trudów , jeżeli praca jego poczytaną będzie za 
przysługę. 

Pisałem w Warszawie, d. 27. listopada 1824. 

J. D. MiNASOWICZ. 
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PEZEŻEGlTAiriE. 



Święć się , Panie! T wo j e słowo ! 
Wtóre, jak moiesz, ladzka mowo. 
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PIEŚŃ 1. 

o PRZYJŚCIU JEZUSA GffilTSTUSA. 



Mm Adwent. 



iyhwila wielka, chwila święta^ 
w Przedwiecznej woli waczęta, 
przez iNToroków spodziewana 
ma się zpełnić w przyjściu Pana. 
Zejdzie słońce bez zachodu, 
zstąpi promień do ciemnicy, 
gwoli świętej tajemnicy 
wstanie rdłdika z Jesse rodu. 
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Z niej za sprawą bozkiej siły, 
miły niebu , ziemi miły 
kwiat zakwitnie nieodwłocznie, 
i Duch święty nad nim zpocznie. 
Przyjdzie cnoty panowanie, 
óAeA nadejdzie odrodzenia, 
że się światłem staną cienia - 
ie się słowo ciałem stanie. 



Jak rzeczone przed wiekami, 
Bóg zamieszka między nami, 
serc ofiarę przyjmie w darze, 
w niebie Ojca synom wskaże. 
W synów świętą miłość wleje, 
tym przepuści , co kocball, 
a imieniem cnót pocłiwałl : 
Wiarę, Miłość 1 Nadzieję. 



Przyjdź niebawem , 1 czdcanle 
w radość świata prs^nleń Panie! 
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Wyuczony Twemi słowy, 
człek Cię witać będzie nowy c 

wzięci z serc wdzięczności pienie 
do sl4p Twego majestatu, 
bp to Bóg' cfii i)yi|a świata 
śle na świata odrodzenie. 



Twory J. D. Minatowicsa T. li 
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PIEŚŃ II. 

o NARODZENIU CHRYSTUSOWEM. 



J^ączcie się ziemie, łącz się niebo całe I 
w Jedne pieśń łączcie cześć Jedne i chwałę ; 
Boga wśród ludzi powiedzcie jawienie ! — 
Ty Boże! poświęć te pienie ! 

Ten 00 Aniołów rotom sam przywodzi, 
wpośród pasterzy pod strzechą się rodzi ; 
w dzielnej prawicy piastując łask mnóztwo, 
lubuje sobie ubóztwo. 
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I co go dPi¥iatów nie obejmą krocie, 
w ziemskdej się o6ry pomieśctt iywocie, 
'świętym zakonem lud wierny obdarzył, 
z niebiosy ziemię zkojarzył. 



Boże I któż ToUe w Twycb zamiarach zprostał? 
Twórca powieka — człowiekiem-eś zostai^l 
z łona wykrapąt Twej Mitid-Mc^^cy 
rozsiałeś światło w demnicy. 



€Iiwała bądź Tobie, Panie wszego wieku I 
tż-eś Ty Bogiem zamieszkał w człowieku,^ 
i że tak było , Jak zdawna być miało — 
że słowo ciałem się stało. 



Ty I c# zrądziłeś, że w Twe słowo wlerzem, 
z Ojeem-i nas ztączył synowskiem przymiaraein, , 
s|Nraw, niech gdy nasza godzina Ifleci, 
do Ojca zejdą s^ę dzieci ! 
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PIEŚŃ DL 

o ŚMIERCI JEZUSA CHRYSTUSA. 



Jlle ku tiijnym przybytkom obtąkanym krokiem, 

z twarzą w ziemię utkwioną trwoina stąpa rzesza, 
Di to Bóg Już ma grzechy gładzić wód potokiem, 

oi go łdagać krwią ofiar chce zakon Mojżesza; — 
dziś lud Chrystusa do zbawczego krzyża 
z świętą pokorą się zbliża. 
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Na nim Boga Syn tywy, 4ziedzto włeezoej chwały, 

niebios kaptan nąfwyiiay, prawodtwea zi^ni, 
siebie dąjąe na okup 2a rM taidzki cały, 

pod ciosami śwydi katów modlił się za niemi. 
R^tanu to Panu, eo królował z krzyia, 
świat po zbawicie się zbUia. 



Jemu, co i*ad z ubogą cieszył się prostotą, — 

co rzekł: fFiele ufajcie y wiele wam przebaczę y 
zwał cierpienia zasługą , a nadzieję cnotą ; — 

Jemu niesie westchnienia , łzy wdzięczności płacze. 
Jemu pociechy, smutki swe powierza 
plemię nowego przymierza. 



Boże Cnótl któż nad Ciebie czynić więcej zdoła? 

Ty-ś pokazał, Jak mamy zpełniać cierpień czarę, 
z drzewa śmierci brać życie, nieść pod ciernie czoła, 
dążyć, walczyć, zwyciężać, z siebie dać ofiarę, 
Jak ma syn ziemi znaleźć Ojca w niebie — 
wiemy to wszystko przez Ciebie 




Z2 



Wita} , święta naliko I Niechaj dHeh tw^ lK»ki 
w m!C9L śwttta oaiego Uogie irawdy leje : 
że śmierć życia Jutrzenką ^ snem pielgrzyma troski, 
że 2a mrokiem doliny Już na włełd dniąje, 

płaez się ostatni w hynm szozęśUwydi zmienia, 
zpetnia się dzień ^dkąpienia. 
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PIEŚŃ IV. 

o ZMARTWTGflWSTANIłJ PAMSUEN. 



Jak Kat jHubimat, tak 4opckitt śUiHów. 
Zabnnteły l|arfy SersfiSw, Oięnbów. ^ 
Śpiewaj pkśń nową Ckrystiisa Kościelel 
Pan wiele czyniła a aoBynił wid«^ n 
dla xieiiii cierpiał, w grobie stę [Sołożrł, 
z martwych znów oiyŁ 
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Dobrze Pan mówił: Grobem ml Golgata, 
lecz moje państwo nie Jest z tego świata ; 
umrę , a wstanę potęgą wszechwładną, 
a z mieczem w ręku czaty na twarz padną, 
a nie uwierzą , ai sam w mej osobie 
stanę na grobie. 



Stans^t, 1 groby* w koło jAego pękły, 
I ziemie drżały 1 odchłanie Jękły, 
staniU — i z dziwu stanęła natura, 
On , przez którego Jairowa córa 
1 Łazarz powstąj: z nieprzebytej nocy, 
wstał o swej mocy. 



Jako-ś ty powstał , tak w Twe imię Panie I 
kto legł w Twej prawdzie, w Twej świalłaści wstanie, 
śmlerd zwycięzcy otoczą Cię w bieli, 
dziedzice życia życie będą mieli; 
bo sam-eś Gttrystel że Jest życie w grobie, 
ziścił na sobie. 



Digitized by 



Google 



25 



Ciebie więc proszą dzieci Twe z pokorą : 
Co w pocie sieją, niech u Ciebie zbiorą I 
Których noc ciśnie, tym niechaj zadnieje 1 
Niech tam wypocznie, kto tu w trudach mdleje. 
Przez Twoje światło, mękę, zmartwychwstanie, 
prosim Cię Panie! 



Racz tych co błądzą prawdą Twą kierować, 
co walczą mężnie do żwycięztwa prowadź, 
burzą miotanych w port przyjmij bezpieczny, 
za grobem śmierci dąj nam żywot wieczny ! 
Przez Twoje prawdę, śmierć i znMirtwyihwstanie 
uczyń to Paftiei 
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PIEŚŃ V/ 

o WNIEBOWSTĄPIENIU PAI4SKIEM. 



tylko Już CItrystus*a noga 
ma stanąć między swojemi, 
przyjęła ziemia słowo Boga, 

Syn Boga nie Jest z tej ziemi. 



Ku niebu btją woń ołtarze, 

cedr głowę dźwiga pod nieba, 

do niebios ludzie wznieśli twarze ^ 
i Panu w niebo iść trzeba. 
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Niech idzie światło do światłości, 
niecił Syn do Ojca powraca ! 

Dla ziemi siebie dał z miłości, 
za ziemię niebo Go zpłaca. 



wsttimi — iocz Twa mmmy zb^^ 

niech Twoję ziemię zasiędzie, 
i niechaj — Jeden pasterz , trzoda, 
i Jedna prawda niech będzie. 
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PIESN VI. 

o ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO. 



Aby ziemia Bogiem żyła, 
zrozumiała Syna słowo, 

Bóg Jej Ducha swego zsyła 
1 uŁwarza ziemię nową. 



Troje świadczy za nią w niebie : 

Ojciec, Słowo i Duch święty, 
Każde dało udział z siebie 

bezprzykładny, niepojęty. 
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Ojciec ztworzył z wieków tona, 
Syn Ją kochał nłezkończenie ; 

dwakroć z niebem Już złączona 
bierze Ducha poświęcenie. 

Oto niebios kapłan wielki 

z niewygariych swych ołtarzy 

zpuszcza płomień na twór wszelld, 
ziemię chrztem światłości darzy. 

Duchu święty ! łaską Twoją 

niech nas czysczą Twe płomienie, 

mowy w Jedne mowę zpoją, 
ludy w Jedne zgromadzenie ! 

Niechaj umysł, niech pierś nasza 
darów bozkich Ducha strzeże, 

iskry Niebios nie przygaszą, 

z światłem trzyma swe przymiarze! 
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PIEŚŃ VII. 

o BŁOGOSŁAWIONEJ MATCE -PANNIE MARYI. 

Na dni JcJ csoi poświęcone. 



Dominus possedit me in initio , antecuam 
ęuidcutnn fiteereł a prine^o, 

Lmi. Ub. Sap. 



Boga -Twórcy, co ł Ciebie ztworzył, 
bożka rodzico-dziewlco I 

arko 1 w której Pan swe cuda złożył, 
Słowa żywego świątnico I 
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Na początku, przed wiekami wszemi 
B6ztwo przy Tobie Już było, 

nim trysnęły pierwsze zdroje z ziemi, 
słońce dzień pierwszy świeciło. 



Byłaś z Panem gdy zapalał zorza, 
sycił powietrzem przestrzenie, 

gfftY sadzał, ważył w dłoniach morza, 
stawiał niebieskie sklepienie. 



Na Libanie Jako cedr wyrosłaś, 
stałaś Jak cypres w Syonie, 

w Kades palmy świetny wieniec niosłaś, 
w Jerycho miałaś róż wonie. 



Twoim głosem zgodne słońc Jest granie, 
kwiecie wiosenne ~- uśmiechem, 

wieczna miłość — Twoje przykazanie, 
życie — Jest Twoim oddechem. 
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Lecz nad wszystkie twory Boga-Pan^ 
lube Ci dzieci człowieka; 

tysiącami ślą Ci modły z rana, 

wszystkim Twa starczy opicia. 



Ty-ś nadzieją, Ty pocieclią, zdrowiem, 
. łask nieprzebranych krynicą $ — 
Ciebie wielbim choć Cię nie wypowiem, 
bożka rodzico-4ziewicol 
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MODLITWA PAŃSKA. 



Tyl który-ś Słowem z nocy światło stworzył, 

co-ś życie w ziemie ^ w morza , w nieba włożył $ 

oto Twe dzieci modlą się do Ciebie: 

Ojcze nasz wieczny! ktdry Jesteś w niebie. 

Twory i, D. Minasowicza T. I. 3 
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Czołem uderzcie, ztworzone natury! 
nieba 1 ziemie łączcie wasze chóry, 
gdzie anioł, człowiek, robak, słońca, zdroje - 
razem śplewiją: Święć się Imle Twoje! 



Owe królestwo Prawdy, Światła, Cnoty, 

gdzie prysną więzy błędu 1 ciemnoty, 

w ogntu Miłości zpłoną niepokoje, — 

te to, prosimy^ przyjdź królestwo Twoje! 



Kiedy nas łudzi zmy^ów obłąkanie. 

Ty kleru] sercem, rządź rozumem Panie. 

Jeżeli Ciebie mamy być godneml, 

bądź wola twoja w niebie 1 na ziemi! 



Wszystko co żyje Tw<^e żywią dłoi^e, 

skała kwiat kanni , pszczółkę kwiatów wonie ; 

1 nam , Opatrzny I dajesz co polrzd^a, 

daj Barn i dzisiaj powszedjiiego chleba! 



Digitized by 



Google 



35 



JełU namiętność porwie ślepa wodze, ^ 

Jeźli na ostrej padnie człowiek drodze ; 

sądź nas Jak Ojciec sądzi swoje syny, 

odpuść, Jak braciom odpuszczamy winyl 



Słabe Jest ciało, a sił cnocie trzeba ! 

Już i aniołów wyrzucały nieba; 

i Gzłek usterknie — ułomne stworzenie, ' 

więc odwiedź od nas złeg^ pokuszeniel 



Twojem niech prawem nieba, ziemie stoją ! 
Światłość Twą szatą. Prawda drogą Twoją, 
Ty-ś Bóg Jedyny, więc najwyższy Panie I 
zbaw nas od złego, i tak niech się stanie! 
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IX. 

PROŚBA ZA KRÓLA, 



Psalm. 



l/o-ś go nam dał, 
zachowaj króla Panie! 
my wierni Jego niesiem to błaganie : 
zachowaj tego co-ś dał. 
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Ma króla lud, 
ma przezeń rząd i prawa 
i mową ojców ojców cześć wyznawa. 
Zachowaj króla i lud. 



Zechciej ! — a ki'ól 
Twą siłą będzie silny, 
Twą łaską łaskaw , światłem Tw^em niemylny, 
Zechciałeś — taki Jest król. 



Ty-ś go nam dał, 
zachowaj króla Panie! 
my wierni Jego niesiem to błaganie : 
zachowaj tego , co-ś dał ! 
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WRAŻBNIA I DŻWIĘSŁ 



Naei ziemia swe śpiewki ; brzmią głońca po niebie ; 
Breb wyje — bo niema pociechy w Brebie. 
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LUDWIKO! 

Tobie się należały te chwile; 
Tobie je wracam. 
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POBOJOWISKO POD UPSKIEM. 

ElegUai 

na tle wcjseimefszef Tydgiego: na pobojowisko 
pod Kunner$dorf. 



Aloc Już zpadła na drzewa , a z tego tam wzgórza 

zstąpił dzień w zadiodnłego zmierzchu okolice ; 
drzymlą kwiaty, a gwiazdy 1 wieczorne zorza 

w Jeziorach swe spcdcojne ukazały lloe. — 
Tu przy tym dzikim szumie , ktdry las porusza, 

gdzie zgroza Hścle z lipy otrząsła pobladłe, 
tu — tu niechaj samotnie duma moja dusza 

nad krwią, którą szaleństwo przelało zajadłe. — 
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Zcieśnijcie się w koło mnie , wy odwieczne drzewa ! 

otoczcie mnie żałobnym płaszczem waszycłi cieni! 
niechaj Jęcząc, Jak oddecłi wśród ciężkich snów, wiewa 

ten clirzęst chrapliwy powietrznych przestrzeni. -^ 
Zpieńcie pożerczą paszczę, wy AU^ry nurty I 

wasz ryk dziś harfę stroi, słuch obłudnie łechce, 
roztąpcie się, i piekieł czarne wskażcie forty I 

ten raz Jeszcze — i nigdy Już was słyszeć nie 

chcę. — 
Tu, na tym mglistym wzgórza samotnego szczycie 

gdzie dreszcz zimny przenika, krew zastyga 

z trwogi, 
tu, gdzie Jeden mech Jeszcze, nędzne wlecze życie, 

chcę z boleścią oglądać ślady walki srogiej 

— Wszakże tam księżyc igra z łyszczącem żelazem, 

smutnym śladem krwawego dzikiej śmierci żniwa, 
tu . . szczątek zwalonego życia zgubnym razem : 

garstka prochu ludzkiego mogiły pokrywa. 
Spokojnie, Jak wycieka na przyjaznem łonie, 

na łono przeciwnika zimna krew się sączy : 
ówdzie groźne dla siebie zkleiły się dłonie — 

tylko życie nas różni , ale śmierć nas łączy. 
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O f ci Już prześtadewać więcej się aie mogą ; 

wszakże sobie bratepslde podali tu ramię, 
i wszalc dusze ich Jedną tam zstąpiły drogą, 

gdzie ziemslde oienawiści wieczna zgoda łamie. — 
Bieży to życie , bieży zbyt szyblco do i&ońca, 

gdzie nas cypres grobowy smutnym liściem wita; 
podajcież sobie ręce , gdy wam świecą słońca, 

nim pod Jednym was głazem zawrze noc niezbyta ! 



Ale tu, w pośród tego ludzkości zwaliska, 

na tym dzikim obszarze ciężka klątwa leży ; 
Jeszcze tylko mdły promyk księżyca połyska, 

i ten Jakby grobową] płachty biel się szerzy^ — 
Ówdzie wioska zamierzchła w łonie lip cienistych 

czy uszli ? Jak , i dokąd trwożni osadnicy ? . . . 
Ach t zstąpili do mieszkań pokorju wieczyi^ch ; 

pożar ojczystych siedzib nie Uał im w źrenicy. — 
Tu Jaśniał dom du*ystusów . . . dziś leży w zwalisku ; 

wściekłość i tej nie dkciała zostawić puścizny ; 
gruz tylko z wież nieuszłych ślepego pocisku 

zadane przez bezbożnych pokazuje blizny. — 
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Już się po nizkteh strzechach rozlała poioga, 

ołtarz święty był Jeszcze świętości ostatkiem ; . . 
był . . . Już nie Jest ; człek tai^nął się na swego Boga, 

by straszny sędzia zbrodni nie był zbrodni świa- 
dkiem. 
Stało się! . . przepełniona nieprawości szala; 

zpadła łdątwa okropna, zagrzmiały nleblosy; 
własnym się kolos dumy ogromem przywala, 

ślepa rozpacz własneml wytępia się ciosy, — 
Ty ! coś był klęską świata , a mogłeś być bogiem; 

chciał Wszechmocny, by-ć mściwe losy tu przy- 
parły, 
ndecz zklęty przetrąciły nad przepaści progiem, 

1 wzroirty we krwle • ludów wawrzyn z czoła 

zdarły. — 
Bracia ! płonnych nadziel runął bałwan złoty, 

zawiodła pomoc ludzka , pry^o ziemskie ramie ; 
ale Jest Inna ręka , co nagradza cnoty, 

co zewrze nasze rany 1 kajdany złamie. — 
O ! myfll sercu droga , o słodka otucho ! 

ratfym cię z całym światem w tej chwili po- 
dzielić; 
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ale w tych stronadi radość odbywa się głucbo, 

nie mołna się na grobach swych ziomków weselić. 



— Tu ponad mętną głębią krew płynęła ciepła ; 

gdzie dw kłos drga trącany powiewy nocnemi, 
może Jeszcze źrenica , Jni na pA zaslu*ze^a, 

w lubą stronę rodzinnej wyzierała ziemi. — 
Tam, w samotnej dolinie, gdzie głos Świercza bratni 

zaspanemu o iydu śpiewa lurzyrodzeniu, 
tam, tam właśnie przed laty może raz ostatni, 

zeszły się dwa żegnania w ostatecznem tchnieniu. 
O ! niechaj spokojn^o nigdy wędrownika 

zpóżniiHia w tern tu piekle pora nie zaskoczy ł 
tutąj przekleństwo tdinłenie żywotne zatyka 

drży noga, włos się Jeży, kołem stąją oczy. — 



— Cóż to?., czy szum strumienia? czy wołanie z dała, 
co tak dziwnie do duszy mojej przemówiło? — 

lub czyż się tu garść każda tej ziemi użala 

nad każd^n sercem ludzkiem co krew wytoczyło?— 
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Nowe-ż Jakie wylęgły atcbłanłe straszydło, 

które mi się J^amł mych brad ogłasza? 
lub , czy irfgily niesytej czarnej śnderci skrzydła 

zabójczym wlewem prochy swych oflar rozpra- 
sza?— 
Ciebie-ż to, biedne dziewczę zprowadza tw^ miły? 

ach ! Już nie twój , bo-ć srogie losy go wydarły ; 
chceszże go Jeszcze z zimnej wydobyć mogiły, 

e którą się twe złote nadzieje oparły? — 
Przebóg ! czy duchy wstają z wiecznego łożyska? -r- 

to nie duch!., i nie człowiek !.. to zesłaniec 

bożki! 
Precz ! precz ztąd czarnej nocy obnderzłe stawiska! 

ta garść ziemi Jest święta;., tu legł Poniatowski. — 
Ostatnie z słońc niknących ojczyste^go nieba ! 

w tejże to samej chwili , gdy nas twe inromienie 
wiodły do życia , tobie zgasnąć było trzeba, 

i ostatek otuchy w wieczne zabrać cienie?... 
Ac^ ! ożyw, twórcza dłoni , te najdroższe sczątkil 

niech ztąd , gdzie lipską porze Alistra płasczyznę, 
niesie sława to imię aż w świata zakątki, 
* i wnuk wnuka naocza , Jak kochać oJ<»yznę 1 — 
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Czegó-i j^dam Józeie y gdzieiie my tułacse 

stawlm Ct pDamik godny, gdzie laur %iią]dziem 

trwaty? 

Świat nie pojmie tw«| noty, a brat tylko ptacze ; 
niebo^ć chyba uw^Je wieniec wieczną} chwały. — 



— I cóż Jest , to co człowidL życiem tu nazywa? — 

czernie Jest ten sam człowlei^ w tern igrzysku świata, 
kiedy z kłębka żywota ćmierć paana wyrywa, 

i Jedna chwila chłonie, c#tworzyły lata? — 
Czarna burza z zanadrza ciszy się wybija, 

a czas , co się po gruzach Jak olbrzym przemyka, 
gdy rozbita łddź życia w ostoję zawija, 

liczy każdą Icropeikę, która w piasku znika. 
Człowiek 9 ów szczyt stworzenia, błąlu się w ciemnicy, 

gd^ stąpi, śmierć; nad głową grożą śmierci 

gromy, 
ta wyssane z mehu życie dąje gąsienicy, 

zwłokami gąsienicy żywi mech poziomy. — 

* * 

Twory J. D. Minasowicza T. I. Ą 
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— Co za widok ! — Stań tutą] , o mocarza ńwiata ! 

na- te groby, wystygłym posute |K>piotem, 
przygiąż! że odtąd człeka będziesz miał za brata^ 

że chcesz być twemu świattt pokoju Aniołem. 
Tu spójrz ! gdy cię napadnie tryumfów pragnienie; 

licz te czaszki I — wszak zwą cię narodów paste- 
rzem; 
pomsty przyzywać będą twotch oOar cienie, 

a tej Już nie odeprzesz śmiertelnych puklerzem. 
Niech cię w snach twych gromadnie życie to obskoczy, 

które tutaj wtrąconAv denłe śmierci drzymie. — 
Jestże to taka rozkosz paść krwią ludzką oczy, 

i w księgach świata znaczyć gruzami swe imię? — 
Wzgardź wawrzyneml to będzie godnem wielkiej duszy; 

coś więcej Jest lud błogi niż żołnierska sława; 
śmierć zedrze laur ze skroni , głowę czas rozkruszy, 

na zpadłym wieńcu niska ledwo strzeli trawa. — 
Jak liść, co go wiatr ztrącił, a wprzód się nim pieścił, 

padł Cezar, głośny żywot przebrzmiał w głuchej 

chwili; 
w niewielkim sarkofagu Fryderyk się zmieścił; 

gdzie proch Macedończyka, i kto się poń zchyli?— 
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Ten sam , straszny Jak plonin , Jak płomień podziemny, 
świat zburzywszy, na piędzi złożył ciała brzemię; 

Już się nim dawno robak podzielił nikczemny, 
1 dawno Już satrapa porozrywał ziemię. 



Żyde to płynie torem wartkiego strumienia, 

wzdyma go pod obłold namiętność burzliwa; 
ale strumień dobiega swego przeznaczenia, 

zcieśnia się droga życia , i w końcu urywa. — 
Wówczas, co nie Jest czysten^ w wiecznej nocy zginie; 

pęknie oręż zdoliywcy , twarz zdobywcy zbladnie, 
a sąd Prawdy odwl^znej człowieka nie minie, 

czy osiadł welle iddm,' czyli został na dnie. 

Lipsk tsu. 



4* 
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CZŁOWIEK. 



Skrzydło czasu sprężynirpochwyclć krucheml,. 

brżmieRie ulotne piersi w martwe utkwić ls:arty, 
rosę w kryształ zaskrzepłą z tajuej krzesać ziemi, 

na piędzi płótna wiekom wdzięk ponieść nieztarty, 
zawrzeć w spiżu rażące śmiercią l)łyskawice, 

łiymn aniołów utraflć w zgodnym stron przycisku, 
okiełznać postracłi LM\ — krwią pasione lwice, 

Feba zdalarzutnego zakląć w śkieł ognisku, 
gibką roztrącać igłą straszne Eewsa groty, 

bujać w znikomej błonie pod niebem dalekiem, 
siąść na przepaściach morza , zliczyć gwiazd obroty — 

na to Twórcy potrzeba -^ a dość być człowiekiem. 
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Lecz okłamać niewinność zdradliwą słodyczą, 

stawić cnotę pod pręgierz, a wieńczyć się zbrodnią, 
ważyć żonę 1 dzieci na Icartę zwodniczą, 

szczepić prawdę toporem , a świecić pocliodnią, 
zmysły topić i.rozuni w leniwej tmciznie, 

mrzeć głód na sztabacli złota, co Je zbytld ztrwonią, 
podłym qAaeać flrymarldem święty dług ojczyźnie, 

zamiast pierś na cios stawić, drżącą pruć Ją dłonią, 
wdzierać się w księgi świata przez mordy, pożogi, 

czołgać się przed Frynami , co twe łoże zplamią, 
w ni^dołężnycli szemraniacli wieczne sądzić bogi, 

i bełl^otać przysięgi , co na wargach kłamią, 
młodość ztargać w szaleństwie, gnuśnieć z późnym 

wleldem — 

na to wszystko... niestety I tn^ebabyćc^owiekiem. 

Ty coś podbił żywioły, świat odgadłeś cały, 

gdy możesz być tak wielkim — czemużeś tak 

inały?! 

r. 1816. 
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ŚWIĘTO DZIECI. 

DO &EEMENTYNY TAŃSKIEJ. 

W dniu Itb. gnidnia 1826. 



Mi chrystusowych dniem narodzin 
bądźmy dziećmi , Klementyno 1 

przywołajmy błogich godzin, 
może wrócą , choć raz miną. 

Lecz dla ciebie nie ndnęły, 
ach ! i nigdy nie przeminą; 

młodą-ś Jest , a twemi dzieły 
będziesz młodą, Klementyno ! 
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Mnie być młodym IrudnieJ będzie, 
sły wiatr nd aa gra^ wieje, 

trawnik uciech moich wszędzie, 
pola*ąJały tarosk koleje. 



Przecież dał fi6g w swej litóiśGl, 
że-m szczęśliwszy od tysięcy ; 

żal nie długo w sercu gości, 

tak długo — - Jak jiłacz dziecęcy. 



Lubi ufać moja dusza, 

ufny , sieję z każdą wiosną ; 
strata krótko dzied wzrusza, 

zaraz im nadzteje rosną. 



- Jeżli chcecie wniść do nieba, » 

rzekł Syn boży, «to wnidziecie; 
lecz wam wjurzddy stać śię trzeba, I 

Jako to oialuezkie dziecię. ^ 
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Więc nad wszystkie dary nieba 

1 nad wszystkie śkaAy w świecie, 

proszę codzleń Boga dziatek : 
dą] , niech będę Jako dziecię ! 



I , Jak dziecię łuskam kłosy, 
gada ze mną szmer ponlka, 

Uczę słońca w kroplach rosy, 
i powtarzam pieśń słowika. 



Innym, co ich trzyma ziemia, 

dąję ważyć , liczyć , mierzyć ; 
los z darami trosk przyplemia, 
' milej cieszyć się 1 wierzyć. 



O ! wierzaj ml , świat nie inny, 
wciąż to samo słońce świeci ; 

kto Jak dzieci Jest niewinny, 
będzie wesół Jako dzieci. 
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Chciwość tylko Jest o głodzie, 

rośnie dla niej brak z potrzebą ; 

szczęście tylko Jest w swobodzie, 
tylko sercem kupisz niebo. 



Kiedyś ... w wielki dzień narodzin 
pozchodzą się wszystkie dzieci, 

zdadzą liczbę z Jasnych godzin 

tam , gdzie bożka jasność świeci. 
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NOWY ROK SI£ROT. 



Al Oresoo. 



Ziastał się puls natury , i ubiegło życie ; 

dzień przejrzał, ptak go żaden nie witał o świcie, 
dzieli zasnął, nieżegnany , radość uszła z ciepłem, 
tylko febra rozpusty, drgała w sercu zkrzepłem. 

Noc zapadła •— noc pierwsza w odmłodzonym roku, 
głośna !... bo na gościńcu konie sporząc kroku, 
tętnią kutem kopytem po skalistej ziemi, 
trzeszczą koła przemarzło, skrzypi śnieg pod niemi. 
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Z kąd do kąd o m porze, co za ludzie Jadą? . . 

z swoich uciech — do Biiasta) Już szunną łrfeaiadą 
związali pewoe straty z nadstc^ą niepewną, 
topiąc w czarze tez dwoje: wesołą i rzewną. 



Przy drodze ^lała Matki Chrystusów' pamiątka ; 
patrz 1 siedzą u JęJ sł^ni dwa drobne dzieciątka ; 
niewięm od idedy siedzą, nie wiem kiedy Jadiy ? 
ale lica zsiniały i oezyny wpadły. 



Tulą ku sobie wzajem źle odziane ciała, 

świecą się łzy od lampki , co przed Maiją Uała, 
starsze nuci śpiew prośby drżeniem przerywany, 
matę rączką potrząsa , płacząc na przemiany :* 



» Chleba , chleba ! ą} eUdm I Jeszcze wc^ora matka 
rozdała do kruszyny . . ^ wszystek • . do ostatka ; 
sama z nami nie Jadła: — ntntc.*. m^wi* .* nie trzeba; 
a dziś... i matki nie ma^ i., nie ma Już chleba. » 
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Lecz tonie w głuodej nocy piosenka rzewliwa, 
bo serca Hidzkte zimne , a wiatr Jęk porywa ; 
dalsi icłi nie słyszeli , nie cbcą słyszeć blizcy, 
już idi tylu mUało, i min^i wsKysey. — 



— -Tam ucieczka w potrzebie ; . . to malM naiika !^ 
rzekło któreś , a Wyższe do drzwi bozkicli puka. — 
Odbił się gło» o Many, daMnne żałoby ; 
nie brzmią modły w świątyni a nie słyszą groby. 



Zegar z wieży wybrzęczał najdłuższą godzinę, 
lampka Marji żywiołu ssała odrobinę ; 
razem warknęły osie, dziki śmiech pustoty 
wrzasnął z woza i zgłuszył modlitwę sieroty. 



Począł się rząd światłości w tajemniczym świcie, 
gdzie noc reszty dosypia , a Już czuwa życie, 
Szedł kapłan z chlebem niebios, przodem starzec świeci ; 
patrzą! wołają , budzą — nie budzą się dzieci ; 
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nie dzwoni z ust starszej śjrtew drżeniem przerwany, 
ów rączką nie poti^ąsa płacząc na przemiany; 
rączka była przy uściech ;... ale tchu nie mieli, 
dech lodem, w licu bladość śniegowej pościeli. 



Tulą Jeszcze ku sobie żle odziane ciała, 

świecą się łzy ... od zorzy, co krwawo zatlała ; 
lecz — Uit9f Jni^ zamaarzły , 1 !€► Isy ostatnie, 
ostatnia skarga sierot i uściski bratnie. 



Zasnęli snem wieczności ... i lampka nie błyska. 
Przyszli ludzie do sierot i stanęli z bliska ; 
żal wszystkim ^ baiad |iręd)ci^ a jloBiocilie skora, 
stoją tbsMą} i i^aczą . . .• nie (itanętt wczora ! 
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DUMA WŁOŚCIAN JABŁONNY O PANU. 

Do mvMjfU Karolą Rmftkskmgo. 



liyła to port, przeszła nlewróeeM; 

czeńnfc nie wTód — adi ! czrain? 
rosła tu niwa kłosem ozłocona, 

a roda panu swojeiftu. 
Rośnieć i teraz , ale coś leniwo, 

choć donko to samo śwled^ 
bo i ty pana nie masz złota niwo/ 

i ojca nie raąją dzieci! 
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Dasiś króUdeJ zl^niia ploseDkl przykraca, 

i póinląl skowroiid^ WBtąJe, 
rychlej pod wodę Jaskółka powraca, 

i ^owlk mOa te gąje. — 
A choć Wazechmocny dośwladflcoiiej łaski 

stworzenlii sweimi nie unnlejaza; 
Jakoś i skąpe mniej skąpiły plasld, 

i łąka była bujniejsza. 



Po co ma bą}ać? rzucił ojdec dziolkł, 

Jedno młał szablę przy soMe, 
z nią poszedł gnuteć grobu swoją} Maiki, 

nim się dogrzebał. . • legł w grabie. -- 
Cóż żo wrddły nieprzetrwane alowa,. 

co w diwUi wyrzekł ostatniąj? 
cdi ie go obca ziemia Już nie chowa, 

kiedy nie ożył na bratniej ! -r^ 



Ty I co łakraią ziewnęłaś pas3sczek4, 
gdyś go wybawić nam miała ; ^ 
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hogdą}. ci liyła — ntm ZMtałaś nseką ^ 
spieka twe żrtMło wyssała ! 

Czemu dę wiatry nie rzudły z łoża, 
góry na tobie oie siatfy ? 

cssefliu-ć ostatnie nie pałlulę^s^ JD0rza, 
i o^ie na cię nie zgadły? 



Nie tak być miało; bo ognie nie zpadły, 

i nie połknęły cię morza, 
i , co Mąiić miały g6ry nie usiadły, . 

i wiatr nie rzucit cię z ł^ial — 
Płyniesz i dzisiaj « . . ale płyniess ntarna ; 

ni ty połowem uraczysz, 
ani palski^o nie udźwigniesz ziarna 

ni, mętna, słoiice obaczysz. ~ 



Boże ! co mieszkasz na Wysokiem niebie, 
Ty4 Go do Siebie zawołał; 

tylko też'. Panie 1 mógł zostać, u €iebłe, . 
że go płacz wrócić nie zdołał. . . 
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Bo się w tęsknocie wlecze rolŁ po rolŁU, 
człek darmo smutek zamawia, 

w pośród uclecliy łza się kręci w oku, 
i łza te pola uprawia. 



Snadniej siać w płaczu , by choć żąć w radości 5 

łecz zdiodzą lata i zimy — 
a my siew naszą robimy w gorzkości, 

a z płaczem snopki nosimy; . . . 
bo przess^a pora i nie wróci ona, 

i próżno wołać ; A czemu? 
choć rośnie niwa kłosem ozłocona. . * 

nie rośnie Panu swojemu ! 

p. 1819. 



Twory J. D. Mina80wiexa T. I. 
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DO 

• PRZEWODNICZĄCEJ TOWARZYSTWU 
DOBROCZYNNOŚCI, 

ZOFJI HRABINY-ORDYNATOWEJ 
ZAMOJSKIEJ, 

Z POWODU WYSTAWIENIA NA DOCHÓD JBGO 

Żywych obrazów, 

na scenie polskiej. 
1. kwietnia 18?0. 



iledno-ż to serce, Jedna tylko dusza, 
tyle dusz wznosi, serc tyle porusza? 
Tobie-li samej , albo wyższej sile — 
komuż , o Pani ! cnót przyznamy tyle? 
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Już u drzwi żyda przyjęła Cię Chwała, 
natura wdzięki, ród Ci nińs) ślaclietność; 

do darów nieba dar serca-ś dodała — 

wdziękom wdzięk przybył, i świetności świetność. 



Nie z piórem w ręku głośne w wiekach życie 
życiem zpłacałaś matki i ms^K^onki, . 

ani blask obcych , przy własnym zaszczycie, 
nie wiódł Cię w obrad krajowych przyslonkl. 

W byących sercach, a nie w zimnym świecie 
żyć Ci kazało Litości natchnienie. 

Wszyscy oddacie sławie uwielbienie, — 
Zamojskę — kochać będziecie. 



Własną się krasą kwiat Piękności poi, 

wieńczone skronie wieńcem się nie dzieli ; 
w dolinie cierpień kto cierpienia koi, 
Bogu oddaje czcicieli. 
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Za twem wezwaniem idziemy z ochotą 
cnotę dowcipem , dowcip zdobić cnotą, 
i te Obrazy, nie powiem za śmiały, 
czyli obrazem , czy życiem być miały? — 
Pani ! co niemych, czynisz wymownemi, 

gdybyś nam Litość, co przemieszka w niebie, 
była w obrazie stawiła na ziemi — 

wszyscyby poznali — Ciebie. 



I tak Już każdy widzi Cię i słyszy, 

wielbi — ty sama tłumisz uwielbienie, 
cicha twej sprawie wdzięczność towarzyszy... 
daru] 9 żem przerwał milczenie. 
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POD ŚWIĘTYN-KRZYŻEM. 






Al ad doliną sterczą góry; 
wyżej gór 
wiszą chmury 5 
po nad chmurami — w przestrzeni bez końca 
bozkie słońca 
harmonUny nucą chór ; 
roty niebian gną kolana, 
bo tu Boga — Ojca — Pana . 
włada ręka niezbadana. 



Digitized by 



Google 



70 



Ona niedościgłe olciem, 
sieje światy 
po niebie szerokieni ; 
po dolinie Meje Icwiaty ; — 
i Ona to , Jal^o kwiat 

zkruszy świat, 
że wszystko minie, 
Jak kwiat w dolinie, 
a Ona tylko nie minie. 
Bez Niej ziarnko pszeniczne Jedno się pie zrodzi, 

ni się Jagoda leśna nie osłodzi, 
kiełblk zbłąkany w Sanie nie znajdzie się na dnie, 
ani grom z chmury piorunnej nie zpadnle. 



Chwilka mała — 
a tu Jeszcze róża stała 
odrętwiała ; 
dziś nadziei szatę bierze — 
świeże listki, chęci świeże; 
a Jako — gdy wyjrzą z morza 
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goreją zonsa, 
tak i ona o<ł pnomleni 

słońca się rumieni ; 
w uieznąlofflej sobie woni 
lubość ssie i lubość roni. — 
A nim Jeszcze się zagości, 
ostatni płatek rozłoży, 
łono raz pierwszy otworzy, 
a otworzy — dla miłości, — 
nim się złote Jej nadzieje, 

w szczęście rozwiną; — 
z srogich Tatr 
zionie wiatr, — 
a Już w pączku róża mdleje, 
i nadzieje złote giną. 



Równe różom ludzkie plemię ; 
razem z niemi 
wstaje z ziemi, 
życiem szczęście życia goni, 
i w nadziejach życie roni. 
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w reszcie zkłada w zimną ziemię 
dar i brzemię. 



Jednali — z roli ludzldch strat 
Jednego dnia 
wstanie iLwiat, 
co go wicher nie obali, 
żar słoneczny nie przepali, 
ani mróz nie zwarzy pnia. 
Kwiat ten wzrośnie 
w wiecznej wiośnie; 
Ty-śgosiał! 
będzie trwał — 
wiecznie trwał na Twoim dworze, 
wieczny Boże ! 



Boże ! 1 w moich nadziei ogrodzie 
złote mi róże ponikły w zarodzie. - 
Piła z pełnych czar rozpusta, 
a mnie schły zpragnione usta; 
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noc minęła — a nie dniało! 

derń zkrwawlta cnocie slsroń, 
serce — serce zpotkać cliciało : — 

martwy głaz zcłsnęta dłoń ; 
chclałrai żyć — to-m iyde minął, 
miałem zginąć — • to-m nie zginął ! 



Nie! nie zginąłem ; — ł)o w dęiklej potrzebie 
słałem, Boże stworzenia, westchnienie do Ciebie; 
Jedno westclułlenie 1 Ciebie zastało, 
bo Ci chwałą chór światów, drgnienie serca — chwałą. 
Bo-ś Ty chciał , że Ci słońca uścieią kobierce, 
Ty-ś chciał, że Twym ołtarzem będzie ludzlde serce. 
Czi^JęTwoją Wszechmocnośći, choć nie pojmi^ę, 
przecież Ją czuję. 
Jakże nie czuć? z spiekłych skał 
Ty-ś mi chłodne zdroje zlał ; 
Twoim gorzał ogniem krzak ; 
Twój mi ptak 
z daleldch nieb 
znosił chleb ; 
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Ty-ś w powietrzu zkmssył grot 
i ogromnych dźwignął wrót; 
chciałeś — ludzki omdlał gniew : 
paszczę śmierci zawarł lew. 

I noc zeszła i — zadnlało! 
Anioł cnocie wieńczył skroń, 

serce z sercem się zpotkało — 
brat braterską ścisnął dłoń. — 
Wielki Boie ! Twoje dzieło 
skutek wzięło ! 
To-ś Ty wszystko , Ty sam sprawił 5 
więc mi dą) , abym Cię sławił, 
aby zemną ziemia cała 
Jedną — wielką pieśnią brzmiała : 
Chwała! Chwała! 



Bodzęcin , pod ś. Krzyiem, 
1823. 
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HYMN, 

NA DZIEŃ POŚWIĘCENIA KOŚCIOŁA. 



f rzyjdźl przyjdź Światło okazałe, 
aby-śdnia Pańskiego chwałę 

podniosło promieniem Twoim. 
Zbudź , co Jeszcze nie zbudzone, 
zaJmU ^^ca ukorzone, 

niech się Tobą dziś przystroim ! 
Z rana 
Pana 
cześć ogłośmy 
i tam wznośmy 
serca, oczy, 
kędy słońca wieczjie toczy. 
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Patrzcie ! światłość wiekuista 
otoczyła kościół C h r y s t a , 

na co czekał Już się stało ; 
Itrólów i Proroków wielu 
pożądało tego celu, 

przecież go nie doczekało. 
Szczęsny ! 
szczęsny, 
kto swe oko 
wzniósł wysoko, 
że mu boże 
światło w cieniacłi świecić może. 



Doszła światłość Wybranego: 
« powstań, twierdzo Słowa mego! 

Ciebie król królestwa woła. » — 
Niechaj Prawda wolność nada, 
dzień powstanie , noc zapada, 
niechaj cnota Jest wesoła ! 
Panie! 
Panie, 
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Twa potęga 
wszego sięga, 
wszędzie słynie 5 
Boże! Światło Twe nie minie. 



Dniu! co cię nam Bóg objawia, 
święta gmina cię pozdrawia — 

w Nadziei, Miłości, Wierze; 
co tu walczy Jeszcze w pocie, 
co tam zwyciężyła w cnocie — 

Jedno święci dziś przymierze. 
Badość! 
radość, 
i tam z niemi, 
i na zi^ni 
Bóg niech wszędzie 
Święty, Święty, Święty będzie! 
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NIE€H ŻYJE KROŁ, 

CZYLI POLSKIE 

«GODSAVE THE KING. » 

Hymn 

wykonany podczas koronacyi Najjaśniejszego 

MIKOŁAJA I. 

Cesarza wszech Rossji, Króla Polskiego w archikatedrze 
warszawskiej ś. Jana. 



Niech Żyje polsU Król! 
wielki, potężny Król, 

niech żyje Król! 
Dni Jego Boże chroń, 
w boju poprowadź dłoń, 
zwycięztwem uwieńcz skroń ! 

Niech żyje Król! 
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Boże! w szczodrocie swej 
wszystkie nań dary zlej, 

w opiece miej ! . . . 
Od wszego złego zbaw, 
rządy dobrocią wsław ! 
Król twierdzą naszycłi praw; 

niech żyje Król! 



Gdy lud zasmucisz twój, 
serca ufbością zbrój, 

zgodą je spój ! — 
Kto się Polakiem zwie, 
w kim prawe serce tchnie, 
ten społem ozwie się : 

Niech żyje Król! 
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OBCHOD ŻAłOBNY. 



Stosowana do muzyki ułożonej 

przez Kapelm. Dworu Karola Kurpińskiego, 

i wykonana d. 11. gradnia 1816. 



CHOR. 

Jlracia ! smutną dziś ofiarę 
zpdnić trzeba nam pń^kładnle \ 
kto roskoszy chwycił czarę, 
tego czeka gorycz la dnie. 
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SPIBW. 



Człek bogiem być się rozumi 

uśpiony w łożu rosl^osży ; 
burza nad głową zaszumi, 

zbudzi smutek radość zpłoszy. — 
I nam złote dni świeciły, 

dłoń ściskała bratnie dłonie ; 
poszli bracia do m(^ły, 

cypres opasał nam skronie. 

DWUŚPIEW. 

Nieszczęsne ziemslde Jest plemię, 
poorały groby ziemię, 
człek łupem srogiej zatraty, 
ginie, co umierał z laty. 

CHÓR. 

Bracia ! radość ma swą miarę 

smutek trzeba znieść przykładnie; 

Kto roskoszy zpełnił czarę, 

niecha| wie, że gorycz na dnie 

Twory J. D. MiDisowioM T. L g 



Digitized by 



Google 



82 



MOWA. 

Srogie wypadły losy na śmiertelne dzieła : 

Jak rosa piękność znika, Jak sen życie zpływa ; 
ileż to głucha przeszłość łez i potu wzięła, 

ileż pasm życia codzień dzika śmierć rozrywa ! — 
Smutna to , smutna ! że my nasze chaty 

czepiać musimy nad kruchem urwiskiem, 
że człowiek pastwą odwiecznej zatraty, 

a życie — śmierci Jest urągowiskiem ! — 
Śnie człowiek za człowiekiem, plemię za plemieniem; 

tylko , Jak wichrem z tego snu wybita, 
dźwiga między mną samym a mem przeznaczeniem 

wątpliwość głowę i pyta : 
Czemżeś chwilo obecna? przyszłości ! czy-ście wy 
mniej niż głos, mniej niż mara, czy mniej niż wyziewy, 
co się Jawią z niczego , co Jc nic rozpierzcha, 
lak, to nic, gdzie nie dnieje, i gdzie się nie zmierzcha? 

ŚPIEW. 

Kto tu wie co niesie chwila? — 
Były kwiatld tchnęły wonią ; 
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lecz za słońcem chmury goufą, 
szczęście prędko się przesila. 

Dzień pogodny wstąpił w morze, 
z morza krwawe wstało zorze, 
wicher kwiatków ściął połowę, 
drugiej smutek zchylił głowę. 

MOWA. 

PatrzaJ ! Jak na niebiesiech tysiąc lamp połyska ; 

ale spuść oczy na dół , wstąp w śmiertelnych progi, 
a tam tysiąc boleści biedne serce ściska, 

a Jęki budzą wątpień zawiędłych ród srogi. 
Chmura patrząc na słońce , w Jasność się zamienia ; 

ale gdzież Jest to słońce, gdzie ten promień luby, 
któryby zpędził chmury^z ludzkiego plemienia, 

co wiecznie walczyć musi z wyrokiem zaguby? 
Ciągnie , Jak orkan stepu rozhukana tłuszcza ; 

ręka śmierć niesie, oko śmiercią błyska; 

a Bóg zastępów odsieczy nie zpuszcza, 

i Mściciel gromów nie ciska? — 

6* 
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W ciemnych pieczarach przemoc słabych dręczy, 

pyszni się zbrodnia , a upada cnota ; 
jestże Bóg, a tak srodze pognębiony jęczy 
świat, ta wyparta sierota? 
Cierniem usłane Jest łoże niedoli, 

mytem poczciwych ohyda , ubóztwo, 
niewinność cierpi , i umierać woli, 

niż się pokalać. . . I jestże tu bóztwo? — 
Slepy-ż nam drogę wskazuje w tym świecie? 

Samże przypadek ślepy tutaj włada? 
a ziemia « Jestże macoszyne dziecię, 
co nań ukośne tylko oko pada? — 
Czy-żby Bóg , — On , co człeka z twórczej wydał ręki, 

aby tu szukał prawdy przedwiecznej promyka, 
mógł cnocie kazać cierpieć, w roskosz mieszać jęki, 

wskazać kielich tąż dłonią, która go umyka? — 
Bóg!... Bóg... tak, ja go szukam; myślę, badam, śledzę, 
* śledzę, gdzie głębie morza, gdzie Ether przestrony, 
zbieram w ognisko duszy moje wszystkie wiedze, 

szukam pociech, pokoju, nadziei... ztęskniony 
wzdycham, i do gwiazd niosąc moje narzekania, 

wzdycham znowu i w(rfam: Czemu tak jest? czemu?. . . 
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niebo nie odpowieda na moje pytania, 

nie umie odpowiedzieć ziemia nieszczęsnemu ! 
Zyję !.. a więc Jest życie! Dla czego, Jałt w stepie, 

błędną myśl same próżnie chłoną przepaściste? — 
Tam coś Jest napisane na tym niebios sklepie... 

czy Jest kto, co rozumi te runy gwiaździste?.. 
Newtony ! Kopernik! I który z was przeczyta 

tę datę dnia, nim byli anfeli stworzeni? — 
a gdzie ta , co kreśliła , ręka niepożyta? — 

ta- że to sama wały oceanu pieni, 
i ta sama zdrój sączy , co dolinę liże ? — 

z nlej-że człek wyszedł i robak poziomy? 
On-że to mówi w zefirowym szmerze, 

i on-że mówi gdy trzaskają gromy?... 
O n mówi : Motyl wzlata , piękniejszy po zgonie, 

płonie fenix niebieski, by z popiołów ożył, 
srebrna się leże perła w tajnem konchy łonie, — 

cnotliwy, by żył wiecznie, szatę z prochu złożył. 
Jemu palmy Ed^u Witaj I zaszeleszczą, 

córy Syonu wieńce uplotą na czoło, 
hariy Dawidów niebom Jego cześć obwieszczą, 

seraf imię zapisze, w Oryona koto. 
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ŚPIEW POCZWÓRNY. 

Śmierć drogie ogniwa łamie, 

lecz niepewność z nią umyka ; 
bo to życie tylko kłamie, 

z życiem kłamstwo życia znika. 
Noc nie będzie wiecznie trwała, 

sen opuści mdłą powiekę, 
duch porzuci więzy ciała, 

pójdzie w niebo po opiekę. 

ŚPIEW ZAKOŃCZENIA. 

Zwyclęztwo ! — śmierci okowy skruszone ! 

ojczyznę znalazła cnota I 
Bogów kochanek wrócił w Bogów stronę, 

człowiek — siadł wyżej Boota. 

Szczesni ! Was życia zwodny sen nic drażni, 
burza wam kwiatów nie zrywa ; 

niemasz nadziei ; nie masz tam bojażni, 
gdzie wieczne szczęście przebywa. 
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Bracia! My, bliżej lub dalej mo^ły, 
dżwlgnfjmy sił naszych dzielność ! 

niech płonie w sercach płomień Panu miły, 
a zapłatą — nieśmiertelność! 
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DO 

JÓZEFA WOLFRAMA, 



po jego koncercie^ 
d. 1!^. stycznia 181^5. 



ri le Jeden już przed tobą porywał i dziwił 5 
ty-ś jeden serca dotknął, i ty-ś uszczęśliwił. 
Wyżej stoi kto dziwi , bliżej nas kto wzrusza, 
najpełniej na ton duszy odpowieda dusza. 

Tak śpiewał i ból chorych usypiał Ismeni, 
Pronom posąg miał w Thebach , Orfej wszedł do cieni. 
Jest dusza i w twem tchnieniu sztuką rozwiniętem ; 
lecz tyle tylko ziemska, by było pojętem. 
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DO 

PANI KURPIŃSKIEJ, 

po odegraniu roli •Anusia w operze: 
•l^olny-stneleo.- ^ 

Podług S. H. Merzbacha. 



llf lubym obrazie swobody bez cienia — 
wdzięczna , utkaną przez Łaski ozdobą ~ 
przenikła czuciem wyższego dążenia, 
do doby kwiatów uniosłaś nas z sobą. 
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Któż łatwo powie, czy to owe żarty, 
czy więcej urok twego głosu mami ? — 
Lecz był sąd , czuciem serc wszystkich poparty, 
że Cię kunszt swemi ozdobił wieńcami. 



Ucichłaś — Tako , z świeżym rankiem wiosny, 
skowronek nucąc w piosenkach przebiera, 
i, gdy w etherze zapadnie radosny — 
człek Jeszcze słucha, i Jeszcze zpoziera. 
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POSŁANIE 
PIEŚNI NABOŻNYCH 

KAROLOWI KURPIŃŚKIEMU 

twórcy muzyki do nich. 



Odbierz twe Karolu dzieło ! 

Z twojej się potuchy wszczęło, 
twój ducłi mem natchnieniem władał, 

myśl goniła szczytność twoję, 
słowom życie-ś pieśni nadał ; 

Jeżli i mnie? — to Już swoje. 
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KLEMENTYNIE TAŃSKIEJ, 

s tegoż powodu. 



Islę-ć nie łatwą robotę 5 lecz ona twej nie ćmi. 
Wie Bóg, co człek chce mówić, — trudniej mówić 

z dziećmi. 
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WILHELMOWI ECKOWI, 

Doktorowi med. i cbir. Professorowi uniw. beri. 
lekarzowi nadw. Ks.Ks. Wilhelma i Karola, 

przypisanie przekładu 
Precjosy. 



Fart adhue nido laieł , et futuros 
ereteit in annos^ 

Sarbiewgki Lib. I. 0de4. 



JU błoń, któreś minął z ostatnim wrzosem, 
gdy może o nich dziś marzysz, 

dobrze cl znanym , Wilhelmie , głosem 
wita-ć młodości towarzysz. 

Na powitanie śle Ci robotę, 

małą, jak widzisz po tomie; 

tę tylko Jedną wiem do niej cnotę, 
że ci Języka nie złomie. 
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Jutro — na bogów leży kolanie, 
nasz siew od szczęścia dojrzewa ; 

lecz może ziomka twojego stanie, 
że-ć pieśń Szyllera wyśpiewa. 



Może? — Więc człowiek nie ma 1 tyle, 

ile do Jutra potrzeba ? . . . 
Przecież — choć życie mierzył na chwile, 

w tych chwilach — rozmierzył nieba. 



Zstąpmy do siebie ! — W chwili kwiecistej, 

kiedy bez Despra i Widy, 
czystego czucia i mowy czystej 

uczył nas wieszcz Peleidy — 



czyjejż się w ówczas godziło ręce 
tak naszą przyszłość odsłonić? 

-Tobie powierzę życie książęce; — 
ty — prawd Themidy masz bronić! . 
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Ale to nf edość ; ludzkie zamysły 
Jeszcze dziwaczniej los klei ; 

Ja-m u rodzinnej pozostał Wisły, 
ty-ś poszedł nad brzegi Sprel. 



Poszłeś — lecz duchów nie dzielą wody, 
pójdzie , co człowiek powiedział, 

ustąpią góry, przepuszczą grody, 
przeleci słowo mórz przedział. 



Znalazły ludy spójnik w Potrzebie, 
dla niej się biły , — dziś godzą ; 

nie przyjdą zbrojne po chleb do siebie, 
bo prosząc po światło chodzą. 



Wszyscy zyskali na tym sposobie : 
sąsiadem — ostatnia Thule, 

przeciwsłopniki — stoją przy sobie, 
w twarz sobie patrzą półkule, 
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Człek , słaby przez się, z drugimi hardy, 
rozśmiał się z zdobywcy runa, 

wstąpił pod Tliemzę, zrównał Bernardy, 
przerąbał lody bieguna. 



Zną]dzie-li ludzi? — Jaka nadzieja I 
Dziki nie przeklnie już darów, 

święcie zapisze rok Prometheja — 
krwią znaczył mordy Pizarów. 



Ztąd mnie też boli , że są dziś tacy, 
co nam , choć milczkiem dokuczą. 

Jednak — odpuszczą i tym Polacy,., 
niech się po polsku nauczą 1 



Warszawa, 
d. 19. stycznia 1827. 
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DOBRE SERCE. 



Do Anielol. 



Aiielciu luba ! Chociaż mała, 
Już-^ mi się poznać dała ; 
widać ogień i w iskierce, 
znać wrodzone dobre serce. 



Niech kto sobie co chce chwali, 
więcej ci rodzice dali ; 
hiediąj złoto ihą|ą zdziercę, 
volc twoje dobre serce. 

Twory J. D. Minasowieia T. I. ^ 
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Rączo mUa wieku ranek, 

piękność mdleje Jako wianek, 
talent zezernią ci oszczercę — 
zostanie ci dobre serce. 

Wyrośniesz z dziecinnej szaty, 
chęci twe odmlenisz z laty ; 
oddal wtedy przeniewiercę, 
wybierz Nielciu I dobre serce. 

A gdy kochasz, gdy-ś kochana, 
niech się inna chełpi z wiana ; 
ty na ślubne nieś kobierce : 
skarb nad skarby — dobre serce ! 

Sprzyjałaś mi, — wdzięczny za to, 
przychodzę tu dziś z zapłatą ; 
światby Ją miał w poniewierce, 
Nłelcia powie : Dobre serce ! 
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MOJĄ POCIECHA, 

na Jasnej Garze. 



flf miesiąc po śmierci Józia pochylony troską, 
weszłem na Jasną Górę przed Rodzice bozką; 
a że wolno tam westchnąć , zapłakać i prosić, 
prosiłem : O Bolesna ! Ucz boleści znosić ! -— 
Poszła prośba, Ja-m poszedł, a pociecha cała : 
I Ona miała Syna, — i Syna płakała ! 



Częstochowa 
1822. 
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SŁOWO SZYLLERA 

z PROLOGU DO WALLENSTEJNA, 

przesłane 

PANI LEONTYNIE HALPERT, 

nazaJMtrs& po jej deklamacyi mer sza : ^Nowy-rok 
sierot* wykonanej publicsnie na dochód biednych 

w d. 13. marca 1S4^. 



* 1: ośpiesznie znika sztuki Mima ślad ; 
przemija tylko przed zmysłem cudowna, 

kiedy twór dłuta i poety śpiew 
po lat tysiącach żywe Jeszcze trwają. 



Digitized by VjOOQIC 



101 

Tu, razem z mistrzem czarodziejstwo mrze, 
a Jak przebrżmiewa w uchu lotuy dźwięk, 
tak też przeszumł prędkie chwili dzieło, 
nie strzeże sławy żaden trwały płód. 
Trudną ta sztuka, znikłą cena Jej ; 
dla Mima wieńców potomność nie splata ; 
a więc Współczesność żywo chwytać ma, 
tę chwilę całkiem, która Jego zająć, 
SWÓJ świat potężnie ma sobie zapewnić, 
i w najgodniejszych, w co najlepszych piersiach 
żyjący pomnik stawić sobie winien — 
a wziął imienia wieczność sobie sam. 
Bo, kto najlepszym swego czasu mó^ł 
uczynić dość , ten żył dla wszystkich czasów. « 



Tak wieszcz, co wdzięk swej duszy w krewne du- 
sze wcielił, 
nie zwiędłym wieńcem swoim z Mimem się był dzielił ;• 
on, co mu wszystko Piękne i Ślachetne — blizkiem, 
poznał go w kraju sztuki z Jego stanowiskiem. 
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Al de Ciebie takie, co-ś Ją zrozumiała, 
niechaj dojdzie to riowo , Jak Już doszła cłiwała ; 
bo w sobie czerpiąc wzory szczytności, prostoty, 
pojmiesz i żal Kamilli — i skai^ Sieroty. 

— A Ja Cię nie słyszałem !.. I przebrzmiały dźwięki, 
i nie daliśmy sobie zrozumiałej ręki I — 
A Jednak Cię słyszałem ; duszy ucho, w. ciszy, 
gwiazd mowę, szepty liścia , nie słuchając — słyszy. 
Zal tylko, że, co-m snował z serca przędzę wierszy, 
na ożyłe w Twych uściech nie płakałem pierwszy. 

15. marca 1842. 
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DO PANI ** 



W drugą oktawę jej dnia imiennego, 
po rozwodzie. 



Klama jesteś. . . a w około 
każde seree tobie tchnie, 
wszystko każe być wesołą ; 
więc nie jesteś sama , nie ! 
Tańczy przed tobą życia panorama: 

— ty-ś nie Jest sama! 
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Samą byłaś w chwilach owych, 

gdy kwiat serca zamiast rość 
od spółczucla tchnień majowych 
drętwiał — bo mroziła czczość, 
1, tuląc zlękły, swe pleskllwe zwoje, 

sam był — we dwoje!! 



O ! Innego tobie nieba : 

rosy uczuć trzeba cl, 
słońca-ć^wyobrażnl trzeba, 

tchnienia. Jakiem lutnia drży. 
Ten świat objęła raz twej duszy rama, 
bezeń — ty-ś sama. 



Sama?... O ! nie,., wszak ci służy 

wiosna wieku , wdzięków kwiat ! 
Mlałżeby dla pianej róży 
'^amą tarń raniącą sad? — 
Gdy prze plon skwaru, gdy wrą wichrów boje, 
śmielej — we dwoje. 
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Oh I dla dwojga — Jaskiń głazy 

zwiążą się w tronowy sklep, . 
srebrem zdrojów śród oazy 
tryśnle numidyjski step ; 
gdy odpłynie wojownik Pryama : 

— Królowa — sama! 



Tylko, gdzie ty tchniesz Miłości! 

wieją wonie , dzwoni chór. 
W raju zamilld głos lubości : 

wyszła Matka ziemskich cór ; 
a i tu Zklęta znajdzie raje swoje : 
— wyszło ich dwoj e. 



Digitized by 



Google 



NENJE. 



Przeszły nadentiią i cłoóca i barze, 
zaani i grobowe i' godowe róże. 



I, 

GRÓB TROJGA NIEMOWLĄT 
I GÓRKI DOROSŁEJ. 

(Stosownie do rzeźby prof. Malińskiego.) 

kjkrzydłem niebian do niebian uleciało troje, 
ich siostra ślakiem wiary poszła w grody swoje. 
Ziemio! jakie-ż gościńce dali goście tobie? — 
Z sobą, łzę powitania ; łzę żalu — po sobie. 
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II. 

MOGIŁKA ZOSI. 

Cieszcie się zemuą, druhy ! Żyje Zosia mała : 
Patrzcie I na Jej mogiłce różyczl^a zatlała. 



III. 

PAJĄK NA NAGROBKU. 

Prządź, pajączku ! Jalc przędziesz ; zarabiaj to imię ! 
Chicesz, widzę, bym nie poznał, kto w tym grobie 

drzymie. 
O ! Jest w sercu — a rycliło nie zawrze się rana, 
są kwiaty łez mych syte.... mogiła zbyt znana! 
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IV. 

MAR.POLNY NA GROBIE. 

Krasny kwiecie makowy , co-ś żniwiarkę zdobił, 
Któ-ż to ciebie na godło Jej zkonu przerobił?.. 
Prawda ! Słodko odurzasz , snem głębokim morzysz, 
a żarem twojej główki zorze życia wróżysz. 



V. 

WIERZBA PŁACZĄCA. 

I ty drzewko ku ziemi wytężasz ramiona... 
Nie podżwigniesz mi dziecka z kamiennego łona ! 
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VI- 

CÓRKA, OJCU I MĘŻOWI. 

1824. 

Tu córka kochająca i małżonka stała 

złożyła to , co w życiu najdroższego mtała. 

Z Jednego życie wziąwszy, złączywszy Je z drugim, 

krótkiem słotvem icłi żegna , ale z żalem długim. 



VII. 

OJCU, I ZGASŁEMU PRZED NIM, W RWIECIE 
WIEKU SYNOWI: 

r. 1841. 

(Pomnik przedstawia kolumnę złomaną, z opartym o nią 
odłamkiem.) 

Staia, w podstawie silna, z szczytu swego dumna — 
szczyt runął — I w podstawie zadrżała kolumna. 
Połowa nie-zatartą zasługą Jaśnieje; 
druga — pełna nadziei ; — lecz zgasły nadzieje. 
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YIII. 

NA GROBIE BRACI BERINGÓW, 
DZIEDZICÓW MNISZEWA. 

1842. 

Jeżli może co ulżyć żal Tej , co Ich traci, 
to męża pamięć droga, rzadka miłość braci ; 
i to, że w sercu ziomków imiona nies^ną, 
co słodko , cnót ich pomną rządziły rodziną. 



IX. 

MEMU JÓZIOWI , W SERCU. 

1322. 

Nie pojmie, kto nie tracił, co w drobnej dziecinie, 
szczęścia nlerozkwitłego dla rodziców ginie! — 
Powiem stratę do ziarnka , gdy mi zbiór zniszczeje ; 
nie powiem , jeżli bor:^ siejbę mi rozwieje. 
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AGNIESZCE Z DULSRICH, MATCE. 

r. 1841. 

Matko ! Ty to wyjednasz , zobaczemy ciebie 5 

lecz, gdy tu byłaś niebem, czeniże będziesz w niebie! 



Digitized by 



Google 



TRIOLETY. 



Jlziewczę ! wróć ^ moje serce, 

lub mi w zamian oddąJ twoje; 
póki ogień tle w iskierce, 

wróć mi, dziewczę moje serce. 
Zdradni tylko przeniewierfe 

Morą cudze, kryją swoje $ 
Dziewczę ! wróć mi moje serce, 

lub mi za nie oddaj twoje. 



Digitized by VjOOQ IC 



113 

IL 

Strzedz razem serca 1 trzody — • 
to na pasterkę za wiele. 

Ileż to można mleć szkody, • 
strzegąc i serca i trzody I — 

Pasterz zasadzki uśclele, 

wclśnie się wilk do zagrody - 

ustrzedz i serca i trzody, 
^ to na pasterkę za wiele. 



111. 

Raz tylko w życiu kochamy, 
raz tylko szczerze i stale ; • 

dwa razy serca nie damy, 

raz tylko w życiu kochamy. 

Gardzi zakazem , rwie tamy, 

kto w pierwszym kocha zapsfle ; 

■«>»., »i .j 
bo też raz w życiu kochamy, 

. . - .'. 

lecz za to — szczerze i stale. 

li • t «( .■ .i 



Twory J. D. Minasowiczn T. I. 
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ROMANZA. 



f od wierzbami nad strumieniem, 
śpiewał Myron swej Glycerze : 

Wierz mi , kocham , kocham szczerze. 

A Glycera z zadumieniem : 

-Wierzyć? — Tego ja nie umiem; 
Co to kochać? — nie rozumiem.- 
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Ty-ś Jest me uszczęśliwienie, 
miłość twa — nagroda cała ; 
clioćbyś nienawidzieć miała, 

Ja się nigdy nie odmienię. — 
"Nienawidzieć Ja nie umiem, 
a co kocliać , nie rozumiem. - 



Nie pojmuję dziś sam siebie ; 

gdy-ć nie widzę* — to cierpienie, 
widzę — nowe udręczenie, 

ile mi z tobą, żle bez ciebie! — 

•Teraz, -^ teraz wierzyć umiem, 
1, ce iLochać? — Już rozumiem. • 



b* 
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CHÓRY CYGANÓW W TABORZE. 



CHÓR MĘŻCZYZN. 

Cldy deszcze lęJą, 
nieba goreją, 

użyjmy za to , użyjmy ! 
Choć wichry wyją, 
pioruny hiją, 

zapijmy biedę, zapijmy! 

CHOR KOBIET. 

Gdy kogo grosze 
swędzą po trosze, 

a Jeszcze w głowie mu świta ; 
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cyganka wróży, 
że los posłuży, 

za złotko co żywo chwyta. 

CHÓR MĘŻCZYZN. 

Nam deszcz kąpielą, 
kamień — pościelą, 

mróz chłodzi, grzmot ucho łechce $ 
nam świat ojczyzną, 
nędza puścizną, 

musi się cieszyć , kto nie chce. 

WSZYSCY. 

Niech deszcze leją, 
nieba goreją, 

użyjmy, hej , ha ! użyjmy! 
Choć wichry wyją, 
pioruny biją ; 

zapUmy biedę, zaptjmy ! 
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WDZIĘK. 



Jeżeli-ś kiedy widział różę czarowniczą, 

która Już nie Jest pączkiem , jeszcze nie rozkwita, 

lub w łonie wód krynicznych tę piękność dziewiczą, 
co, gdyby wstyd Jej nie krył, byłaby odkryta — 

to Jest Wdzięk, to Jest Lubość! Z roskoszy byt wzięła, 
tcbnie swobodą , niewola każda Ją umniejsza ; 

piękna Jak Wenus , hoża Jak mieszkanka sieła, 

przy niej szpetność mniej szpetna, a piękność 

piękniejsza. 
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Z Jej czoła od przypadku włos na szyję zpada, 
tutaj powab się kryje , tam niechcąc wymf^ka ; 

lecz niech stanie za priżmem , którem Sztuka włada — 
będzie ład. barwy, świetność; — ale tęcza znika. 
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WIECZOREM. 

Śpiewka do sitary. 



Spiesz się, śpiesz, spoczynku drogi I 

Spokojności pożądana ! 
śpiesz zawitać w lube progi, 

w których żyje ukochana I 

Gdy z wieczora , albo z ranka 

słabo zklei się powieka 
ty śnie , pokaż Jej kochanka, 

na Jawie go nie doczeka. 
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Ale bladość w mej Jagodzie ! . . . 

precz z nią ! . . uśmiech daj zmyślony, 
pokaż czoło me w pogodzie, 

niech nie myśli , że-m strapiony. 



Śpiesz ! ach śpiesz , spoczynl^u drogi ! 

spol^ojności pożądana ! 
śpiesz zawitać w znane progi, 

w których czuwa ukochana ! 



Digitized by VjOOQ IC 



PONIEWCZASIE. 

Myśl. 



Byłem wolny , 1 wolnym być mi się zprzykrzyło, 
igrać chciałem z miłością — kochać trzeba było. 
Tak się i motyl z płomieniem bawi, 
póki go płomień nie ztrawi. 
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ROMANS ARTYSTY. 

ff^iersz posłany P. B. K. 

Członkowi teatrów. 



Hocham, Już od wczesnego młodości mej ranka, 

dziewczę, wierne, a kocham codzień nawet bardziej; 
tysiącznego Już we mnie ma ona kochanka, 

a żadnym przecież nie gardzi. 

Wiem , że choćbym się kiedy , co wątpię , ożenił, 

ona , wyższa nad zazdrość , tem się nie obrazi, 
sprzyjać mi zawsze będzie , bym Ją tylko cenił, 
a reputacji nie zkazi. 
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Niech kto inny, prócz serca , ziemskie dobra bierze, 
mnie, ona sama starczy w wszelakiej potrzebie; 
Ja także nic Jej ponieść nie mogę w ofierze, 

prócz tylko — samego siebie. 



Ona mnie władzą Jakąś niewidzialną tuczy, 

cbociaż Ja Jej nie karmię, z nią nigdy nie ptję; 
Ona głosi me imię , wieńce zbierać uczy, 

i tak się szczęśliwie żyje. — 



Ale widzę, że słowo tak idzie po słowie, 

że-m ledwo tej nie wydał , która duszy sprzyja 5 — 
O ! wy wiecie od dawna , Jak się Luba zowie : 

tak jest!.. Jej imię — Thalia. 
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WACHLARZ. 



11 achlarz , którego rząd , płci uroczej 

oddały prawa Paryża, 
który jej daje tyle powagi, 

tak blizko do niej się zbliża — 

Domyślny sługa , wierny poddany, 
nie żąda pocliwał, nagrody, 

nawet wzgardzony — nam dla przykładu 
na tM>ku czeka, pogody. 
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Nie każdy prawda" słusznie go ceni; 

tłum ludzi prostycb rozumie, 
że wachlarz tyllto cbłodzi, zasłania, 

nad to , nic wlęcerj nie umie ; 



Ale nie wiedzą, — nie na*tem urząd 
zależy wachlarza cały ; 

bóztwa , co tarczą słabej Itobiety, 
wyższą mu rolę nadały. 



W świetnym salonie , w dobranem gronie, 
Idedy ziewanie się wcislta, — 

starszą połowę wbisty zabiorą, 

a młodszą przywabi dizlta, — 



dziewczę swój wachlarz zkłada, rozwija, 
coś na kolanku nim kryśli, 

to się uśmiechnie , to do ust zbliży — 
widać wyraźnie że myśli. 
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Kiedy czczy dendy teielej żartuje, 
O n Jej twarzyczkę zasłania ; 

rooŻDa się za nim śmiać lub rumienić — 
wszystko do upodobania. 



Strzegą najlżejszych poruszeń Jego 

cierpliwych kochanków hufce ; 

bo się i kary i łaski mieszczą 

w tej czarowniczej skazówce. 



Teraz ty, wszystkich wachlarzów książę ! 

za którym Emma się kryje, 
ty mi bądź gwiazdą , przy której nawa 

mych życzeń brzegu dobije. 



W swobodnej chwili siedząc oboje, 

gdy Jej piosenki me czytam 5 

wskazuj , która się więcej podoba, 
chociaż Jej o to nie zpytam. 
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A gdy uniesiOD iipiyszym zai>ałem, 

za mocno ścisnę rączęta ; — 

bo któż na ziemi — tak Mtzko nieba, 
szczędzić roskoszy pamięta? 



wtenczas niechaj się tem nie obraża, 

wtenczas , mój złoty ! mój drogi I 

uderz po palcach , a szepnij skrycie, 

że gniew ten nie bardzo srogi. 
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EPITHAŁAM. 

DO A. Z. 

w rocznicę klubu. 



-Szczęśliwy trzykroć mąż ten z każdej strony, 
co swoje znalazł kochanie ; 
bogactwo posiadł i Iritogoidawiony* — 

to mędrca Pańskiego zdanie : 
żona mu kwiatem, drogę życia ściele, 
ona dobrego sprawić może wiele. 

Twory J. D. MiDASowicza T. I. 9 
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Anioł pokoju — namiętność rozbroi, 

gołąbka — w chwili pogromu — 

listkiem oliwnym serca uspokoi, 
i tęczą zabłyśnie w domu, 

ołtarz przechowa , starych cnót przestrzega ; 

na niej cześć rodu , Jak na Nim polega. 



W polu niech burza swą wściekłość wywiera, 
ulewa niech garście zpłócze, 

wicher las ściele i strzechy obdziera, 
i grad jagnięta wytłucze — 

na Boga w niebie wskaże słaba ręka, 

i druga w sile — pierwsza się nie lęka. 



Zmiennych powabów choć skromna nie szuka, 
zawsze się przecież podoba ; 

bo Jakież wdzięki dodać może sztuka, 
gdzie piękność pierwsza ozdoba? 

Choćby dodała, mąż się Już nie boi, 

on wie, że żona dla Niego się stroi. 
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Świadek i spćMk. kaidej drogiej chwili, 

ona pieśń lubą zanuci, 
przypomni nieraz, Jak szofęsneml l>yli, 

i raj młodości powróci, 
i gdy włos śniegiem zpruszy wieku zima, 
relikwje wiosny stawi przed oczyma. 



Gdy słońce promień wieczorny uniża, 
mąż syt Jest pracy i znoju, 

iona się z tkliwym uściskiem przybliża, 
Jak wić giętkiego powoju^ 

żadne Już wtedy chwil późnych nie liczy, 

a najpóźniejsza — słodkiej nocy życzy. 



Zmieni się postać rzeczy ta powoli, 
zaskoczą przykre godziny, 

zbladnie nieboga, — on wie co Ją boli, 
a nie śmie trącić przyczyny. — 

Wsparta na mężu , łzawem patrząc okiem', 

trwożliwszym coraz postępuje krokiem. — 

9* 
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A kiedy razem przerwie tęschną ciszę 
kwilenie drogiej dzieciny ; 

szczęśliwie tftuś w ręku Ją kołysze, 
ogląda włoski , oczyny, 

ciesząc się z serca, że stworzenie drobne 

do niego z noska, do niej z ust podobne. 



SzczęSć-że wam , Boże , w tej Edenu dobie ! 

a niech się cieszy i obcy! 
Niebo wam dziewczę dało w i)ierwszej próbie, 

lecz będą takie i chłopcy. 
A Jeai się to zprawdzi z przyszłym rokiem, — 
buUę Junoszów sławcie przed Prorokiem ! 
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OSTATNIE CHWILE SZCZĘŚCIA. 



J eszcze swobodny, ua któi^ego szyję 
włos miękki złocisto zpływa ; 

Jeszcze żelazny wiek go nie gniewa, 
ni troska krwie mu nie p^e. 

On ma i skarbiec : pałasz clrewniany, 
przed którym pierzcha gromada, 

ma kvj , tym kijem Jak koniem włada, — 
to tdejnot — tronom nieznany. 
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Niechaj latawcem niebios dobodzie, 
stajenny niech zagra biczem, — 

a wynalazki Zachodu niczem, 

niczem pięlcności na Wschodzie. 

Ani Jest smutek, co-by pogodę 
rumianej zamącił twarzy 5 — 

niech mu się tylko nigdy nie zdarzy 
pstrej piłki utopić w wodę. 

Chwytaj , szczęśliwy , te złote chwile, 

mocarzu całego świata ! 
dla Cię bławatek w żyto się wplata, 

tobie się stroją motyle. 

Spiesz się ! bo ciągną Już Cicerony, 
dowiesz się co mowa obca; 

wezmą Ci szczęście z sukienką chłopca, 
będziesz — młodzieniec uczony. 
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BOGOWIE MAŁŻEŃSTWA. 



Przenosząc swe z Olympu na ziemię siedlisko, 

te byty małżeństwa bogi : 
Był Hymen — był i Amor ; pierwszy zdał się srogi, 

a chociaż były i przy różach głogi, 
Amor miał władzę, a Hymen nazwisko. — 
Biada ! dziś Plutus wkroczył w święte progi : 

a Hymen, Miłość — igrzysko! 
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SOBIE. 



|;hciałbyiii, by życie moje, co swe pory mienia 
minąwszy wiosnę, lato, — stan^o w Jesieni ; 
ona z pączka nadziei na kolebce z liści 

leże Jagodę korzyści. 
A niech mnie , dobry Boże , nie zaskoczy zima, 

nie żyje — kto czucia nie ma ! 
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PAMIĄTKI DLA PRZYJACIÓŁ. 



I. 

PRZYJACIELE. 

X^o , który Ci zawsze o przyjaźni ^ada, 
słuchaj , ale mu nie wierz ! talia moja rada. 
Słucha] tego i wierz mu, i waż go ze złotem, 
co Jest twym przyjacielem, a nie mówi o tem. 



II. . 


DO K. B. 


Oddal oziębłość z twej duszy ! 


ognia twych oczu nie zgasi ; 


kaidą Ci roskosz zagłuszy, — 


a życzę.roskoszy, Kasi. 
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III. 

DO MARCJANA ** 

stosownie do rysunku. 

Widzisz ten dąb zwalony... grom go niebios łamie, 
zdziera pyszną koronę, którą wieki słynął. — 
Wierny go bluszcz opasał, upadł z nim i zginął... 
Przyjaźni to twoje znamię. 



IV. 

DO S. T. 

Droższym roi Jest piT^yJaciel, Jeden, ale stały, 
niż lurocie zmiennych kocbanek ; 

trwa miłość, póki życia rumieni się ranek, — 
a przyjaźń świeci dzień cały. 



V. 




DO A. 


Z. 


Jeżeli tkliwa litość obrazem Jest nieba ; 


w twojem to sercu 


, Anusiu , trzeba 




poszukać nieba. 
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VI. 

DO E. D. 

Za przysłany kubek z kwiatami^ składąjącemi 
moje imię. 

Za powrotem do krąjn. 
1814. 

Mam bukiet od Lenory. — Jaki ! z Jakiej ręki ! — 
wyczytałem me imię, przewiążę na: «.DzJęki.» — 
Czarujesz!... Zielenieje zimą nieużyta ! — 
Po trzecli wiosnacli, kwiat pierwszy ojczysty mnie wita. 
Idzie czwarta — przeminie, kwiat zwiędnie, śkło pry- 
śnie — 
dotrwa gwiazda Przyjaźni , komu raz zabłyśnie. 
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VII. 

DO A. S. 

w dzień imienin. 

Życzą... Któżby nie życzył?., życzyć serce uczy; 
one czuje co mitem, czuje , co dokuczy. — 
A więc życzę Ci zdrowia 5 miej pociech dostatkiem ; 
a jeźli się zasmucić potrzeba przypadkiem, 
niech ta f ol j a odbije klejnot szczęścia drożej ; 
aby zaś tchnienia serca raźniej bity , hożej — 
niech Cię dwa pozdrowienia witają co pora : 
przyjaciela — od rana , kochanka — z wieczora. 
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VIIL 

DO E. D. 

X poesjami Rniasnina. 

Chciałaś poznać Kniaźnina... przyjmij upominek! 

a Jeżeli clioć parę oddasz mu godzinek, 

Jeżeli która kartka szczęśliwie Ci zkryśli, 

co serce twoje zajmie, spocznie w twojej iaayśli ; — 

na nowo się poety wieniec zazieleni, 

bo to pewnie Jest piękność — co Piękność oceni. 
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IX. 

DO J. M. 

PO PRZYMÓWCE, 
w oktawę imienin. 

Gdy nie tylko w dzień imienia 
miłe nam szczere życzenia, 

i kiedy łaskawe bogi 

codzień przed niebieskie progi 
przyjmują modły, westchnienia, 
codzień świat darzą ubogi ; — 

czemuż my, dziwnym zwyczajem, 
raz w rok — czuli z kalendarza - 

do wiecznego łask szafarza 

swe memorjały podajem? — 

Raz — to mniejsza , aby szczerze 5 
ale zwyczaj wartość traci 5 

ślizga słówko na papierze 

z rąk lokai w rękę braci. — 
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Niechą] Cię to więc nie dziwi, 

że ktoś innem wiedzion zdaniem, 

zwyczajowi się sprzeciwi, 

nie pisał : «Z powinszowaniem » 
i mniemanie miej łaskawsze 
o tym — co cię koclia zawsze. 



X. 

DO W. N. 
na pożegnanie* 

(improw.) 

Wincenty! co-m Cię kochał, a kocliał z zapałem, 
dziś może raz ostatni uścisnąć musiałem; — 
na wysokości morza , które nas rozdzieli, 
wspomnij mnie i Karola — twoicłi przyj a cieli ! 
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XI. ^ 

bo "* 

z kwiatami maiowanemi, 
w Styczniu. 

Zanim zaspana nie zbudzi się wiosna, 
nim lato błyśnie w bogatej odzieży, 
lub , gdy już Jesień — siostrzyca zazdrosna 
liście popłowi, kwiat oberwie świeży; 
te, co Ci niosę, zawsze nieodmienne, 
przypomną wdzięki letnie i wiosenne. 
Życia im nie dam, i nie wleję woni; 
lecz życie kwiatka i woń prędko mtja, 
twór mojej f ęki lepiej sercu sprzyja ; 
dłużej zostanie w twej dłoni. 
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XII. 

DO WYDAWCY DOĘNNIKA: «ASTREA. 



Jui-em się raz do twojej j^yczyiiiła chwały, 

wróć mi życie ! Ja sama dam Ci materjały 2 

Weż karty wybierz Jedne 5 — przelicz Greków bogi ; — 

wśpomnU farbę ! w niej gunie macza lud ubogi ; — 

kwiatek, co to na Jesień wznosi swoją główkę: — 

przewodnika okrętu ; — i piękną żydówkę ; — 

część summy ; pokarm zdrowy; —męża co wpieśń wieszczą 

przelał dla ziemi cuda , Jaki nieba mieszczą. 



XIII. . 

DO A. *** 

X Jej imienia 

Szarada. 

Jeżli iną piękną całość odgadnąć pragnfćMte, 
wprost pierwsze, t.rzecie na wspak maci^w alfabecie; 
wszystko, niecbą] się gniewa, niech łąje, dopiecze^- 
niech drugiego niewyrzeczel 



Twory J. D. Minatowieza T. I. |0 
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XIV. , 

m E. B. 

pnseeyU^c nowe Alhum. 

Wejdą tu twoi czciciele, 
dość Ci ich niebo zesłało ; 

popiszą wyrazów wiele, 

uniesień będzie nie małe. - 



Ceń według serca wyrazy, 
podkreślaj milsze imiona ! 

Jest Jedna , milcząca strona — 

podkreśl Ją , proszę , d w a razy ! 
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DO H. ». . 

ZRĄD PRZYJAŹŃ? 

Co dobre? -^ z nieba. Tam się nrodzBa, 
taili Przyjaźń lUaia sledHsko. 

Na ziemi 9 dzikie losu Jest Igrzysko \ 
więc skarga do idcj się wzbiła. — 



I zeszła Przyjaźń, 1 Jej balsam boski 
zagoił rany , uspokoił troski ; 
i pielgrzymuje po ziemskim okresie : 
ale, że z Nieba — niebo z sobą niesie. 
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XVI. 

DO ** 

PO Ś T ft A d I E. 

Westchnienia ! wspomnienia ! łzy tkliwe ! 

smutna drużyno niedoli ! 
PwBŁ Wifks. wie serce, co boli?.. 

lecz wie... ie było szczęśliwe! 



XVII. 

PRZY STOLE MAUR. WOLFFA. 

(Improw.) 

Przyjaźń stara , węgrzyn stary, 
to .— me noworoczne dar^. 
Zna drugiego każda strefa, 
i ocenia bez różnicy, 
tamte ceni Maurycy: — 
to szczęśliwi pierś Józefa. 
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MOJE BOai DOMOWE. 



Daje czeiSć i spokój noś^ : nie zajrzeć nikomu, 
lą^uiyć swej ojezysoie^ a ciesśyć się w domu. 

NadedrMunami w PołycMy. 
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ONA. 

Nie szumna moja śpiewka ; — prosta, szczera, krótka : 
Laury z sonetów, — serca chciała Ludka. 
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ZYCIE FIOŁKA. 



Mtte ! nie dawBo najmłlsze mi z kwieci, 
zielonej I^H ńąJczuJlBejsze drted ^ 
czyż tyle irtodklej woni , czy lubośeł tyle 
na jedną dano wam chwilę?., 
i czy z parą waszej woni 
roskosz jawi się i roni? 
czyby 1 ludzie w życia 'flołkowiej cłiwili 
na to się radowali , aby się smuciM? . . . 
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Tak ! fiołek i roskosz — każde trwa po krotce. 
Nie dawno Jeszcze , gdy-m was posłał Ludce, 
Jakie wesołe przyjemne ! 
z serca do serca tcłinienia niosłyście wzajemne, 
życzeniaście ubiegły, myśl nieśmiałą zgad^y, 
i — pierwszy raz zpyszniakr — na Jej piersi siadły. 
Ale nim Jeszcze kwiatdL się zagościł, 
W lt)t,l|i^ła ^V^ fodzina ; 
Jeden fiołek szczęście tylko rościł, 

a tysiąc stratę wspomina. — 

Fiołki ! kiedy znowu łąki w kwiat porosną, 
gdy i wy z krótkiej trawki wyjrzycie za wiosną ; 
chylcie się idzko przed memi oczyma, 
niema, ijk^ag dia jqiMe J^ nioitta ; 
próżnaby wam wiać. wonią t ^z|e^ąć ^ę,, 
o ! wiem. Jak knitkle aaiiczęleia i 0iHk0w clwile 1 
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MffiSUC BEZ MEJ. 



]iudk^J więc to ^ Ole ;;iDlaiu i 
miesiąc będ2Leóii,razłączQiii $ 
ty mi w ołM^ Jedziesz stpony, 
Ja zostaję, opuszczony. -^ 

JeiU*na to l<>u4ka spomnie, 
to pamiętać łiędzie o mnie. 
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Z rana witać Gię nie będę/ 

w wieczór z tobą nie usiędę, 

głosu twego nie usłyszę, 

w wiejskie utk^ on zaicisze. — 

Na to Jeżłi Ludka Wspomnie, 
to pamięta4 będzie o mnie. 

. • • 

Miesiąc , prawda , nie Jest wiełfe^ 

gdy go z moją drogą dzielę ; . 
ale miesiąc długi , Ludku ! 
Je£U to Jest miesiąc smutku. — 

* O I kto chwilkę na to wspomnię, . 
to pamiętać będzie o mnie. 

• 

Lecz Ja skarżę się na losy, . 
a Już sroższe-m przemógł ciosy f 
dzisiaj niei^a' są. łaskawsze : . . ' 
miesiąc... oh I to nie na zawsze! — ' 
Przecież wolno prosić skromnie : 
Lułm I wspomnij czasem o mnie ! 
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m. 

DO JEJ FIOŁKA. 



liuby fiołku ! mdj nąłmiłszy kwiatku, 
pic^^szy nAości zadatku ! 

ty-ś nieme duszy zwiastował iyczenia, — 
tołiie zanucę te pienia. 



Fiołku 1 wt^dy gdybyś był powrócił, 
i donidsł , co Ludka czuła ; 

wieki derpieiria byłbyś dla mnie skrócił, 
niepewność by mnie nie truła. 
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Ale ty cichy, cichych uczuć datelc, 

zpełniłeó co-ć polecono { 
z rana przyjęty, zwiądł pod wieczór kwiatek, 

nazajutrz nic nie mówiono. 



Ja-m nie śmiał mówić, tyś mó>vlć nie umiał; 

nastały chwile milczenia, — 
aż w iskrze oka , w zachwycie ściśdienia 

mowę'm miłości zrozumiał. 



Potrze łryło róine przejść koleje ; 

przed ludźmi w sercu ial zcislcać, 
to się zasmucić, znowu mleć nadzierfę, 

tracić i znowU' odzyslcać. 



I wionął smutek, co mnie trawił skrycie ; 

miłość mi Łiidka wyznała, 
z miłością żyde życiu memu dała, *- 

Jej chcę poświęcić me życie. 



Digitized by 



Google 



159 

I toł>i« iyde powróciła Ludka, 
AoBlu ! co-ś mi usłużył; 

chwila żywota twego była l^rótka 
pędzel Ją Ludki przedłużył. 



Słodszy nad wszystkie inne dla mnie kwiatku, 

łrtogi miłości zailaiktt i 
ty-ś Ludce moje zanosił życzenia ; 

tobie nuciłem te pienia. 
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ZA SZNUREK WłOSÓW. 



Jiudku ! słów mi nie dostaje ; 

i co-m nieść miał dziękczynienie, 
dług podwójny Ci wyznaję -^ 
. za dar — i za pobłażenie. 

O ! ten włos twój dla mnie zcięty, 

to twych dpi wiosennych kwiecie — 

ten włos będzie dla ranie święty, 

świętszy, niż cokolwiek w świecie. 
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Nie raz tkliwą łzą zraszany, 
do ust nie raz l^rzyciśniony, 

zabliźni ml dawne rany, 
raj powróci utracony. 



Na mą pierś, wy więzy nowe! 

więzy co-Me mole Jak stuły. 
Jak łańcuchy dstmantowe, 

do Jej serca dziś przykuły f 



Twory I. D. Minatowien T. 1. |j[. 
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WSPOMNIENIE. 

Do nar»eex^n€j\ 



Jiudeczku ! rok się chyli ; kiedym go zaczynał, 

inną Jak dzisiaj miał postać; 
daleki byłem szczęścia , zaledwom wspominał, 

że mógłbym szczęśliwym zostać. 

Ale tak w swych wyrokach powiedziały Nieba, 

że wszystko idzie koleją ; 
i mnie także na Ciebie zasługiwać trzeba 

Stałością, Wiarą, Nadzieją. 
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ToMe, co kochasz stałość, co umiesz być stała, 

niosę te cnoty w poręce 5 
z niemi żyłem dotychczas , z niemi-ś mnie poznała, 

z niemi Ci życie poświęcę. , * 



Ludeczku! gdy IS a dzieję fta szczęście zamieniem, 

Wiara uwieńczy kochanie; — 
Wiara z Nadzieją będzie przeszłości wspomnieniem, 

Stałość do końca zostanie. 



11* 
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VI. 

ŻONIE. 



Jiudka! ten rok był chwilą, wstrzymajmy go w biegu, 

wspomnimy naszych kolei ! 
Trzy nam gwiazdy świeciły u tamtego brzegu — 

Stałości, Wiary, Nadziei. 

Pod trój-nitą ich tarczą Miłość nasza ty^zrosła, 

czas i przeciwność wytrwała ; 
wznieciła Ją Nadzieja, Stałość Ją wzmagała, 

Wiara przed ołtarz poniosła. 
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Teraz, gdy w sercach naszych Jedno bije tchnleDie, 

gdy razem Uczymy chwile 5 
Wy ! dobroczynne nieba , gdy-ście dały tyle, 

usłyszcie Jednp życzenie : 



Miłość w opasce Wiary pośród nas niech slędzle, 
S t a ł o ść. Ją Wesprze na sobie ; 

a o co się Nadziel Jeszcze prosić będzie ^ 
Ludeczku ! . — wiadomo tobie. 
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VII. 
ŹONIE-MATCE. 



"Jlliłość W opasce Wiary, pośród nas niech siędzie, 

Stałość Ją wesprze na sobie; 
a o co się Nadziei prosić Jeszc:^e będzie — 

Łudeczku! — wiadomo tobie.- 

Wszalc takie , droga Żono ! były me życzenia, 

gdy-śmy rok pierwszy kończyli 5 
a Nadzieję, co wtenczas nie miała imienia, 

zowiemy Józiem w tej chwili. 

Łudeczku ! Jeżli szczęścia , co upaja duszę, 

szczęsny wysłowić nie zdoła ; 
niech za mnie , co z radośct zaniemieć dziś muszę, 

naszJóziek -Mamo!- zawoła! 
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DO NIEJ. 



Jjlle myli serce, Łudeczku \ nie myli, 
co serce życzy , to i ma po chwili 5 
wszakźe-m zaledwo cbęć wymówić , zdołał : - 
aJóziek -Marno!* aawołaŁ 

Jeżli więc prawda , te serce nie piiyli, 
i że co życzy, iści się po chwili ; 
rzelmU « Szcżęśliwam ! » a to Jedno brzmienie 
zawrze i chęć i zpełnienie. ^ 
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IX. 

z DWOMA WIANKAIH. 



|yo-ś go wzięta do serca — pod sercem nosiła — 
mąż i syn , wieńcząc życzą , by-ś szczęśliwą była. 
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POWITANIE W POTYCZY. 



Mi9i siedzibą zbawcy Wiednia, 
Itu puławskiej stronie, 

Itędy stary grodziec czerslci 
w póżnem słońcu płonie — 



jest wioseczka przy gościńcu, 
w topolach się kryje, 

o sosnowy bór oparta, 
w Wiśle brzegi myje. 
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W wiosce dwór chędogi , spory, 

a we dworze Pani ; 
wiek Jej młody , krasne^ wdzięki, 

cnotom nikt nie zgani. 

Poluittła wiejską ciszę, 

bo Jej czysta dusza 
stroni od barwionej rzeszy, 

kwiat ją polny wzrosza. 

Otoczyli Ją do koła, 

ci co Ją kochają, 
i nic z sobą nie mówiwszy, 

społem Ją witają : 

Żyj , Ludwiko ! żyj dla męża, 
odchowaj swe dziecię, 

ufąj w Bogu, życie miłuj ! 
będzie-ć miłem życie. 
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RODZINA. 



Bfinęły świąteczne chwile ; 

ich wspomnienia przyjmcie mile ! 
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SIOSTRZ£ MARJI, 

W dzień ślubu. 



Siostro ! póki strużka młoda, 
nizki brzeżek , płytka woda ; 
strużka sunie bojażliwle 
po swej macierzystej niwie, 
clclia -^ ledwo trawką cliwieje, 
lioża — do ni^a się śmiąje, 
dolina — Jej całym światem, 
a przyrodni strumyk — bratem. 
Lecz tak była, tak Jest wszędzie, 
strużka z czasem rzeczką będzie ; 
bokiem dolin stoją skały, 
ze skał pędzi strumyk śmiały, 
śmiały pędzi w swoim biegu, 
i przypędzi do Jej brzegu, 
i srebrzysto pianą błyśnie 
i zaszumi i naciśnie. 
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Strużka nie wie co to znaczy, 

ale miłość wytłomtczy ; 

bo i zimna nawet woda 

zna co miłość i swoboda ; 

i Już łąka nie Jest światem, 

i brat- strumyk tylko bratem 5 

cięży Jej doliny cisza, 

dalej — trzeba towarzysza; 

było ich, wszak wiesz, nie mało, 

lecz jednego się wybrało. 

I ty-ś także , siostro miła 1 

dla mnie ową strużką była ; 

gdy mi wicher zkłócił wodę, 

w ciebie-m spojrzał ~ miał pogodę ; 

dzisiaj miłość tobą włada, 

tak, że siostrę brat postrada.... 

Ach ! kiedym to słowo zkryślił, 

Marjo , bardzo-m się zamyślił ; — 

lecz nadzieja tw^o szczęścia 

życzyć każe Ci zamężda, 

a twe serce mi powiada, 

że brat siostry nie postrada. 



Digitized by 



Google 



SIOSTRZE IZABELCI, 

po jej śmęcie. 



Izabelciu, są Jeszcze co Ci dobrze życzą ; 

czyllżby życzyć nie mieli, 
dla tego , że w świątecznej imienia niedzieli 

rocznych affektów nie liczą? — 
Jesteś dobra, posłuszna, jiilna — owo zgoła 
i dom się tobą cieszy i chlubi się szkoła; 
Ja sam , goszcząc przy stole ojcowskim niedawno, 
widziałem Jak-eś skrcminir, miłą i zabawną. 
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Więc kiedy kto ma 4obrze i w sercu i w głowie, 

i kiedy nota bene siostrzyczką się zowie ; 

tedy niech będzie pewien w środę Jak w niedzielę, 

na Petroniego czy na Izabelę, 

że , chociaż niezupełnie podług kroju świata, 

znajdzie przecież dla siebie zawsze we mnie brata ; 

tylko niech mu wybaczy, że nie z kalendarza 

dobre swe chęci powtarza; 
lecz tak, Jak za starego bywało Henocha, 

całe życie siostrę kocha. 
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BABUNI AGNIESZCE, 

od nmwTifki LuBjfnki. 



I. 

JUówlą że kto kocha Boga, 
tego kocha Bóg ; 

że tak Jest, babuniu droga, 
to twtfj świadczy prńg. 

Ale kto chce łaski nieba, 
musi żyć Jak ty, 

ziarnkiem się mu dzielić trzeba, 
suszyć biednych łzy. 

Twory J. D. Minasowiczit T. I. {2 
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trzeba Jak ty w kaidą diwilę 
czynną, rządną być, 

z każdym słodko, z każdym mile, 
słowem — Jak ty żyć. 



Takich to babuniti droga ! 

kocha też i Bóg, 
za nidi codzień prosi Boga 

mąż , dziecko i wnuk. 
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PO ŚMIERCI DZIADKA, 

BABCE. 



II. 

JUówią: kogo Bóg zasmuci, 
tego kocha Bóg 5 — 

niepojęty Jest kierunek 

Jego świętych dróg. 



Nie zawsze pogodne niebo, 

cieni słońce mgła ; 

i nam raźno wczora było, 

dziś się kręci łza. 

12^ 
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A przecież nas w smutku naszym 
Bóg pocieszyć chciał ; 

bo gdy zabrał cnotliwego, 
tobie cnoty zdał. 



Matko nasza ! dzieci , wnuki 

otoczyły cię 5 
mniejsze kółko — lecz ta sama 

w sercach miłość tchnie. 
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JBabko droga 1 kochana ! 

kto z nas w dniu twojego święta 
chce łask błagać niebios Pana, 

niech doznanych popamięta ! — 

W lecie przeszłem zdrowie twoje 
dłoń wszechmocna ocaliła. 

Niech się święcą wszystkie zdroje, 
skoro w wodzie twoja siła. 
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Z tylu dzieci , wnuków tylu 
żadne-ć w roku nie ubyło ; 

a od iluż trosk cię , ilu 

dobre niebo uwolniło ! — 



Ty-ś się światu wypłaciła, 
wychowałaś dzieci tyle*, ' 

dzisiaj ci spokojność miła,* 

i słodzone przez nas chwile. 



Oto stoim — ile główek, 
tyle serc dla ciebie błje ; 

niechąl mamy mniej] złotówek, 
a niech tylko babcia żyje I 
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ii Umi modfy co do nieba 
śle serce dla cłefilfe, 

przy|m , MbunUi , \ą naszyjkę, 
i użyj w potrzebie ! 



Bieluchna jest , takąż była 
owieczka Agnieszki; 

czysta — na wzór cnotliwego 
życia twego ścieszki ; 
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ffliętka , ciepła -^ Jak twe serce ; 

więc Ja nic nie robię, 
tylko , babciu , tobą samą 

w twe święto Ctę zdobię. 



To mi nie dość ; -- przdeto co rok, 

po zimowym szronie, 
przyjdę pierwszym kwiatkiem wiosny ^ 

wieńczyć twoje skronie. 



*• ♦ 
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z OBRAZEM PATRONia. 



• -^peżli imieiiiein świętych dusz nadany, 
ma eadlk obroiMf pomifizy nłebiany ; 
niecl^ za^prawą tej ,-£o z Bogiem mieszka, 
fgczęśiiwą ziemska będzie nam Agnieszka ! 
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BABCE AL£XANDRZE. 



Jlliłym śladem imieimego 
majowego rana 

żyj nam zdrowa i wesoła 
babilfila kochana! 



Niech da niebo , aby często 
.powracM ten trzeci; 
bo i ty twe dzieci kochasz, 
i ciebie twe dzieci. 
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ŚPIEWT STOŁOWE. 



Czećć ! komu się cześć naleiy ; 
{głosem! — póki pubar bieiy. 
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DO F. R. D. 

od* 
braci Adwokatów. 



llf gwarze sądowym, czyli w tej zaciszy, 
szczerego serca głos szczery ; 

Jui go tam słyszał, i tu niech usłyszy 
brat i kolega Xawery I 

W obronie prawdy Itto mi w oczy staje, 
a dobrze czyni zaocznie, 

kto spornym braciom wprzódy pomoc dąje, 
nim w gronie zgodnych odpocznie, — 
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Kto , choć mii każdy pierwszeństwa zazdrości, 
pierwszeństwem się nie nadymał; — 

in petUario braterskiej miłości 

wyrok stanawczy otrzymał. 



Świat nieraz Sędzią zasługi ^ę mienił, 
lecz względy brał za motywęj 

przyjaciel \ z cnoty — Xawery Cię cenił, 
powiedz, gdzie forum właściwe? 



Poprzestań na nlem, a gdy w dzień rozprawy 
na termin będziesz wezwany, — 

niechaj per non sunt idą cudze sprawy, 
ty-ś dawno przygotowany. 
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GENERAŁOWI 

Od towarsy&zy broni. 



Hok temu siódmy , w ibersklej stronie, 

na hasło twego imienia, 
brzmiały , jak-dzisiąj , w walecznycli gronie, 

te same co dzisiaj pienia. 

Jefli się wtenczas dzitiń twego święta 
zwać świętem oai^zem godziło ; 

i dzisiaj , włdz^ ,xkaidy pamięta, 
co mu pamiętać Jest miło. 
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Dzień ten dwie niesie pamiątki z soIki, 
podwójnie data się ryje : 

w ówczas cnót twoich stał się ozdobą, 
dziś świadczy — ie cnota iyje. 



I, chpć odmienne losy kazały 

pod inne stanąć nam znaki, 

w przykładzie twoim brat zesiwiały 
wzór przeniósł pod obce ślaki. 



Człek dary szczęścia , złote nadzieje, 
Jak dzienne rzuca odzieże; 

szczęsny , kto serce w Cnotę odzieje : 
trwalsze Jest z cnotą przymierze. 



Dzisiaj w te progi , ktA*e-ś zakładał, 
gdy wracasz po długiej chwili ; 

wiemy , ie cnotą znów będąiesz władał, 
cnotą ci będą ^clU. 
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Gzem byłeś w świecie, Jal^ Ci on płaci? 

mówią zaszczytne te godła, 
Jalcą być może zapłata braci? — 

to miłość nasza dowiodła; 



Wprzódy to serce bracia poznali, 
a potem ^wiat Je oceoił^; 

świat się o męztwo pytał twej stali — 
brat naprzód mężnym Cię mienił. 



Znany już światu jak rycerz prawy, 
w braterskiej spocznij ustroni! 

pięknie jest patrzeć na wieniec sł£ilvy, 
twój — 4obrze przystał do skroni. 



Twory J. D. Minasowicza T. I. J 3 
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Z POWODU INSTAŁLACJI 

NOWYCH URZĘDNIKÓW. 



O bracia ! przyjazną połączmy dziś dłoń ! 
niech wtentec zasługi opasze Im skroń ! 
Co czas dam odebrał, powraca nam czas; 
przez których istniemy — stańęlt wśród nas. 

Wy! co was przyjaznych wyroków dziś zwrot, 
w nagrodę cnót wzywa na ławkę tych cnot — 
nie dąjem wam pochwał ; lecz serce, lecz czyn : 
to ceni — kto prawy tej ziemi jest syn. 
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Świat z prawdy się wysrał, a Muz mMę wziął, 
fałsz so^sa ostudził , a Icarld nam zgiął ; *— 
inaczej ślachetny: ten, stały JalL głaz, 
pokodia nazawsze, gdy kochał eo raz. 



Nioch świat się odmienia ! Nie mieni się I)rat ^ 
nieztarty cndt waszych prowadził mas ólad ; 
dzi^ Jeszcze ta sama obiega w nas lurew^ 
nie mienią się sold , bo wieczny Jest lu*zew. 



Gdy Władca wszech światów dozwolił tak być, 
niech długo wam dla nas , nam dla was da żyć ! 
niech dziełu waszemu da kwitnąć , da wzróść — 
a dość i wam chwały , i szczęścia nam dość. 



I teraz te ^iany otoczył Już cień, 

a świeci w nich radość , ożywia Je pień, 

Mądrości promieni nie gasi nam noc, 

nie więdnie nam Piękiiość, nie tępi się Moc. 

13* 
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Snem roskoi^z światowa , ocknieniem Jej — ^1, » 

Jak stal sława Myszezy — ł pryska Jak -stal, 
i TokąJ za chwilę lileci z tych czar — 
cnót czas nam nie weźmie , ho Nieba to dar. 



Świat z różnych za szezęściem ubiega się ^siron, 
sto sieje nadziei , 9l z setnej ma plon ; 
bo szczęścia swojego człek twórcą Jest san), 
bo w sercu Jest roskosz , lub nigdzie — łub tam ! 
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IV. 

PREZESOWI SĄDU, 
M. W. 



Iw y f CO występek z trwogą was mieni, 
cnotliwy , wyroki święci, — 

gdy-ście wyparli kłamstwo do sieni, 
rzetelne niech mówią chęci ! 

Znasz Je j Michale! choćby milczały, 
nic z twej miłości aie ztracim ; 

głosząc Je, twoj^ oie zwiększym diwały, 
ale coś^ długu upłaclm? 
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Kiedy przed rokiem , o tejże dobie, 
by ulżyć sercu naszemu, — 

ciebie samego oddając tobie, 

daliśmy światu przyszłemu — 



szczeSnl , chcieliśmy cnoty twe sla*omne 
przechować w cieniu tej tarczy; — 

wdzięczne nam będą czasy potomne, 
lecz to żyjącym nie starczy. 



Dziś , do Żywego znowu wracamy, 
na imię twoje zebrani, 

i póki Ciebie w pośród nas mamy, 
nas samych poniesiem w dani. 



I nie raz Jeszcze — każdy to rości, 

znąfdziem się zbowu w potrzebie; 

ty nas po naszej poznasz wdzięczności, 
po cnotach — poznamy Ci^ie. 
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A Jeżłi skromność — wierna zasłudze — 

Jagodę twoją rumieni ; 
niech ten , co umie tak cenić cudze, 

swe własne cnoty oceni ! 

Stroni służebny uśmiech od proga, 
^^zie pra^a swe ma ołtarze^ 

a sprawiedliwość , tobie tak droga, 
co twoje — oddać Ci każe. 

Sprawiedliwości ! w Hellas Themidą, 
Justycją wołana w Rzymie I 

tysiączne słońca zeszły i wnidą, 
a Jaśnieć będzie twe imię. 

Jeżli bezprawia na ludzkie pl^aię 
z puszki klęsk Jego wypadły ^ 

tedy złe wsiąka z krwią niecną w ziemię, 
by górą ^ cwty osiadły. 
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PRZY OBCHODZIE IMIENIA, 

DO A. T. 



ł^ókl w śkłach Eperney szumi, 
wykrzyloiijmy w rażnej płent, 

czego dłużej pierś nie ztłumi : 
imię, które przyjażfrceni! — 

Każde serce zgadnie czyje? — 

Alexandra niechaj żyje! 
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Gdzie, mitośclą tak spoJoDa, 

trdrjca sióstr zawlstnyck budzi ; 

tam nikt czucia nie ostudzi, 
choć podzieli na imiona. 

Niebo takim siostrom sprzyja; 

więc niech żyje i Maryj a ! 

Żwawo! tost ponieście. trzeci 5 
bo wszak dłużni nie zostaniem 

tej , co jest aniołem dzieci, 
i co matek jest kochaniem ; 

co ją świat ze czcią wspomina: — 

niechaj żyje Klementyna! 



ZA POWTÓRZENIEM, 

przydano : 

Gdy-śmy dali cześć należną 
tem , co nasze zdobią grono, 

głośmy pieśnią w koło-bią^rią 

to , co w świecie zawsze czczono : 
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Ta , co wraca , co jest czyje, 
Sprawiedliwość niechaj żyje! 

U nas laur się nie ostoi, 

lecz są laurów godne skronie ; 
w Tibur zmieni się ustronie, 

kiedy lutnię Juljan stroi. — 
Co kwiat w ciernie życia wije : 
bóztwo pieśni niechaj żyje! 

Pod Jakiem raz przejrzał niebem, 
takie niebo człowiek chwali 5 

żyć mu miło własnym chlebem, 
wykuć oręż z własnej stali. 

Ta, co w sercach prawych bije : 

Miłość kraju niechaj żyje! 
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VI. 
MARCINOWI w. 



Przystąp wybrana drużyno ! 

niechaj tu w kole dziś naszem 
tego, co kocha tak wlho, 

winem w dzień święta opaszem. 

W niebie niech biskup czcigodny 

świętym się wieńczy wawrzynem; 

ale brat Bacha przyrodny, 

niczem , — jak winem i winem ! 

Oto tchną wonią puhary , 

w starym zawięzłą węgrzynie I — 
Jo! dopełny ofiary! 

Evo&! Bache — Marcinie ! 
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DO D. B. 

W sscsupiem gronie »aiyłych^ 
zamiast festynu , którego nie przyji^. 



Smutno tu czasem idzie na tym świecie 5 

chęć nasza dobra , ale w skutku próżna. 
« Dosyć chcieć • mówią 5 ale smutno przecie, 

gdzie stąpisz — wszędzie : Nie można ! 

Nie dziw , że kiedyś , gdy — śmielszy w pojęciu - 
rzekł: -Stoi słońce, to nie pieczeń z rożna; 
kazano słońcu tańczyć Jak dziecięciu : 

• Tak się raz rzekło , — nie można ! » — 
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Nie driw, że z lądów popruŁych dla złota, 

gdy przepłynęła planta w pokarm' mnożna, 
ta, co nią dzisiaj żywi się, prostota 

krzykła : • Tiucizna ! nie można I • — 



Wszakże dziś Jesaicze , każdy pomysł wzniosły, 
.tak Jak ziemniaki, klnie Sorbona trwożna, 
piele kwiat piękny, po raz pierwszy wzrosły: 
« Nie Jest klassyczny , — nie można ! • 



Gorsza ! że cnota zpuszcza potne czoło, 

po wieniec sławy sięga dłoń bezbożna. 
Chciałbym nawrócić wspaczne losu koło, 

chciałbym — niestety ! nie można ! 



Tam , świetną nazwą pokrywając zbrodnię, 

pali niewinnych ślepota pobożna. 
Czemuż nie gasną szaleńców pochodnie? — 
Czemu? — bo Jeszcze nie można ! 
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Cierpisz? — twa rana, Grecjo, się nie zwarfa? — 

dotąd przeciwność gnębi Cię przemożna ! 
tyle krwie* zacnej ziemia już pożarła, 
a krzyża zatknąć Me można ! 

« 
I twą ułomność, choć z żalem, wymienię : 

piękna-ś dziewico ! lecz mało-ś ostrożna ; 
pustak cię złudzi pryez płochość,. zmyślenie, 

skromnemu , rzekniesz : Nie można ! * 

Chciano i Ciebie czcić mężu kochany ! 

tam , gdzie natręta mya stopa próżna, 
świątecznym hymnem zabrzmieć miały ściany — 
nie chciałeś ? — zcichłem ; nie można ! 

Ale choć pełnić twój rozkaz nam miło, 

wszak milczeć dzisią] , byłaby rzecz zdrożna ; 
gdy-ś nie chciał tyle, ile-ć się godziło, 

przyjmij , prosimy — co można I 
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PRZY OBCBimm SREBRNEGO WESELA 

U* 1 J« o* 



If rzed dwudziestu pięciu laty — 
w dłoni dłoń , oa sercach kwiaty, 
a tam w sercach Jedne bicia — 
tak dwa złączyliście życia. 
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Po'dwudziestu pięciu lalacb, . 
w dni południu , w droższych kwiatach : 
w wianku waszych wiernych dzieci, 
wita was dziesiątek trzeci. 



I znów , po dwudziestu pięciu, 
niech , dążącym ku wytchnięciu 5 
waszych dzieci , wnuków dłonie, 
Jak dziś, wieńczą śnieżne skronie I 
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Jak ty opiewasz , laby SUpcm I 
Młody — ledwo Ci nastarczę. 



Twory J. D. MiDtiowien T. I. \Ą 
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mi nudów i Eros czasem pracuje ; 
więc gdy przyszła chwila długa, 
/ usiadł i łuk sobie struga. 

Ostrzem liartownej strzałki podcięta 

w łuk się zgięła róża zwiędła, 

nitkę Arjadne uprzędła. 
14* 
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> Otóż i łuczek ; ale cóż po nim 7 
Ja-t^ym w zakład podał szyję, 
ptaszka o krok nie ubtje ! > 



Słyszał, i gniewny w pierś mnie uderzył. 
Nieehże go tu drugi gani ^ 
trafia , powiadam , i rani. 
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Hiros , Jak zliczę psoty 1 pociechy, 

to psot mi więcej wyrządził. 
Powiem — lecz wstrzymajcie śmiechy — 
jakiem pobłądził. 

Siadłem nad strugą , on z Neriną płynie, 

z Zefirem wiewał jej rąbelt, 
a on wdzięczył się dziewczynie, 
jakby gołąbek. 
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Biegnę co żywo 1 przed czAn^n stawam, 

i dziewczę unieść chce moje ; 
w tem gdy rękę Jej podąwam, 
znikło oboje. 



On zaś niecnota, oo dla swej udediy 

tę nową psotę wyrządził, 
Jeszcze głośne przesłał śmlecliy, 
ii^em pobłądził. 



Jak tu nie błądzić? — O ! bogdąjby aeginął ! 

słyszałem szepty ich ciche : 
« Myśli żem z Neriną płynął, 
a to ty. Psyche! • 
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Lzeffltt chcę kochać , gdym glę napił wina? 
z kąd to , ie , co starczą siły, 

krew b^Je w żyły? 
czemu piękniejsza Nerina? — 
idi sam nie wiedziałem , czemu ; 
dzisią] powiem nie Jednemu. 

W ówczas , gdy pierwszy szczep dojrzewał winny, 
kiedy Jagodami błysnął; 
Bach sok wycisnął. 
Bogi. pić mąją. Któż inny? 
Więc każe zaczerpnąć Hebie ; 
pije z czary, kto był w niebie. 
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Dotkła się Flora , przesiąkł napdj Icwiatem. 
Baczą, co Asldepjon powie? 

a rzekł : W nim zdrowie ! 
Eos zlu^asiła. szkurłątem ; 
po Marsie sok ogniem pała ; 
w chyłkę Pallas prawdę wlała. 



Eros.gdzia towi? — Słyszał i poskoczył; 
lecz gdzie był? to wiedzieć radzi — 

a był przy kadzi. 
W winie swą stnwłkę ubroczył ; 
i to myśl sprawiła płocha, 
że, kto pye, ten i kocha. 
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BAJKI, 

DLA DZI£CI, I NIE OLA DZIECI. 



« Wilk , rozbójca. » — « « Bo to koieja. ■ » — 
« Dorna owca ! » — « « Wszak to nte ja. • • 
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DŁA BRACTWA. 
h 

SKARGA 6ĘSL 



Przez I^Łdfe RapitoUum było wybawionem, 
skarżyło się gęsie plemię 
przed Apolla tronem, 
ie pierwszeństwo ród ludzki. co raz więcej hardzi, 
że człowiek, owładnąwszy, 4;o iyje na ziemi, 
coraz bardziej 
gęsiami gardzi, 
czasem nawet zwie głupiemi. 
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Wszakże za garść lichej strawy 
życie nasze w dani bierze, 
i gdy zarżnie , oskubie , sprawi na potrawy ; 
Jeszcze nasze miękkie pierze, 
temu, co na zgan oasz goAzi^ 
chwile odpoczynku słodzi, 
ścieląc mu w pokorze 
sybarycki« łoże. • — 
Jeszcze chciała coś gęgać i lecz JPebus rzekł : « Cicho ! 
Jakież to krzykliwe licho ! — 
Wiadomo, że niewdzięczność człowieka odznacza; 
lecz , Jeżeli ptakowi mojemu uwłacza, 

sprawię to Jeszcze, 

że pi(6rem skrzydeł waszych pisać będą wieszcze 5 

lecz gdy Je ręka pochwyci partacza, 

będzie to pióro Jak zwyczajne pierze, 

lecz zawsze pióro gęsie — przy którem sen bierze. 

Czy nie głupia? — Skargi &wemi 
tak dokuczyć całej ziemi ! — 
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II. 

ŚWIETLIK. 



Na miękkiej trawce pod laskiem, 

śród nocnej ciemnoty, 
świetlik cuifiym Jatoiał Idasldem, 

nie znając swej cnoty. 
Gdy światełko szpetna zoczy 

ropncba )ia stronie, 
z pod kamienia nań wyskoczy,' 

i Jadem osłonie. 
« Po cóż mnie — Jęlmle ofiara — 

zan^asz i szpecisz?- -^ 
«« Miłcz 1 .» *-^ oAiknie Ją poczwara, 

- nie cierpię że świecisz. •• 
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III. 

MAŁPA-ZRZĘDA. 



Stara ma^ dla uciechy 

siadte sobie gry^ orzechy ; 
ale że z0»y zlepiały, 
drego kosztował (Nrzeszek »ały; 

długo się łykała ilinka, 

nim wreszcie pękła łi^luka. -^ 
- Twaz wszystko nic warto? bogdąj to przed laty! 

rzecze ilozof kudłaty,. 
H chrupało ^ę orzeszki, że wspomnieć aż miło ; 

ale tak twardych niebyło. 
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IV. 
STRUŚ. 



- Patrzcie I • rzecze struś wysoki, 
• patrzcie ! wzlecę pod obłoki ! ^ — 
Stada ptaków, 
zjedor, krzaków, 
szyje podnoszą do góry, 
widzieć to dziwo natury, — 
« Patrzcie I • Już to po raz trzeci 
struś- wylcrzyka; — a nie leci. — 
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W tem nagle 
skrzydła rozpostarł, Jak żagle, 
głowę zadarł, pierś! zniżył, 
przysafilł się, wzdął, napyrzył, 
i zżyuła się, puszy, sili, 
i ma lecić w tejże chwili. — 
Mija chwila — a nie wzlata, 
i struś tylko kurz zamiata, 
bo , co chciał iść w orle tropy, 
skoczył śmiesznie na pół stopy. 

Wierszokleci, nie poeci. 
I struś ptakiem -^ a nie leci. 
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;v. ' • 

POETA I GOŚĆ. 



Rzekł próżniak do poety : • Przyszłem w odwiedziny. 
Jakże ty pędzisz godziny ! 
Zanudzą cię te szpargały ; 
Jak wysiedzisz , sam , dzień cały? • — 
• Sam? — Ja tylko sam o tyle, 
ile ty mi bierzesz chwile. »» 



Twory J. D. MinaMwieia T. I. j[5 
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KOŃ I OSIOŁ. 



Rumak szybki i pewny , tak Jak błyskawica ; 
kiedy się włassą wartością zaszczyca, 
chełpiąc tym , którego niesie ; 
w największym zapale — 
• (któż bez ale?) 
potknie się. 
Osioł widząc co się stało, 
r^nął , i to <lośó zuchwało : 
• A wszyscy go chwalą wszędy ! 
potyka się , i ma względy ; 
a Ja się nie potluiąłem , odkąd sierć porosła. - — 
•• Bo wiedzą >» — zarżał kary «« że każdy ma błędy, 
a sędzią nie robią osła. »- 
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VII. 

MAŁPA PRZY WARCABACH. 



Małpa widziała , Jak dwaj chłopcy mali 

w warcaby grali, 

a siadłszy sobie między obudwoma, . 

wytrzeszcza ślepie, baczy Jak kładą kamienie, 

i takie sobie nadaje znaczenie, 

Jakby gry była świadoma ; 

a pragnąc Im objawić swe życzliwe cłięci, 

nieustannie głową kręci, 

niby cieszy się 1 gniewa, 

a najczęściej potaUwa. 

15* 
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Jeden gracz długo myślał , co czynić wypadnie. 
Clicłał posunąć, i coftaął. — -Wybornie! przedziwniel « 

wrzaśnie małpa , i łbem kiwnie. 
- Jak to przedziwnie? »• — ów z niecierpliwości, 

nakoniec małpę.zagadnie: 

«« za pozwoleniem Jej mości, 

Jakie paai w takłe^ doHe 

umiałabyś począć sobie? » - 
Małpa w śmiech. — Ale nie żart ; pytają o zdanie : 
więc dąje : kiwa głową na każde pytanie. 

I gdzie indziej takoż bywa, 
głupi — tylko potakiwa. 
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VIII. 

DWAJ PODRÓŻNI, 
powieść. 



Z traftiym sądem, z niechyboyA smakiem AMysona, 

z duchem postrzegawczym St^na, 
przejrzał Lykon niejedno, ozem Jest zbogacona 

ziemia obszerna. 
Poznał na miejscu ludów zwyczaje, ustawy, 
zakłady przemysłu , zabawy ^ 
bolał nad błędem , patrzał spokojnie na dziwy, 

mędrzec prawdziwy. 
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Wille, Kall, Winkiełman , ci piękności znawcy, 

byli Jego prawodawcy 5 
a w czyjem sercu czucie, komu sztuka znana, 
patrzy, i umie patrzeć na cuda Tycjana. — 
Był w drodze i powracał do swojej ojczyzny, 
Jak wraca , zkąd był powstał obłok w rosę żyzny. 

O tejże dobie, 
wędrował sobie 
z Grenlandji — krąj nie bardzo w geniusze obfity — 

cyrulik okrętowy , człek niepospolity, 

bo on widział z pokładu połów wielorybi. 
Ofa ! taki człowiek nigdy w zdaniu swem nie chybi, 
co , szczęściem , widział kiedyś połów wielorybi. — 
Więc mówi : « My obadwa Jeden maittiy wydział, 
co-m widział powiem wiernie; cóż-eś waćpan widział? 

Już to , byłeś zapewnie w Paryżu , Londynie, 
a wiesz czem i północ słynie, 
przeto znasz i Grenlandję? — .« « Nie, nie znam mój panie. » 
«Co? w Grenlandji nie byłeś?* — «-Zkądże to pytanie?* 
« Zkąd? Bo osobliwości przepatrzywszy świata, 

i długie na wędrówce potrawiwszy lata... • 
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— Nie widadałem 6reiilan<Ui ; przestań na tern Mowie. »• 

— • A więc na widorybim nie byłeś połowie? 

Oh ! kcdego, co teraz, to ci powiem śmiele: 
Wiele nie widziałeś, wiele! • — 

y 

— . Co-ś też czytał? • — Raz Orbil Liccona się pyta. 

— Już to wiem , że ubóztwiasz twojego Tacyta, 

biłbyś się za Homera, Szyllera, Szekspiera, 
etcaetera, et caetera. 
Ale powiedz , Jak cię też rozprawka zajęła — 
(boś czytał bezimienne moje nowe dzieła?) — 
tomik drugi : — Zkąd do nas przybyła peruka, 
i Jakie , gdzie , postacie nadała Jej sztuka? — 
Rzecz zbadana głęboko , dojrzale , rozlicznie : 
Krytycznie , historycznie , nSiwet estetycznie. • — 

— - Wybacz ! ale Jej nie znam* - — « Nie znasz? to-m 

się pytał I 
mniemałem , że-ś więcej czytał. 
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DŁA MOICH DZIECL 



PASTUSZEK. 



If rzYtrafla się to starszym , częściej między dziatwą : 
Łatwo zkłamać; i z razu uwierzą nam łatwo ; 
lecz , Jak się kłamstwo wyda , nikt wiary nie znajdzie, 
a prawdą człowiek idąc, zawsze dalej zajdzie. 
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Raz, pastuszek w ciemnej nocy 
krzyknął: Gwałtu! Wilk! Pomocy! 
Wnet się zbiegło ludzi kilka : 
Gdzie wtlk? — A tu nie ma wilka. 
A że ich tak dobrze zdurzył, 
raz i drugi to powtórzył. 
Tym czasem gniewało ludzi, 
że ich pasterz próżno budzi. — 
Ale znowu Jedne] nocy 
krzyknął; Gwałtu! Wilk, Pomocy! 
Nie wierzyli , bo się zwiedli, 
a wiłcy mu owce ^edll. 
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II. 

CESIA I PTASZKI. 



Była matka w gościnie z Cesią u sąsiadki. 
U sąsiadki przy okaie wisiały dwie klatki; 
w każdej klatce ptaszek siedział, 
« a Jeden z nich śpiewał ; 
lecz śpiewał , że się nad nim każdy człek zdumiewał. 

— Ale który śpiewał? — 
Tego, kto nie znał głosu, zapewne nie wiedział; 
i Jak miał wiedzieć? kiedy tak wysoko 
niczyje nie slęgło oko. — 
Korciło Cesię, przypatrzeć się zbliska, 

Jak luby śpiewak wygląda, 
Jakie ma piórka , Jakiego nazwiska? 
prosiła, — czynią, co żąda. 
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Patrzy , ciekawa... Ale zaledwie 
zpuszczoDO klatki obiedwie, 
aliż-ci ptaki , Jakby na licho, 
głucho i cicho. 

Można im się przypatrzyć i zobaczyć, który 
Jakiem! odziany Jest pióry; 

lecz który śpiewał? — to odgadnąć sztuka. 

Więc rzeknie matka : Ten co pstry na gło\^1e, 
pamiętaj , szczygłem się zowie, 

a ten bury, to słowik 5 — lecz który z nich śpiewał, 
tego niech Cesia wyszuka, 
wszak się dość głośno odzywał. ~ 
A Cesia zawoła: Który?.. 

To zgadnąć, moja matko! ro:^umiem, nie sztuka; 
zaręczam, że to nie tory. 

Tak zwodzi powierzchowność, tak mylą pozory. 
Skromna szata zasługi ; nie pstrzą Jej kolory, 
i , Jak Cesia widziała w klatkach u okienka, 
może być lichy ptaszek, choć strojna sukienka. 
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III. 

PAPUGA. 



Kiedy papugi piękne, to pięlcne papugi. 
Kto inny je icupuje , i przepłaci drugi, 
ja — pólti widzę to lubię. 
Ale to na wyspie Kubie 
była papuga, 
jalLrzadl^o druga; 
może z papug najpiękniejsza. 
Mniejsza jeszcze o barwy, i o kibić mniejsza; 
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lecz iak zręczna, dowdpia, do nauki chętna, 
a Jak pojętna 1 — 
Cóż , gdy to wszystko na nic się nie zdało : 
na Wsciiodzłe papug nie mało ; 
a że była taka druga, 
i trzecia i czwarta, 
była setna i tysiączna ; 
więc Jej cnota nie wyłączna, 
i powszechnie mówiono : To nasza papuga, 
zagraniczna, więcej warta. — 
Gdy to słyszy nieszczęśliwa, 
Hiszpan przybywa. 
Przybył, zobaczył, kupił, zabrał — i popłynął. — 
Ledwo stanęła w Madrydzie, 
ai tu się przed nią nowy świat rozwinął, 
tu inaczej wszystko idzie, 
tu wszyscy radzi, 
kupiec w złotej klatce sadzi, 
pan , pani , dzieci , słudzy i znajomi blizcy, 
pieszczą, karmią i chwalą i dziwią się wszyscy. 
Jak zmiarkuje papuga , co się to z nią dzieje, 
to-ż się dopiero rozśmieje ; 
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a serdecznie! — W ojczyźnie miał Ją każdy za nic, 
tu szaleją. — Dla czego? — Bo przyszła z zagranie. 

Niechaj , kto gardzi swojem , a przechwala cudze, 

czyta bąjkę o papudze. ^ 
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OSIOŁ NAD RZEKĄ. 



Był krąJ dziki, bezdroioy , pusty z każdej strony. -— 
Osioł głodem przyciśniooy, 
postrzega wreszcie łączkę; — ale po za rzeką. 
Rzeka płytka; — • Nie pójdę; niecli wody przecieką! « 
A więc czeka ; 
ale zawsze płynie rzeka. — 
^ « To-i nadejdzie i ta pora ! » 
Właśnie I a rzeka płynie , Jak płynęła wczora. 
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I noc przyszła — rzeka płynie ; 
osioł z głodu prawie ginie. 
lYzeba brodzić. — Jeszcze zwleka : 
• Może też przepłynie rzeka ! 
I tak ciemno ! Niecił zaświta. » 
Zaświtało. Clice brodzić — nie może $ 
bo tak omdlało niebożę, 
Iż powietrze ledwo chwyta, 
więc przejść rzekę niepodobna $ 
ziepnął Jeszcze , zdechł 1 kwita. 

Działaj w porę , gdy sposobna, 
a gdy zpełnlsz , co potrzełia, 
dadzą pomoc dobre Nieba. 
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V. 

z AJ AG I KRÓLIK. 



Pod Jesień , w kącie sadu , uca&yniwszy zgodę, 
siedział królik z zającem w kapuśde po l^rodę. 
W tern się rozległ trzask bicza, a sprawcą hałasu 
był Kaado , co harcował u krawędzi lasu. 
Drgnęli oba, i oba wytrzeszczyli oczy 5 
ale ząjąc pozostał, bo nie widział trwogi; 
lecz kolega królik — w nogi, 
choć sam nie wie, dokąd skoczy. — - 

Twory J. D. Mtn«towiexa T. I. )g 
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Ucichło 9 a kapusta Jest wielka pokusa ; 
zając nie siedział darmo ; i królik dał susa, 

i znowu zagryza Uście ; 
lecz gryząc, biesiadnika strofuje ogniście, 
Jak mógł życie wystawiać w t^k wielkiej poŁrzAle, 

i za przykład stawia siebie. 
A gdy go gromi w kaznodziejskim tonie, 
strzelec ich nasKedłl stanął na stronie. 
Kot, na najmniejszy szelest nie głuchy. 
Jak wroga zoczył, 
złożył swe słuchy, 
i manowcami do boru skoczył. * 

Królik z miejsca się nie rusza: 
« Jaka to zajęcza dusza ! • 
Tak szydząc, chrupie Uście. — Ostatnie zajada : 
błysło, hukło — i królik pod ołowiem pada. 

Wyjdzie cały z przygody, kim rozsądek włada. 
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VI. 

DWA PŁUGI. 

Nad wieczorem, pod szopą zeszły się dwa pługi ; 
Jeden w niej z dawna leżał, z pola wrócił drugi. 
Toż saino w nich żelazo , ten sam majster Icował : — 
pordzewiał, ten co leżał; Jaśniał —« co pracował. 



VII. 

INACZEJ. 

« Czemu, » — rzekł syn do ojca, patrząc na dwa pługi, 
• ten pod szopą r^ toczy, a orl^a drze drugi. » — 
Ojciec na to : «• Gdy wszystli:o czas w niwecz obraca, 
ma bezczynność pług ztrawić, — toż chlubniej że praca; 
bo, gdy pod Jednym ledwje gorzlci piołun wstanie, 
za drugim złote ziarno zabłyśnie na łanie. - » 



16^ 
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CUl LIBET. 



7> consuie , dt'e tibi cui$ n 
Jayenal. Sat. ff. 



I. 

MYSZ, ŁASICA, LWICA I LIS. 



schrupawszy ścigły orzech po drodze, 
wracała myszka do nury; 
a w tern łasicze pazury 
życie wydarły niebodze. 
Na to , płodny w podstępy , do miąska ochoczy, 
ku Jej zgubie lis poskoczy, 
i jeszcze się smacznym obiadkiem dosyca, - 

kiedy go zgłodniała lwica, 
a z nim łasicę, mysz i orzech chwyta. 

Kto wie, co siła większa; o morał nie pyta. 
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II- 

LEW I ŻMIJA. 



Leżał lew bez pomocy , tknięty węża Jadem, 
gdy żmUa łeb podniósłszy nad możnym sąsiadem, 
rzeknie : « O , potężny królu ! 
rzuca się służebnica przed twoje podnóże ; 

a Jeżli w srogim twym bólu, 
balsam ust moich ulgę sprawić może, 
nazwę się wielce szczęśliwą. » 
A lew odmrukjiie , potrząsnąwszy grzywą : 
• Jakże-ś mi dzisiaj życzliwą ! 
Tylko , że się znam na rzeczy, 
i słyszałem , że skoro wąż kogo zkaleczy, 
niechaj go żmfja nie leczy. » 
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ZAMIAST BAJEK, 

DLA LCCYNKI, 

gdy miała trzy lata^ 
(Miarowo, łeby sobie śpiewak mogła.) 



Niech tez dzieci prawdę zuąją! 
Bajek do<6 się tMataehają. 



I. 

LUCIA W OGRÓDKU. 



Wdyby tu była ziemia goła, 

gdzie drzewa , kwiatki stoją, 

Ja-)>ym nie byJa tak wesoła, 
z kochaną matką moją. 
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Bo Jak tam może być wesoło, 
gdzie nic się nie zieleni, 

gdzie spodem trawki , drzew w około, 
od góry nie ma cieni? — 

Dla tego.też 1 ptaszki wiedzą, 

gdzie przesiadywać mąJą, 
tu sobie dniem f nocą siedzą, 
. i Jedzą i śpiewają. 

I nmie tei tak , Jak ptaszkom miło 
być z matką 1 z kwiatkami ; 

a Jeszczeby nam milej było, 

gdyby był Ojciec z nami. 

Lecz Ojca dziś potrzeba w domu ; . 

Jak będzie mdgf , to wróci. 
To on ten wierszyk pisał... Komu? — 

Oto swej grzecznej Luci. 
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GZEM J£ST LUCIA? 



Kwiatek zawsze w miejscu stoi, 

ledwo się zachwieje ; 
czeka , aż go deszcz napoi, 

wiatr « pyłtt owieje. — 
Kto ma nogi chodzić może, 

i t)iegać -^ ze statkiem. 
Dziekiyę Ci , Btaie Boże ! 

że nie Jestem kwiatkiem. 
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•r 

I zwierzęta nogi mają, 

i nasz Neruś w budzie, 
ale się nl0 rozmawiają, 

tak, Jak z ludźmi ludzie; 
bo Jak się rozmówić może 

szara gęś z prosięciem? — 
Dzlękmę Ci , Penie Boże ! 

ie-m Ja nie zwierzęciem. 

Jestem człowiek , a nie zwierze, 

co mówią, rozumiem; 
umiem także i pacierze, 

i czytać Już umiem. 
Starszy , więcej Jeszcze może, 

rozumniejszy z wiekiem. 
Dzlękmę Cl, Panie Boże! 

że Jestem człowiekiem. 



KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 
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PRZTPISKI. 
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PRZYPISKI. 



Damka włościan Jabłonny. 

Sir. C4. w. 14. „ ni , mętaa , sło&ee obaczysz. ^* 

Elstera^ dawnej Alistra, rzeka pod Lipskiem płynąca jest 
nierybna , niezpławna , i nąjmętniejsza z rzek które widziałem. 

Str. 64. vr. 18. „ ze go płacz wrócić nie zdołał. '* 

Wyrażenie powzięte z nst prostej włościanki Jabłonny. One 
to dało początek tej piosence. 

Wilhelmowi Eckowi. 

Str. 03. w. 1. „z błofi , które-i minął>* 

P. Eck rodem z Warszawy, był ostatnim razem w Warsza- 
wie na jesieni r. 18^6. 

Str. 93. w. ostatni. „ ie ci języka nie złomie.^' 

To nie o tłomaczenia naszem mówimy^ ale o brzmienności ję*. 
zyka polskiego , powszechnie. W znanem piśmie perjodycznem pod 
tyt. Gesellschafter, wydawanem w Berlinie przez P. Gnbitza, 
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czytaliśmy w końca przeszłef^o roku artykuł bezimieony , oa kilka 
numerów rozdzielony, po4 napisem: FŁuchtige Bemerkungen aąf 
einer Reise naeh ff^arschau (dorywcze postrzeienia w po- 
dróży do Warszawy) w którym sąsiednia Polska w wieln 
miejscach opisana jest tak , jak przy dzisiejszem zbliżenia się la- 
rodów, już nawet i o krajach australnych nie piszą; i tak np. 
z wyrazów: teatr narodowy, na afisza przeczytanych, do- 
wiaduje się bezimienny podróżny, że u nas jest przecie naród, 
ale narodowości dla tego scenie naszej nie przyznaje; — szczwa- 
nie zwierząt podłóg niego trwa dotąd w całej swojej okazałości 
i sianowi najpierwszą rozrywkę wszelkiego rzęda mieszkańców; 
— nigdzie tyle starych i brzydkich kobiet niema jak a nas; tak 
dalece, że na sto starych bab, najwięcej jedną młodą panienkę, 
a na sto panien jedną twarz znośną napoti^asz, a i ta jeszcze 
znajdnje się nie przy kim innym, jedno przy niemce ; — mowa 
polska tak ma być twarda, że autor artykułu przekręciwszy wy- 
raz polski przez siebie obrany aż do niepoznania, os-trzega czy- 
telnika, żeby sobie języka nie złomał. Ale ktoby nie wierzył, 
niech weźmie i czyta, a doczyta się i więcej... Odpisywać na to 
wszystko, zwłaszcza tutaj, nie myślemy, bo są rzeczy, które i 
odpisu nie wartają. Prócz tego naród, który wydał Yatera, a 
Bobrowskiego imieniem, towarzystwa uczonych swoich za- 
szczycS*, wie co ma sądzić o Słowiańszczyznie, a w szczególności 
o mowie polskiej , tej najpiękniej wyrosłej gałęzi odwiecznego 
szczepu, który nie na to zapewne obfitością swoją zapomógł są- 
siedzką grzędę, aby wyrosłe na niej ziele dzisiej jego samego 
głuszyło. Dla tych tylko, którzy o polszczyznie nic więcej nie 
czytali nad to, co im Gesellschafter udzielił, te parę słów 
umieszczamy. — Z dzisiejszych języków, bez wątpienia włoski 
jest nąjmiększy. Twardości jego tylko niemiecka pisownia dowo- 
dzićby mogła, i tak, jak aator artykułn o Warszawie wyśmiewa 
polskie: „Uchiehie** (ciebie) wypadłoby wyśmiać włoskie tschieh 
(ciel o) i jemu podobne np. vocidi giuhilo echeggino ete* {votschi 
di dsekiubtlo eckkekdschino) g i 9i tace ia gi^st o (dsehia iat^sehe 
indsehimto,) 
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Str.Ha. w. 14. „otUlaia Tnle.^' 

Ultima Thule n Wirgiljasza, dla starożytnych ostatnia zie- 
mia w zakresie znanego im świata , na północ leiąca , a jak się 
doroznmiewać można — Szkocja z wyspami swojemi. 

Sir. 96. w. 2. „ RotAniał »if z zdobywcy ruaa. *< 

Jazon syn Ezona^ naczelnik wyprawy Argonautów po złote 
mno do Kolehów. 

Str. 96. w. S. „ W8t \pił pod Temzc. " 

Tak wymawia Tamizę ind co nad nią mieszka. 

Sir. 96. w. 8. it mordy Pizarów. *< • 

Franciszek Pizaro, pierwszy gość europejski w Peru, — jedno 
z tych nacechowanych imion , które się nigdy nie zapominają, ja- 
kiemi są Nero, Heros trat, Omar, ksiąze Alby i więcej 
tym podobnych. 

Prezesowi sądu M. W. 

Str. 198. w. 3. „ ciebie samego oddając tobie. *^ 

W tej i następnych zwrotkach mowa o portrecie osoby, do 
której śpieiiir się odzywa. ^ 

Do D. B. 

Str. ;204. w. 6. „ rzekł : Stoi słońce , to nie pieczeń z rozoa. " 

Kopernik miał powiedzieć^ gdy nie pojmomano głoszonej 
przez niego prawdy , ze przecież właściwiej , aby pieczeń przy 
ogniu się obracała, niz żeby ogień w około niej krążył. Niech i 
ten żart wielkiego człowieka przejdzie przez usta jego ziomków. 
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KILKA RAD 

DLA PISZĄCYCH POEZJE DO ŚPffiWANIA, 

A W SZCZEGÓLNOŚCI 

DLA TŁOMACZÓW TEXTÓW OPEROWYCH. 



Grau ist alle Theorie^ 
grun des Lebens goldner Baum. 



§1. 

Jliedy poeta tworzył zarazem poezję i nutę » a przy- 
' najmniej akordami lutni czy harfy nadawał utworowi 
swojemu tło i barwę» rucli i siłę właściwą, w ówczas 
jedynym poradnikiem jego było własne natchnienie, 
i śpiewał to, co chciał i mógł wymówić. Dziś poeta 
lyryczny pozostał przy wyrazie, a lyra przeszła w ręce 
Kompozytora. I nie mogło być inaczej; bo 

T^ory J. D. Minasowic^ T. H. \ 
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ukunsztowniona tonika wywołała oddziekego mistrza » 
i podaje on bratnią dłoń poecie, i oba tworzą na 
spółkę, to co dawniej jeden wykonywał. O ile ta 
spółka jest w dobrem porozumieniu , o tyle utwór jej 
odpowiada celowi swojemu/) 

Muzyka jest utworem tak dalece na mi arze 
opartym , tak proporcjonalnym w składzie swoim , że 
cokolwiek z nią się cbce połączyć , najściślej do niej 
zastosować się powinno. Tak ten żołnierz dotrzymać 
musi kroku marszowi , co go prowadzi ; tak tancerz 
z uderzeniem taktu stąpa i wznosi się i buja ; tak i 
w poezji przeznaczonej do śpiewu, między iloczasem 
muzyki a iloczasem wyrazów żadna, by najmniejsza, 
zachodzić nie może niezgodność. Inaczej zamiast 
wspierać jedna drugę , obiedowie przeszkadzać solne 



*) «Mow4} i miizykę możemy uważać za polowy sUadąjące 
caIoś6.> — "Obiedwie ksztuJcą się niewidzialnie jedna przez 
drogą.* — "Razem i równo spojone, jakże silnie działają ! U sta- 
rożytnych takio spojenie nazywało się dopiero poeąją^k 

/for. Kurpińskiego Tygodnik muzyczny 
z r. 18;M). Protp, i N» 9. 
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będą, a większa atrata będzie zawsze na stronie poezji, 
bo jej towarzyszka jest potężniejszą , o ile już sam 
śpiew silniejszy jest mechanicznie od mowy ; a cóż 
dopiero, jeżeli meiodję wspiera barmonja głosów 
piersiowych i instrumentów , zwłaszcza tak wymyśl- 
nych jak dzisiejsze ! 

§3. 

Prawidło to więcej jeszcze cięży na tych, którzy 
dobierają wyrazów do muzyki gotowej, chociaż zacho- 
wanie jego nierównie dla nich jest trudniejszem. Za- 
daniem tłomacza jest rzecz już raz wysłowioną 
oddać w innej mowie, a jednakże wyrazami tegoż 
samego rozmiaru, bo je kompozycja muzyczna raz na 
zawsze nieporuszenie ze stereo typowała. A prze- 
cież warónek ten jest tak nieodzowny, iż żaden powód 
nie może uwolnić tłomacza od najściślejszego do-ń 
zastosowania się. Kto czyni inaczej, przekrzywia on 
właściwe każdemu wyrazowi brzmienie; co, jeżeli 
uderza w mowie, to w śpiewie nierównie więcej 
jeszcze obraża , bo melodja z barmonja dotrzymają 
sobie zgody, i jeden tylko wyraz opierać się im będzie 
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bezsikiie. Lq>iej nii wszellde wykMy sam zmyd 
nas o tem przekonywa. I w rzeczy samej , jeżeli 
czujemy juź dzisiaj ten wielki przedział, jaki jest 
między wiernie • miarowym przekładem » a prze* 
kładem fUsznjącym miary ¥iryrazów, jełeli ki^dy 
usterk przeciw przyrodzonemu iloczasowi języka tyie 
nas przy ez^kucji obraża , a przeciwnie ucłio nasze 
tyle rozkoszy przy zgodności texlu z muzyką doznaje, 
tedy wracać do złego już nam nie wolno , bo ludzie 
poznawszy raz dobre, jużby nas nieprzyjęli. 

§.4. 

Ale nie dosyć jeszcze na tera, że poeta lyryczny, 
a mianowicie ttomacz tego rodzaju poezji, miary wy* 
razów swoich postawi w zgodzie z miarami utworu 
muzycznego. Jeżeli żądamy od kompozytora, aby 
śpiew jego przemawiał, to potrzeba, aby mowa 
poety śpiewała, i jak tamten stara się malować 
tonami stosownemi, to co powiedział twórca poematu, 
tak podkładający pod muzykę gotową » tłomaczy, nie 
już tylko wyrazy textu pierwotnego, ale — że się tak 
wyrażę — i muzykę samą , w której i pierwoŁwór i 
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pneUad raieni stopić sip mssEą.*) Texl, krok 
w krok, tot samo mówić Jiowinieii, eo muzyka; nie 
tylko nie wolno mu wychodzić po za J€} obręby i 
miary; nie tylko należy mu spadki jęayka zespolić 
26 spadkami muzycznemi, ale naśladować on powinien 
wszelkie jej poruszenia, przejmować się uczuciami, 
które ona wyraża, wraz z nią wypoczywać, nie wstrzy- 
mywać jej popędu, gniewu nie tłumić, nie nastrzępiać 
jej łagodności, spokoju nie przerywać, pogody nie 
wichrzyć ; tak dalece, że gdzie ona jęk, czy westchnie- 
nie wyraża , tam i text zajęknąć lub westchnąć, — , 
gdzie ona woła, i on także w tem samem miejscu za- 
wołać powinien , tak iżby każdy wyraz znaczący pod 
właściwym sobie taktem , pod każdą nawet nutą od- 
powiednia jej syllaba stanęła. **) 



*) "Scena mazyeznt j«9t obrazem; którego rysuDkiem są wy- 
razy, a kolorami tony.* Tyg. muz, % r. ISliO. N» 25. str. 99. 

**) "Kompozytor w operze lyrycznej, .zwłaszcza catej w śpie- 
waniu jeat geaerałoym^ aktorem deklamującym i grającym całą 
sztukę. Każda akcja ^ każdy wyraz juz mają swoje przeznacze- 
nie. W tak burzliwych namiętnościach , jakie zawiera w sobie 
WesŁalka Spontiniego , proszę położyć eho6 jeden wiersz nie na 
swojem miejscu^ a wszystko przybierze posta6 przeciwną... 
W podkioniu tej opery, aby kaidy wyraz właściwą sobie zna- 
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W poezji nielTiyezne} tłomcz mote wyraz 6x- 
pressiwny i małująey w jfedoej lub drugi-' połowie 
wiersza umieścić ; mołe go nawet z wiersza jednego 
do drugiego przełożyć* Rzecz na tern nie ucierpi » i 
przekład będzie dla tego wiernym. W przekładzie 
oper jest inaczej ; tu, jak się rzekło » ani wyprzedzać 
muzyki, ani z{ioźniać się za nią nie wolno; 

S. 5. 

Prawidło to, tak nakaine przy tłomaczeniu śpiewu 
ciągłego a expressyjnego^ bądź pojedynczego, bądź 
zbiorowego, o tyle tylko rozciąga się i do recitatiw. 



ladt w gotowej juz muzyce dekLamacją , było trzeba czasem .dla 
ważniejszych piękności poświęcić kadencję. I tak^ owa przera- 
żająca chwila^ gdy arcykapłan rzuca przekleństwo ma Julję, 
byłaby straciła, gdyby się rym był utrzymał: «Oto na wy- 
stępnej głowę — rzucam przekłeństwo surowe.» * Na 
ten słaby wyraz: < surowe* wypadłoby w orkiestrze razem 
z dzwonem uderzenie ogólne, które koniecznie winno paść na 
groźny i przedłużony wyraz «przekieństwo>; podkład acz od- 
mienił zatem tłomaczenie i powiedział: «Rzucam aarowe 
przekleństwo.* Kurp. Tyg, muz. 

Chybił i Radne w «Fedrze>^ gdy w powfejci o ćmierci 
Hyppolita mówiąc o pojawieniu sie potworu^ nie przestał na wy^ 
razie: fnonstre\ i dodał przymiotnik horrible , który go osłabia. 
Tak dalece prawdy na których aztuka stoi, aą powszeehnemi. 
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o ile w nich napotykają się ńsiejtea żywszą wybite 
^deklamacją. Reszta^ m&iej wyrazista {vague), bardziej 
fantastyczna, czyli dowolna, lub słabiej ukolorowana, 
a więc recitacja właściwie tym wyrazem naznaczona » 
nie wymaga takich zacbodów ; częstokroć byłyby one 
nawet zupełnie zbytecznemi , i przedmiot mógłby na 
tern ucierpieć. Recitativa zwykle opowiadają; one 
są nicią , po której się wije osnowa sztuki ; od nieb 
wymaga się, aby opowiadający wyrażał się jasno i 
bezprzysadnie ; bo gdy słuchacz pojmie, o co idzie, 
zrozumie on tem samem lepiej i podzieli myśli i uczu- 
cia działających osób jawiące się w arjach , śjMewach 
składanych, chórach i finałach, tych punktach góru- 
jących kompozycji ; bo albo one są wynikłością zda- 
rzeń, albo nawet samem polem, na którem czyny 
dojrzewają, rozwijają się uczucia i zciąrają namiętno- 
ści lub przesilają ; tam przeto, expressja muzyczna, 
będąc wybitniejszą, silniej także i przez poetę chce 
być wspieraną. 

Z tego to właśnie powodu przekłady oper po- 
ważnych (Seria, Grand' opera) nierównie są trudaiej- 
szemi od przekładów oper komicznych (Buffa, Opera 
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comiąue) ]k> w tamtych przedmiot i pojedyncze si- 
tuacje są wznioślejszemi , stanowisko osi^ dramatu 
wyłsze, namiętniejsza ich akcja, szczytnicfsze rayili, 
subteloiejsze ich uczucia, wysłowienie staranniejsze. 
W porówbaniu zaś z innemi pod tym wzgłfd«n t«ity 
oper firancuzkich najwięcej trudności przedstawiają; 
w nich kompozytor zbyt deklamuje wyrazy, tak jak 
w niemieckich za nadto je wiernie malaje, bo to jest 
naród tej samej szkoły, która Łukaszowi Granach do- 
radziła wsadzać świętym pańskim pierścionki na palce 
i haftować sukienki męczenniczek. Obraz Italczyka 
dąży do ogólnego wrażenia, a to i łatwiej się uchwycą, 
i silniejszem jest takie wrażenie. 

Gzem w muzyce są spadki (cadenza),tem w poezji 
są rymy. Może poezja czy tana bez nich się obejść. 
Miara dawna jambów tak dobrze odpowiada mowie 
dramatu dzisiejszego, iż nikt jeszcze nie żałował, że 
Don Karlosl nie dzwoni kadencjami ; ale inaczej się 
ma z poezją lyryczną: rymy są jej siłą i wdziękiem, 
i można śmiało powiedzieć, że, krom miary wiersza^ 
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barmmja końcówek dopomaga ma najwięcej do utny* 
mama pn^Bien«» jakie poezja i mos^a między sobą 
zawarły. Rymy zatem testowe, i to z zachowaniem 
tego samego mechanizmu formy, ttomacz w przeUa* 
dzie swoim oddać wiernie powinien ; a baczyć ma na 
łatwość, z jaką się wymawiają, na pełność brżmienia» 
a przeto odrzucać te, których ostatnie zgłoski są tępe 
lub przytfumione, i dla tego, albo cichnąc w rozgłosie, 
uoha-by słuchacza nie dosięgły, albo też przykrym 
zbiegiem głosek (o czem będzie oddzielnie) niemiło je 
potrącały. 

Najtrudniejszemi będą do zachowania rymy 
męzkie, których w operach włoskich, niemieckich 
i francuzkich niemal tyle jest co i żeńskich , a któ- 
rych w naszej mowie z tego powodu mniej się napo- 
tyka, że na to zdadzą się tylko wyrazy jednosyllabowe; 
a te przeważa bez żadnego stosunku mnoztwo wyra- 
zów dwu-trzy i czterosyllabowych , które absolutna 
władza długiej pe nul ty my wyłączyła raz na zawsze 
od użycia na rymy męzkie. Włosi byli w tern samem 
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połeiema ; ale csueie estetyczne kh poetów i wzgląd 
IM wymągaBia muzyki, która tak, jak nutka jef aa- 
tura, stoi na rozmaiŁośoi postaci, barw i odgłosónr, 
podoMy tyle, że, mając bardzo mało wyrazów, których 
brzmienie, samo z siebie , usposabia je na końcówki 
męzkie ; (bo jednosyBabowe, jako to: fa, sta, ha, gia, 
da, sa, do, pm, są nie liczne^ — a'zwyrazówwielo- 
syllabowych te tylko na to się zdadzą, w których 
akcent spoczywa na ostatniej syllabie, jako to: 
perche, fara, pieta, cod, akime, morró, truddó, ami* 
sta, unird, felidtd) — przyniewolili mowę swoją, 
przyrabiając sobie jeszcze znaczną liczbę wyrazów 
użyć się dających na rymówki męzkie przez to , iż : 
naprzód, przetworzyli dla poezji niektóre wyrazy, 
skracając je, jako to: fe (z fede), pie (z pieta), po 
wtóre: iż, odcinając samogłoskę końcową, która 
była, jak u nas, krótką, mają tym sposobem wyraz 
zakończony syllabą długą ,. a zatem przydatny na ry- 
mówkę męzką. Przykładem tego są jH^zysłówki: 
ben(e)^ allor(a); rzeczowniki: piacer(e), pender(e), 
tuon(o), mon(o), suol(o), cuor(e), duol(o), amor(e), 
error(e), acdar(e), del(o), cagion(e); przymiotniki: 
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tal(e), mag9ior(e), peggiar(e); słowa w trybie beso* 
kołictnym : fMlmmar(e)^ aspełtar(e), indugiar(e), ce* 
lar(e), mancar(e), piacer(e), $entir(e), $norir(e); 
w trybie OEiiajmującym , czasie teraźniejszym osoba 
pierwssa liczby tak pojedynczej jako i mnogiej: son(o), 
9UHn(o), ńspettiam(o), dobbiafn(o); i osoba pierwsza 
liczby mnogiej czasu przyszłego : farem(o), darem(o). 
Napotykamy i w naszej mowie podobne skrócenia 
wyrazów ; ale z rzadka tylko staną się one poiąda- 
nym* nabytkiem dla zkłopotanego tłomacza; be na 
rymówki męzkie zdadzą się z nich tylko te wyrazy, 
które z dwusyllabowych na jednosyllabowe zamienio- 
nemi zostały, jakp to: daB(y), mian(y), syt(y); 
wszędzie zaś, gdzie wyraz, po skróceniu, stał się 
dwu-lub trzy syllabowym , długa penultima, strzegąc 
nieodwołalnych praw swoich, zpędzona ze swego 
miejsca, przeskakuje na syllabę ją na poprzedzającą, 
i z tego powodu wyraz taki nie zda się na rymówkę 
męzką. Przykładem tego wyrazy : b ę d z i e m' , p o« 
gięt', udręczeń, zawojowan, uspokojeń. 
Ale są to zawsze nabytki dla mowy ojczystej i dk 
wiersaa miarowego w szczególności ; bo tu, z powodu 



Digitized by 



Google ^.^ 



le 



oddfcia syłlriiy ostatniej, tt która w jej Hiiejaee watą- 
piła» nabyła pneciągłego i pełnego łN^łmienia, i wyrai 
dwusyłb^owy: będzie in\ który inaczej byłby tro* 
chaeem.('"), nabywa miary apondea (- -}, jak 
łaciński: musae; podobnież miara wyrazu udręcz on 
przestaje być amphibrachem (" ~ ")» bo to jest 
bachius (^ ^ -) Sióres; w reszcie wyrazy: zawo- 
jowan*, u spoko jon, które, gdyby nie powstriy ze 

skrócenia, byłyby albo antipastem ( ), albo 

ditrocbaeem {- ^ - ^), alłK> epitritem czwar* 

tym ( ), albo paeonem trzecim (- ^ - "); 

podchodzą tym sposobem pod miarę : {dispan- 

deu8)y albo (ianicus a mnore)^ albo - ^ - - (q>i. 

imim primui). 

§.8. 

Go do brsmienności rymów męzkicb, tedy w tycb, 
które się obierają do śpiewu, unikać nalepy kończą- 
eyeli się współgłoską, a jeszcze bardziej mających 
zbieg spółgłosek szorstkich i przykrych do wymówie- 
nia, jako to: wstręt, wrzask, zbiegł, wrzeszcs, 
zplótł i t. p. bo one prócz tego i nie są donośne 
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i tempo muzyczne opMniają. Gdzie tyłko wybiefać 
moina, pierwszeństwo zawsze dać naleły lymom 
męzkim kończącym się samogłoską « a im ta będzie 
pełniejszą, tem lepiej. *) 

$.9. 

Zdarzają się w testach operowycli miejsca, mia- 
nowicie w wielo*śpiewach i finałach, gdzie prychodzi 
wynałeić ryniów jednakich, i to męzkich: cktery, 
sześć a nawet i ośm. Nie zawsze jest podobieństwem 
dokazania tego w przekładzie, jakkolwiek o to starać 
się potrzeba, bo rym jednostajny, zwłaszcza odzywa- 
jący się jednym i tym samym wokalem, nadaje takieińa 
zbiorowemu śpiewowi {marceau d'en8embk) jakiś pa- 
nujący ton, jakiś ogókiy rząd zgodności, który dziwnie 



*) Patrt: nwtgi o męzkich ztkończeoiach wierszowych w Ty;. 
muz. Kurp. N- 3. To, oo Łam w oc^ólnoiSci, jest powiedzianem 
o harmoDJi i zakończeniach wierszy polskich pisanych do śpie- 
wania, to stosuje się takie i do tłomaczeń, z tą wszakle róinicą, 
ie co dla autora jest radą, to dla tłomacza obowiązkiem; on 
musi zachować rym męzki, gdziekolwiek go spotka*, przeciwnie 
twórca poematu kładiie go dla urozmaicenia między iei&Bkie , a 
jedynym przewodnikiem będzie dla niego natchnienie i pojęcie 
piękn^el. 
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sprzyja harmonji' całego tego muzycznego ustępu. 
Wszelako, jeżeliby na tern cierpieć miała wierność 
przekłada, lub wysłowienie stawać się miało przymu** 
szonem, mniejszem, złem będzie , gdy się poświęci 
kadencję. 

§. 10. 

Są przypadki , ale bardzo rzadko się zdarzt^, 
że w przekładzie użyć potrzeba takiego rymu męskie- 
go, w którymby ten sam wokal panował, jaki jest 
w texcie pierwotnym. Opera O.tello kończy się wy- 
krzyknikiem powszechnym: Ab! W zgodzie z nim 
stoją bezpośrednio przed nim dwie kadenc^ : * la 
nostra amUtd i : punito mavra. Tłomaczowi udało 
się zacbować ten sam . mechanizm , przekładając 
wiersz pierwszy: I nam niech przystęp da! 
wiersz drugi: Mściciela tu ma, i zprowadzając 
szczęśliwie obadwa pod czapkę Gzatyrdaha : A h ! ( 

§. 11. 

Tak jak okrzesywanie litery końcowej wyrazów, 
o której §• 7. była mowa, lub utrzymywanie jej 
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poditig w(rfi, d^godnem jest i dla poety włoskiego, 
i dla kompozytora, który rozprowadzając myśl swoją, 
lob powtarzając motiw, może śpiewaaraz: ^on' a 
drugi raz : sono^ tak o tyle więcej utrudnia to pracę 
tłomacza polskiego , którego wyrazy rzadko tej zmia* 
nie się poddadzą. W takim razie wypadnie dać pier-. 
wszeństwo wyrazowi krótszemu ; albowiem przyszedł- 
szy przy powtarzaniach do wyrazu dłuższego, bo zn- 
pefaiego, wsuwać można zręcznie przystawki sensu 
nie psujące i nie utradzające śpiewu, a najlepiej 
wokale. 

§.12. 
Podobnie radzić sobie należy, gdzie w texcie 
włoskim lub francuzkim jest wyraz , którego iloczas 
jest dwoisty, jako to : miei, tuoi, giamai, assai, potrai, 
figurujące dwu-lub trzysyllabowo , a z jedno* lub' 
dwusyllabowych : io, mio, mai, suo, tuo, tuoi, a 
z francuzkich łui, mień, fuire, produit, i t. p. 

§.13. 
Wyrazów takich zmiennoroiarowych pełno jest 
w języku francuzkim, możnaby nawet powiedzieć, ił 
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mowa ta w ładeo stały rytbm dotąd ujętą ak została. 
Jej wyrazy po większej części taką miarę mają» jaką 
im dowolność piszącego nadaje; ślizgają one się tylko 
w texcie , lub rozpierają według potrzeby, i dla t^o 
to poezja francuzka dotąd nie jest miarowa^ i to wielki 
jest jej zakał, i niewypowiedziana trudność w prze- 
kładaniu tej» która do śpiewania jest przeznaczoną. *) 



*) P. Casiil-Blase wydał w r. 1820 dzieło o operze fran- 
cuzkiej, gdzie w artykule: Des paroles rozwodzi się obszernie 
o tym przedmiocie. 

«Z pomiędzy tysięcy pięknych śpiewek które posiadamy, 'nie 
ma, ąoi jednej, któraby nie oburzyła Włocha barbarzyńskiem po- 
łączeniem wyrazów ze śpiewem. Ta juź nie kompozytorowie, ale 
poeci są winni. Ci, nie mając żadnej znajomości rythmu, biorą 
kompozytora na tortury i stawiają go między dwie skały, z któ- 
rych o jedne koniecznie rozbić się mnsi, bo brak rythmu zniewala 
go albo do kaleczenia rythmu muzycznego, tego rzetelnego 
wdzięku muzyki^ albo szkodzenia wierszom przez występne pro- 
zodjowanie. Żaden poeta z wieku. Ludwika XIV., ani z później- 
szego nie miał wyobrażenia o rythraie w znaczeniu muzycznym. 
Ta to niewiadomośó jest pierwszą przyczyną niiszoŚci naszego 
śpiewu w porównaniu z włoskim. Nasi dilettanci francuzcy przy- 
znawają całą przyjemność w teatrze opery Bvffa samej, tylko 
muzyce włoskiej. W prawdzie wiele od niej zaleiy; ale musi 
w tern być inna jeszcze przyczyna, kiedy muzyka Sachinich, Pi- 
cinieh, Paesiellów złączona ze słowami francuzkiemi, znaczną część 
powabów swoich straciła. Jęstze to winą języka? — Nie, jest 
to brak rythmu, którego wcale nie znają poeci francuzcy, a który 
uwaze śeiśte zacbowiąlą poeci wtoaey, nawet BąJBueriuąjai. > 



Digitized by 



Google 



»7 



W'«t|f ietmej 2iPbrttef» ńub&ra, której stówa pisali 
na apMrę D^mngne i Scribe, je&t numer jeden , cahf 
niemal złożony z wyrwdw, których ryłrhm przy 
kaAdym ich powreeie^ }ak Proteus, winnąprzedzicrga 
się pcfsla^i. ^omeru (ego przekład odrzutatem co- 
dzień, i codzień brałem go pod rękę, i tydzień minął; 
i kilku wierszy położyć na papier nie było można;. bo 
w mowie naszej wszystko j|est wyraziate i szczere; nie 
ma w niej des arrieres pensees^ i dwójznaczniki nigdy 
do ni^ nie pny^ną. W takrem poletttiiiii jedyną 



Patrz więcej o tern Tyg, inui, z r. 1820 N* 17, 18, a na 
poparcie, następające zdanie Iwiezo w Niemczech ogłoszone: 

«Rezen«ioji dea „Schwarzen Domia*^, Opctr Voftji^nMi»« 
Musik Yon Auber, aofgefdhrt in Beiiin.» 

«Wenn wir die BBeadliche Schwierigkeit berSckfticbtigen, 'die 
das Unterlecen eiaea deuUc]i#a Tąsies nnUr 'dieae Łagioa fraa- 
zosischer unsangbarer, sylbenverschluckeadery in keinen Rytbmas 
za britt|p»lkder Noten (Hr 4»n Ud>er^toeF bat, 8» kł^Mten wir 
nicht anders , ais der Uebertragoai^ d^ tterra voa Łiektiaifleia 
unbedingtes Lob ertbeileń. Die so geoannlen Harten, welche ihiii 
der Weise Heteeat ^r S|^e»er8€kea^Z«iła«9 vorwłrft> Usgen im 
der Yerdrehung and Yerstiiinmlang des Origiaalteztes , die sieh 
die franzosiscben Gomponisten erlauben^ and wir miisseft es Herrn 
vmk L. OaAk Jiri^Aea, daaf. er aB» bareits ao^ ywI f^ajrae 4lyar»' 
iibertragangen geliefert, and zwar unbestriŁten die Besteo gelie- 
fepł hat.» 

ZeiLf. d, el. fTelł, 26. 7uli, 1838. » 
"^^ N« 144, 

Twory J. D, Minasowicza. T. II. % 
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ifćieezką dohiecać wfratów l^dhioiytłlbowfiii; Wt^m 
według stosimku swojego 9 firyiegtem wynturat* 
6Migą loifić łl#cza$ krdtki slbo.^dh^. 

Zteęp to powodb jqbŁ aief^wiiie łatwiej iłoiM- 
ćifć op^ę z włoskiego a nawet i z aieniecUago , bo 
wtmise w iy<k «ł>udwu jęsykacli są metryezae. ^ 

§.14. 

W poiy mfc ^Tffoniyeh fraącuaJuch^ Dieoiifakicli* 
a szczególniej włoskk^^są wyrazy które same w sobie 
tworzą miarę wiersza znaną pod nazwiskiejn Creticus, 

iiiMiej Amj^nmacer ( ), lub — jaieli wyraz jest 

Gzterosyllabowy — Diambus (- - ^ ). Takim u fran- 
cuzów jest: di^artrit, ennemi, amditś, intimement; 
u NieoMsów: HeUigthim^,vollemkte,Be8chtverimbkeit; 
U Włochów : saltce, flebile, UmpiM, vergine, spargerSy 
palpid, giukilo^ immemare, mmeeam, i$miik, Miani 
ta przez śpiewność i polotność swoją nader jest .po- 
wabną ; a przeeiei nie mamy n nas ani jedci^ wy- 
razu, któryby jej odpowiedał. W takim przypadku aia 
pozostaje, jak zkładać ją ze dwu lub iięcej wyiazów, 
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któri pnez stosunek swdj wzajeniDy, jaki a. p. po» 
wstaje z zestawienia wyrazów włoekiob: fida^U, 
pregho^la, utworzą miarę wiersza pożądaną. I tak, 
wiersz : Am m al pie d'un saUee przebżyc wypadeiec 
Tam, kędy wierzba daje cień; łub w kinych 
przypadkach: Izaury żal, — skarze go, -^ 
miały już, — wtórzy mi, ' — popiołom da, — 
stanie się, — radabym, — tobie to, — srogi 
los, i t# p. Idzie tylko o ł;o, aby te wyrazy gładko 
Ą» siebie przy«tiiwały« i bez żadnego oporu i zatrzyr 
mania jak oajpłynoiej dozwalały się wymówić-, bo 
śpiew taktu swego dla nich ni^ wstrzyma. Mniej 
dobrze epo|Memi byłyby wyrazy, w kŁóryob współ-- 
gteski są gęstwa, jako to ; Eary wart, miłąść wre, 
twoja e«ęśĆ5 a jesfMł»e gorzej; miłość jest, «^ 
eierpki żart. -^ w sercu tkwi. -^ kto jeat 
Wart. — wieczny wstręt, ■— szyderstwa 
wart, "- sztuki wzrost, -«- w.złoś»i rośe, — 
wści^klii złość, ™- idaie dzień, -^ święta 
t<>, -^ zgubił był, -« mojii juz, -^ klątwa 
twa; bo w Łych ostatnich syUaby dwu wfm&w przy- 
ległe soWe, i m jednyni ciągu wyąiawiać się mająofi, 

2* 
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zbyt podobne do siebie mają brzmienie , co wyradct 
Kakofońję podobną do jąkania. 

Nadmienia się , że wiersze z podobnych miar 
ztoźone , zwykle u Włochów się nie rymają ; dobór 
więc wyrazów płynnych i czystobrżraiących nie będzie 
zbyt trudnym. 

§. 15. 

Za śladem latińskiej prozodji, italscy poeci ly- 
ryczfii zlewają częstokroć samogłoski jakoby w diftong, 
łącząc tym sposobem dwa, a czasem nawet trzy wy- 
razy z sobą , skoro jeden kończy się , a drugi rozpo- 
czyna wokalem , bądź tym samym , bądź też nawet 
innym, 9 przez to skracają liczbę syllab, n. p. aun, 
mva U, schiere tnvitte, braccio al, «i oscuro, asool- 
to ahtme, meriłato alloro, tante e tante, nuovo affetta, 
sento infiammarsi U cuor, coroni amor, quando U, 
tanii affanni , potrebbe d, ' tutti ho, miei e tuoi, ap- 
pormi a mi, hasła a domar, prevenni ii periglio, su i 
lahhri, ąuanto e, perduto ho ii denara. Ale ponieważ 
kompoa^r, przy powtarzaniu wyrazów tych w śpiewie, 
loowu je czaeem rozdziela, z kąd wynika, że wyrazy 
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te Uozkę ftfHab »woi€h odnMMfą; liomacs {Hrseto 
pcAiki Bie pomdlat sobto w takfett.w^lWuHUMMj, 
jedM dol^ierając podobnież aa sąMedoiid Wyrazy, takie^ 
ft kl^!^h poprzedni kończy się samogłoską^ a na- 
alępfiy ONT ją ot poctąlku. TyUio, ie bmżdość ozy- 
nknia zlapiań . takowych jest ir saś bardzo ogranr- 
caona ;bonaprzódw iBowią nastej, ■ saiagtasek, 
tyiko\^i u napotykśB^f łifiznie m poezątkn-wyraaów. 
&H»ej^oska y, doćć«aa(sle' iwńeząoa -wyrazy, nigdy 
ich nie rozpoczyna ; sain^oska a naecel^ jest tylko 
w:WiyiKiz86b a, alfy, ao^r^ie, .aii>4>^ s(lb*o«i#«; 
ani, aż; reszta nj^ jest polska. Samo^^a e ^Iko 
w jednym wykrzykniku ej! jest początkową; częściej 
jest nią samogłoska i, lubo zawsze nie w tej obitości, 
co w języku włoskim ; bo nie wiele ińę jej więcej na- 
potka, jak w łączniku i, i w wyrazacb : iść, ig.rać, 
iskrzyć, ile, im, iż, imać, imię, inaczej, 
indziej, inszy, iścić,* iistola, iskra. Alenie 
dość jeszcze. jest wynąleżć^wyr^z poozy4]ający się od 
samogłoski; potrzeba po Wl](}riBf'aby wyraz. ten był 
tyle giętki, iżby z łatwością wazefkjt do poprzedniego 
wyrazu przylagał, snadnie z u6t^^ wymigał, i wyślę- 
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wiooc| myśU MJie ł t i fi— inia ł i ue pneiirtsczał. Czułość 
doełttąiHi ^ę/miimfitjm będaia prfey tjm wyborze 
deradcg. Na to tylko zwrócić uwagę wypada, ateby 
z wyrazów łąoayć się z sobą mających za pmaocą 
zŁopienia naidbraeźiiyoh samogłosek wyiaz pnuMlkując^ 
ałbo był jdbioaylhbowyitł, albo przyM^mniej snadnego 
bftoMUftf ]ias(ęp«|ący zm Ay był cioie»y z trzech 
syłłab ;• be w. taluoa razie pł^rwMi syMaba zawsze jest 
kccHka, a tefii «amam Hłatw «ę*ztopieiłte samogbsek 
i eltizja dostrzeżoną nie bęSzte. Przykłady petcyszen 
CKyU pri^ć takowych wykład p^i^yższy zroizunial* 
ssyM iiczyniią.: . ^ . 

Z a, na t,.na o, i na ti: 
' TiTistola. 

mą obronę. - . 
Gsarująca uroda. 

2 ^, na V ne o, i na t« : . 

ńię. inaczej, lube ioiiona. 
_ . . tw<5e ociy. 

cheć udawać, ąie uźyje^ «... 
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Z f, Qa ó, ioa^:- 

. r.mimi urodą: 
. Łjy* M'9, i auli: •". • / 

Jemu (wWjce/ tu obrona/*) ■ 



' i. .-.', 



*) że 'isttnje podolm« nie tflko obcfemi nie ^ły po«t6m sło- 
wiańskim, ale w nicktói^ch ń«wet narzeczach według stałej ta- 
• sarfy przy. budowle wlersuii zachoy^j^waikeini były, dowpdegi^te^o ' ^ 
poezije ltliryjsjŁodubi;o^iiiek&«. (etyli* ra^^u^e) /a^a C^tłndu^ ' 
ficjri z*wick> XY11*>, a'micttey,ihiieml. »Dannfeiwly*poeina.t beroi- -i -* 
«ny*j«j;o' :' ""^O im tf;i N« >• ,« z Ic^óreg^, vi^iątMj. ^ąiiieczczone * są • • 
w «Bii>]io1jece war s-za wsk^iej* Rf l84h tislo^K, «tt. %t6 
\ nofiK* •Poema% tŚa.Jfń^ńYipsflpiiifkroWil, J^ fcaadyin'wt<a*s'^d*'po 
cąteffy.''tv.»c1lai^(^^ 4Łidp|fch .intocej *8l^ao(lf w.ać-by -^aie' l^tit* 
podebieiMfWeni, g;d^^y^y' prży^ Atlagtt^^wokulów, któ'ry, lam Wla- 
wMtme si^ na||oty)La, breifewiiii iijb .z^ 4obą ,^jalL W> czJ^nUi ^ta^! * 
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. /W ogólności Jiie mo^na^^doic powlarźać , ie 
wsaM^Hca pMzja j^ezuctona^ io^ipiewiiiia nacecho* 
waną' byó powinna najdoBrańszefn wysłowieniem. 
•Mowa wło4ui beswi(l^wie )<$8t jedna % nąjwilzięczniflj- 
szyćh 1 najpewniejszych f a ppz%ćfet*.poeŁa4yr]^zny 
wł^akiiiie przeeta) na tern,: wyrobft mowę potoczną 
według iażądali yi^fOfsiiie^ \if^ urozmai- 

cił br^Bvehia, |ioprfyciera^o«lro9d» i ma, łe«t&k fN).- 
wiem/ówoją wyborową mowf poe^zną. U qiego 
mUma ą^y^e^iłą, się m^ o/i9«i7 e#zy «wie pn r9Ji# 
*(racItf);piWienie; on pi^ś^m i\i, słodyczą,, jahą ma 



• rozytni |>oecł i Vłoscy, z których €ak jedni jak i drudzy zbyt 
wyraźny Vp}yw« o.a oświatf ' iinryjsko-diibrowMckiege ptenieijlli 
wywarli. » Priochodząc poićdyaeze .stopusSia sanoftosek w pie- 
iailięłi Gundaltcza Dapotykaae z których parę wyjątków P. Piotr 
*. llttb*ows^i załączyła widziuiy, ze zŁapiaoie to dzieje ^się Un. 
. z i^elką swobodą^ i^*a na.*t, ę,JL^ «*»-*-/ <?» ^i ^ ■• *» '^ *?• 
/m'-—: z; 9 a^^o' ^fi^f r-aą**; '-^i tt^oa^u oa « i*im 1, wre|ącie 
/ z V; na r 94' 9 j tM if/v- -Zwrotka S^a^^^iu 1Xl»i kilkji. laB^' 
' zlewków [łzed ocŁjr imK'«tai¥ia.: . ' • ' •• 

.♦•♦ ^ I • •• . Tak^e ydieit.<fiogVifliczaąi, "-.•'. * *• ... 
•.,*'.- , * u oi^zja^ r u,obrvfcj^ .• j -^ ..••'. ^-^ 

. . ^ •• ♦ • * • *— «s %^^ • • • • • * • • . 

*•* \\* \ ' luu^*zvj«ri i^Kiij: 1 00' po4^ąiu. *^ '%•. • • 
r«* ' . ' '. . ' * po iiel>€Sn(oik^s,vwClM pasu. . ^ '♦ .-*••*• 
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tchnie inię Nadziei, zatnynM)e xbyt s^tybki lot wyrara 
spe^ i śfiewa : sperąe;. oa pomoaźa. trwogę,, gdy za- 
koóczoAe żeńakioi, ateni aamem nifluzym sfMMUuam 
wyi»2y: ^arę, -mrgre, {lżenia m /iifrar', arror\ 
praez eo jędrny sfad^k męzU przerpta waroiącą 
gtari^ą r, . |N^ Uari|*.iiip aię jui nie odzywa i nie jej 
nie zaiiękcza. Toł sama. dążeme powiiiM ^yć i 
wpoicie lyryociiyjn polBkiia, i wkaidyai, kti6ry ikieła 
tago rocUaju literaturze naazej przyąwaja^ Źe morwa 
polaka jest do tego; zdolną*^ i zdMąiejiiką ^t od Bi#- 
mieęidej i fraacHaki^, żę lurteieiiia jej aą nader aroz** 
loafooae, iie Jjest .dzwjięcziią i śpiewną, ^odką i pte- 
d^^ą, g^kie trzeba jędfną i^groźną, togo. dowodzić 
. bfloby jjii;«daiaia} ^Ebyteeznf^nn , a jeźliby je&zc^e wy- 
padab komu, to dła niego .bylob^isradftre.mn^m.. Są 
na. -cenie naszej tWory niejednej ręki,.* które nieza* 
pcżeczonym tago ^aą dęwodem* . Rozpatrzenie się 
w tych, które między, niemi celują, leniej poczyna/ą- 
'Qeg0 |K>iiczy, niż wszelkie teorje , bo non, scholae, 

PrłcNłewszj^ątUim iM^y "^^^^ wybić ^ gło.Wy *to ' 
nmieQ]ąn1e«\źe«do-K^iiy \^ią i^ieraz jaki^takH bo 
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WHzyka |eg6 wady pokryj. Śfiew to przeciwnie jest 
kftmieniein prdbierozym ilobraj wiersz« kidowy; 
w^tkn-kaźdy ttstork jest-wybHDfejscym, i dła t«g« 
tern więcej raftąfeym^podłHlie jak wdzięM j«go d«q^iero 
w śpiewie w całej sw!>je] mocy występoją. Przezaa* 
czeaie obadwu -^ tego nię. żapo n w aa yi i y — jest 
ciągłe wzajemne oddziaływanie na siebie ; ifieeiej do- 
afi6-by byłb iłdiyć 6perę- % 'solfi^dw , . i śpiewać 
do-re^mirfa^ei; ą przeetet znali^ł, snę i Uki u n9m, 
GO iak doradzała S^lT^ libreteie v«0 tisi 1 a » « wiełkieoą 
swojem zadziwieniiMii nie napotka! dramątii szekepiro- 
wego. ' Wszystko zatem, m kaziłoby 'w|m%z czytaiiy; 
tern- staranniej nnikanear byó winno w&\wiersj^ *d0 
śpfeWii przeinaczonym. IHi^^^tyiko w4a9e&ejacb ^. 
pA. o lem.jui ^'żej powiedziano a-^ ale i w wyrazach 
środkowych nieprzyjemnie uderzają ucho te syllaby, 
do którycb zkładu wchodzą gioaki .zbiegiem swóin} 
tony szorstkie^ i chropowate wydtijące; *jako- to: 
sz^cz, s^z^w, wstrz,!zhrz, zchw, a .zjpvłasź;i;za' 
(ałp, ^dzie te n) pro muzyki jeąfrpospieszniejsze; a)bó * 
śpiew- spokojein i toBoś^cią jóĄ: o<MtAapza; * Yf^r^z tyle- '. 
kroć ^wymawiany *: h^ z o^ c ś Ci e , ^^— ; jeżeli . tylko 
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można — zastąpić w takinh nzie wypada , pncy ocb* 
miafimym zwroaie myiMi, wynaami:^ swał^eda? i^a* 
dość, lub podobnemi. Wmi^jsce wyiaza: zuchwały 
przywrócić można obsolet: z ufały zamiast wnijść, 
przyjście, mówić, jak dawniej się mówiło : w n i ś ć, 
przy.ścia; a, prócz Lago ugodzą się z niew .liść i 
wietayśeie. 

• • • • §. i7. 

Jak w wierszu czytanym nagannemi są alllte- 
racJBf jeszcz e szczęścia, siostra stroni, 
zda się siebie, świat twój, brzęk kajdan, 
głos stracił, niech chwila, słyszysz s^um 
i t. p, tak w śpiewie poatać pawct nie powinny; bo 
nie tylko że go zacinają^- ale njiwęt -^^ gdy allit^^cję 
tworzą dwie jednakowe spółgłoski, •«-<- to w o4daleniii 
uchę dosłyszy tylko jednej, a dragą zupełnie zginie, 
i zapoia^t: masz«szczęście! zrozumiemy: ma 
szczęście. 

Uniluić-.tMćża-ill^aty* rząiii. jednej sMaogłoski 
w wiek wyrazach haii^p»|(0rwaiuk:po sohie idących; 
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bo to sprawia nudiąGą jedao«taJQOŚć,>B. p. jeszcze 
cfr^^bie ifiełe oenię^ j^eżeli... Włoeb^ nuwet i 
przy 8olfegiacb tego nie uocyni. 

§. 19. . 

Gdzie napotykamy pełaobrżmiąeą » silne wraie- 
nie czyniącą samogłoskę, zwłaszcza w wykfóyknikach 
muzycznych, jak n. p. tacę! basta, tam ona i w prze- 
kładzie imponować pewtnna. Najpełniejsza jest a^ po 
niej. O i e. Piszcząeą i niedonośn.ą jest i, ą nąjgłuch- 
szą u. 

Prawidło powyższe stosuje się osobliwie dó śpiewu 
me U i zma tycznego, w którym jedna syłłaba przeir 
wiele nut przechodzi, a zatem do trili, passaźów 
i rulad;-w nrch panująca, a cały azereg tonów ogar- 
niać mająca samogłoska jeszcze niemal staranniej do- 
bieraną być powinna. 

§.2r. 

'W.'(A)ezji łyrycMej wi^^o^ nai.dc8iłu.cb> niż na 
pisowni^^ wyrazu yńnis^&jiaitiff^: hyk^ 
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stosownem pny doborze rymów zkładać wyrazy mó- 
wię i głowie^ róży i łoży; liniej zgodzą się 
z sobą róży i służy. Dla tego zaś o tern się tu 
mówi, poDieważ w wierszach czytanych dowolność ta 
dotąd jest cierpianą. 

§.22. 

Nie godzi się zapełniać wierszy śpiewanych zby- 
te cznemi lub nic nie znaczącemi wyrazami, aby 
tylko z miary się wyrachować, jak to tłomacz « Czer- 
wonego kapelusika» uczynił, kładąc wiersz taki: 
«Zbyt pysznią się dzieląc moje zapały». 
Wyraz : zby t jest tam czczym zupełnie, i przeszkadza 
tylko. 

S- 23. 

W symmetryczności muzykalnej, to jest tam, 
gdzie particja pewny ustęp muzyki powtarza , gdzie 
zatem i text kilkakrotnie powraca, tam wyrazów od- 
mieniać bezpotrzebnie- nie należy. W jednej z oper 
naszej sceny wyrazy: «Ach! wściekłość we mnie 
wre», przeottenił tłomacz w dalszym ciągu oa: 
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ffAcb! srogi we mnie gniewy. W inoeBi 
miejscu słoi ra?: ^Kiedyś, kiedyś nauczycie 
się lego»/a zaraz po tern : «Kiedyś, kiedyś do» 
wiecie się dla czego». Na odmianie takowej 
text nie zyszcze , a słuchacza wprowadza się w błąd, 
i utrudzą się śpiewającego. 

§. 24. 

Gd^ie w kompozycji znajdują się modulacje 
en harmoniczne^ zawieszania tonów {smpmsiom). 
tam i tęxt zastosować się do nich powinien , to jest 
trzeba ^ ażeby wyraz kończył się przed zawieszeniem 
tonu. W «Otellu» Rossiniego Desdemona» nękana 
zazdrością męża, rozpacza, i mniemając, że nie prze- 
żyje cierpień swoich, śpiewa: 

«Sento ... muncar mi ii cuoj.y^ 
Po wyrazie sent>o jest przerwa kiiko-pauzowa ; byłoby 
zatem niestosownością przełożyć wiersz tak: 

Usta ... je we mnie deeh, 
albo: i nik... nie we mnie dech, 
ałbo: opu...sz&za mnie już de^h; 
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a uniknift' uę tego, poi^dziawszy w popraednim 

wierszu: Aoh serce jui nie bije, a następnie: 

i deok.'. opuszcza mnie. 



Może rady powyteze, zamiast zachęcenia , od- 
stręcza nie jednego od pracy, mole go zrazi trudność 
którą ona zagraża, może za skromny jest wieniec, 
który za nią go czeka^ jeżeli nawet są jakie wieńce 
dla niego. I w rzeczy samej przykrą jest droga, 
w którą się tłomacz oper puszcza , kraina nie rozko- 
szna. Nie wolno mu iść za natchnieniem własnem ; 
musi on je poddać despotycznemu mechanizmowi 
formy. Choćby miał na^l^szą, dispozicję, obcym jeet 
dla niej jego przedmiot ; a przecież opera jest miarą 
muzykalnej literatury narodu, bo w niej muzyka zcho* 
dzi się z językiem, w niej mowa przybiera się jak 
zaślubiona we wszystkie wdzięki swoje, a poezja jeżeli 
jest słowem, to słowu temu ton jego właściwy nie kto 
inny tylko muzyka nadaje ; bez niej mowa byłaby 
jeszcze mniej, jak bałuch bębna, bo ten zna przynaj- 
mniej miarę. 
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A Włfc, tłomacze oper^ nie zrażajcie się trudno- 
ściami ! Cichą jest wasza zasługa ; aie jest nią nie- 
zaprzeczenie. Nie łatwo kto wyrozumie, ile was znoju 
dzieło wasze kosztowało ; ale dla tego poezja lyryczna 
nabytkiem tym cieszyć się będzie , a ucho ziomków 
posłyszy cuda czarujących świat kompozycji » przez 
które przebijać się będzie miły odgtes ojczystego wy- 
razu. Przywykli zwalczać trudności, naginać myśli i 
wysłowienie wasze do praw śpiewności i harmonji 
powszechnej, wydobywać ze skarbnicy mowy naszej 
to wszystko, co tylko w nic] jest najzacniejszego ; gdy 
pióro wasze zwrócicie potem do swobodniejszej do 
wznioślejszej pracy, odbiją się na niej znamiona sta- 
ranności i wprawy, którąście sobie drogo okupili; 
poezja wasza będzie śpiewna, mowa — czysta, wyraże- 
nia — właściwe, zwroty — giętkie, myśl wasza jasną i 
wyrazistą. 
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Twory i. D. liiMSowicu T. II. 
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IGBASZKA DBABIATTCZHA 

W JEDNYM AKCIE 

z NIEMIECKIEGO: 
WIERSZEM PRZEŁOŻONA. 



3* 
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CiŁiifA, narzeczona Leona. 

Lbon. 

Wrzonra, waj Leona. 



Scena Ma wh, Teair przedsiaunm stAci — Drsm w środku 
i po bokach } na przodiie dwu stołuj jedem pneaw dru^ffo. 
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SOttllA I^IBBWSJKA. 



WUJ. 



(WchoM saaiyśłony i satraymuje się przeieilniwuiflu obo- 
czoemi.) 

Knowu pod temł drawiamł! . . Csy Ja tu przykuty? . . 
Rzecz dziwoa ; statem tutą] przed dwiema minuty ! 
Obiegłem, Bdg wie po co, sień, wscbody, pąkąfe, 
i otóż, tak Jak w przody, podedrzwiami stoję ! — 
Człowieku ! Jakaż cię to wabi tu poduieta? 
co ei^ tu woła? GadąJ, i wstydź się • . Kobieta! . . 
Jak to? więc Ja się iŁoeliam?. . Kocbać? broń mniefioie! 
Jednakże . . . Nie I te wlósy, miłość?. . być nie może. 
Nie zimie kwiat przystoi, nie! wiośnie zielonej ! 
Mnie się koehać ! . . w siostrzeńca mego narzeczonej ! . . 
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Spowadza tu Celinę, każe się Jej dziwić ; 
przy świadkach, szczęście większem Jest uszczęśliwie- 
niem; 
Ja też także, nie mą{ąc chęci się sprzc^wlć, 
pokochałem dziewczynę za plerwszem spojrzeniem. . • 
I eóż-by w tern tak bardzo dziwnego być miało? 
Wstydzłłże się kto kiedy, że mu się Jeść chciało T 
Wstydzić się , ie jElę kodbAt . * • GEfcb wie bryła loda ; 
a Celina gdy spojrzy. Jak młot serce btje ; 
bo kiedy słońce spojrzy, to wszystko ożyje, 
I dąb z p(ydemchn wieków strzda Jak za młodn. 
Pan siostrzeniec sam winien, niechaj się nie żali. 
Już to nie ptorwszy komar, co go ptonleś paU* 
Pocóż mi Ją sprowadza, dodąle otuchy?. . • 
Co też ona tam robi?. . Chodźmy na poMuehy I 

(pnykłftda iie&o do dffsvi:) 

Zdą]e się, że-m COŚ słyszał .. . Nie; toslę zdawała ... 
W tych godzlnadi Jest sama $ Leon wyszedł . . . Śmiało t 
Zapijdcam ... To nąlmnlejsza I • . a JeżK wniść każe?. . 
wnUdę, a raz weszedłszy, łatwiej się odważę. 

(ZUiia sit ^ drzwi, i zaows oddała.) 

Powoli 1 . . skoro H74}dę, eói Jej naprzód powiem? . . 
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Naprzód rię o j€j zdrowiu, powodzeniu dowiem; 
dziftatfąi praszą siedzteó^ tlidam. . riedzę. . potem? . 
Potem? . . znajdzie się samo; teraz pnaś^ I 

(Gdy blerae m kUpliC wehodsi Łeoa -.) 

Fatalial 



W«j. ŁioN z liftem w ręka. 
LBON. 

Co za szczęście I 

WOJ (do ńebie). 

Szczęście! 
LEON. 

Wczas przycliodzę ; 
Pau W(^ szedł do Celiny? Czy mu nie przeszkodzę? . 

WUJ. 

la?omiiiemdwisz? 

LBON. 

Właśnie. 
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IWJJ. 
Szedtiww ttyiteek ... t 

LEOX. 

Wujaszku powiedzieć mi raczysz : 
Jest u sieMe? 

WUJ. 
Pod^^Hia.' 

LEON. 

Dobrze ! T^o-m żądał. 

WUJ (zatrzymiąjąc 90). 

Dąjże pokój I i^i teraz. 

LEOjy 
WuJaszek zaglądał? 

WUJ. 
Ale nie 1 myślę tylko . . . 

LEON. 

Czy tak? (idzie La drzioiD.) 
WUJ (zfttnymyąe go). 

MóJtyBoiel 



Digitized by 



Google 



«f 



czylii panna i we dnie sftić śfaaem nie moie, 

a JeżU ipl, to Ifltote mm Ją <wyH|}«s«. ~ 

Lecz mni^ poddi)M4 isiikatr.. Ctt ttł to toKtanfJesaff' 

LEON. 

Nic tajnego WuJaszkuI Oto bagatela: 
Przed chwilą odebrałem list od przyjaciela ; 
nie raz Już ubawiła Jego myśl wesoła, 
dziś Zagadkę przysyła 1 do szranków woła. 

WUJ. 

Glebie, Celinę ... 

l^BON. 

Tak Jert) zagadkom Jert rada^ 
1 snadno rozwlęzq]e 1 trafnie Je skiada. 

WUJ. 
Tak zważałem to nie raz. 

LEON. 

Heż to Już chwili, 
przy tej miłej rozrywce z sobi^my spędzili ! 
śmiano alę^ żaftowiM, pogtfewano czaseit; 
wszak to jMt gra kochaidc^, . . sana gra nawiasem. 
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Grą takie Dane ijm. — Oki jmito^mm BtoŁy! 
W irtffiiM i^izyiOo tawt, na staroiś 1^^ 
Ha! Celina. 



Soena trceola. 

Ciura. PorssnzAiĄCT. 

GBŁINA (wychodząc z drzwi bocznych). 

Go Widzę? Państwo- sami z sobą? 
LEON. 

Nie zupełnie, Celino ; bo zajęci tobą. 

CELfSA. 

Jakześ mnie mdgl dzień cały samotną zostawić? 

LBON. 

Musiałem, trzeba było pilny Ust odprawić. 

CELINA. 

I wq]aszek zapomniał! Hal to się nie godzi $ 
rozumiałam że pi^yjdzie, czekam ... nie przychodzi. 

WUJ. 

Czemuż tam być nie mołaa, gdzie być semi mlto I 
ChcMeu * . . lecz M coś właśnie . . . drogę auuiUffiłi». 
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T^e nuMK iriffitkróM t • . «l« t pąfąt nłe nogę ; 

w gitarze strona pęUa, trezor M,¥ f ktsu $ Mgę- 

na dworze nie pogoda $ znieść to, trzeba siły, 

wzięłam Icsiąłkę . * . leez ksiąild Już mi się zprz^urzyty, 

ta się nurza w ekJIwości, ta Języl^ kaleczy i 

to nie bawi; apotem7<^i to zawsze czytać , 

miło czasem pomówić, miło się zapytać^ 

a ta prawi i prawi, 1, ckocłai od rzeczy, 

przeczyć sobie nie kaie 1 sama nie przeczy. 

WUJ. 
Oho ! znam Ja to dobrze ; ze mną nie Inaczej, 
i mnie kslążld Jui nudzą, nie czytam leli raczej : 
co wiersz, to niesmak: świata ] co sztui^a, drobnostld ) 
romanse? gdyby własne? ha I to Jeszcze bawi | 
ale co mnie obchodzą czyjeś tam miłostki? 

L£ON. 

Lepszą moie rozrywkę Zagadka wam sprawi. 

CKŁINA. 

Zagadka?.. Dła odmłany I moie złe przenlrie, 
Zką^ Ją masz? 
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Dortrteni w t^ wi a ćito gp<»faite ^ 
Wactaw )ąi|Mif»]riyto. 

C£Ł1NA. 

]>iteeliie Ją usłyszę. 
Czytaj prędzej! 

LEON. 
Natychmiast, bądź cieco cierpliwa ; 
wprzódy trzeba zobaczyć, co leż w liście pisze. 

CELINA. 

Jak zwylile, Jaki morał. 

LEON. 

I ten dobry bywa. 

CELINA. 
Da się widzieć ; my słabe, Jak się zawsze dzieje, 
muslm wam być posłuszne. 

WUJ (na stronie). 

Gdy tak wiatr powieje. 

LEON (czyta). , 

«PrzyJa€iełu, posyłam el Zagadkę, kUira się właśałe 
z pod mego pióra wymknęła, i polecam Ją szczególniej 
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bystremu dowcipowi tw^ lUstwłaneJ Celiny. Jutro 
sam odwidzę tw^g^ ttasoego Wufa 1 uwiróczę szczęko- 
wego Edypa. — Aby zaś obok tego dM«i1adczyć sta- 
łości twojej, a powołnośd Celiny, kładę rozwiązanie 
zagadki w oddadelną kopertę, którama się rozumieć — 
przed mojem przybyciem nie będzie otworzona. Spodzie- 
wam się , że ml będziesz wdzięczny Ea tę matą wprawę 
do stanu małżeńskiego. -^ Nie wątpię^, że jutro e rij^ 
twych kartkę Jeszcze opieczętowaną odbiorę. « 

CELINA. 
Co za mądrość mystyczna 1 Jakie rzadkie dary! 

(do siebie) 

Kartkę muszę Otworzyć, (głoino) To dowcip bezmiary! 

LBON. 

Oto Zagadka. 

CELINA. 

Nie chcę, to ml nie pomoże ; 
słabo zawsze ... ból głowy . . . nieznośny ... o Boże 1 
nie wytrzymam . . . 

LBON. 

Praeozytą|! możecA^alNiwi. 
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Nel 

Na mojem się stasiei niechaj co chce pra\^l. 

(Na9tępiąje mała przerwa). 
WUJ (do siebie). 

iak wMzę, Już tu Udio swój fcąkoł zasiewa! — 
lOech słę cieszy siostrzeniec z obfitego inlwa $ 
co do nas, nie zawadzi, by^y ustąpili, 
przyjdziemy żąć przeniczkę w pogodniejszej chwili. 

(Wysawa się oglądając się sa sobą.) 



Sóena csiararta. 

ŁlOH, ClLIITA. 

ŁEON« 

CeUnol żart Wacława widzę cię uraża? 

CELINA. 

0!nte. 

LEON. 

Leez za to pora dogodna się zdarza, 
i moiMmmtum bioaią żartowiMa pobić. 
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CBLma {4^ iiM»i#.) 

Jak to? Taką Igtmakę ze mule soUe roMóT 
W istocie Gzy mnie Wacław za dzIedLO uwaia? 

ŁBON. 

Czytasz Zagadkę, czytasz: rozwlęzujesz razem, 
szybctej myślą dosięgniesz, niż pisarz wyrazem ; 
Wacław wchodzi, a kartka nieruszona leży, 
widzi, ie dowcip Jego Idc^łeJ Me utradzU, 
ni płochej ciekawości zakaz nie obudził ; 
płoni się : my się z mędrca śmiejem. Jak należy. 

CELINA (śmiejąc się z pnsgfwiięB). 

Tak sądzisz? Dobrze i tak: ha, ha ! będzież śmiechu I .. 
Lecz . . to Imrą zbyt lekka ; dopuśeił się grzechu . . . 
Dla Boga ! Niech się mylę ! Wacław nas poróżni. 
Któ-ż to wie przyjacielu ! EJ 1 badżmy ostrożni. 
Dziś się wilk w owczej skórze łatwo wszędzie wsuwa, 
zdrada nie spi ; a zatem przezorność niech czuwa. 
PosłucheJ mojej rady, i ufą] Celinie 1 
Trafniej będzie, gdy kartkę w ihym ręku zostawisz ; 
tem mu szyld połamiesz, flieqK)dziankę sprawisz. 
Śmiechu WsLelnęr unłknłe, lecz wslydn ide minie, 
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i filozof mniemany w własne ttdtai wpadnie ; 
zadamy mu zagadka iLtńrcJ nie odgadsle. 

LEON (do siebie). 

Kobiety! l^to was słucha, ten niechybnie zboczy . . . 
Nie, nie! m(^łże-bym podnieść na Wacława oczy? 
Pięknie-by sobie szydził ze słabości mojej. 

CELINA. 

Skłaniasz się de mej rady 7 Tak czynić przystoi. 

LEON. 

Celino I Ty go krzywdzisz ; on myślał inaczej ; 
to tylko żart niewinny. 

CELINA. 

Podstęp powiedz raczej. 
Mówię ci, dąj mi bilet! 

LEON. 

Ale-ż moje dziecię ! 

CELINA. 

Tak twoje dziecię prosi*; usłuchasz go przecie. 

LEON. 

Zważ, eo Wacław pomyśli, i oo na to powie? 
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CELINA. ' 

• - 

Co powie? . . Będzie prawił, Jak fliozofowle. 
Po cóż się tu namyślać ! Dar ten znaczy mało, 
na który długo wprzódy czekać się musiało. 

LEON. 

Co? także to Jest wielka cldLawości siła? 
CELINA. 

Jeszcze mnie też ciekawoóć nigdy nie tra^ła. 

LEON. 

Może niecą próżności ! 

CELINA. 

Proszę uniżenie 1 
Ty się to z nią wydajesz na pierwsze spojrzenie ; 
chełpisz się, że mąż dzisiaj niezgiętego czoła 
zdaniu Jednej kobiety sprzeciwić się zdoła. 

LEON. 

A ty, chcesz na mniedowieżdź— wyznaj sama szczerzc- 
ie mężczyzna nic więcej. Jak usłużne zwierze, 
gdy waszej czarodziejskiej poruszycie laski 5 
szumi, grozi . . . skinienie : żebrze waszej łaski ! 

Twory J. D. Minasowicza T. H. 4 
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C£UNA. 
Słabe dusze ! układnej co ufacie twarzy, 
co się wam o miłości mężczyzn jeszcze marzy ! 
TcD, cohy l^odiał szczerze, depieaN) się zrodzi, 
przysięga tysiąc razy — tysiąc razy zwodzi 5 
grucha wam o wierności, o wiecznym płomieniu, 
wy-ście żywiołem Jego, wy — duszy połowa, 
dla was życie poświęci . . . lecz to tyllŁO słowa, 
iLtóre się tak wyrzekły tylko w uniesieniu. 
Zpytajcie się o skutek, gdy ostygł w zapale, 
proście go ... a Celadon oprze się życzeniu — 
nędzne trocłię papieru odmówi zuchwale. 

(Siada w popędliwem uniesieDiu przy stolika , wspierając 
głowę na ręku). 

LEON. 

Celino ! Nie, dla Boga ! Tego znieść nie można. 
Czyliż przysięga moja była nie ostrożna? 
była-że dziełem chwili, by Ją chwila psuła?. . 
Co raz usta wyrzekły, co raz pierś uczuła, 
to czuję, powiem zawsze : Tyś moje życzenie, 
droższe mi Jest nad wszystko Jedno twe spojrzenie, 
kiedy na pół wydaje i gdy ua-pół kryje. 
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na co i słów Już nie ma, trUca serce bije. 
Bez ciebie postad świata byłaby żałobna, 
dla ciebie poświęciłbym wszystkie me. roskosze. . . . 

CELINA (wsląjąo). 

Czy do prawdy, Leonie? więc nie darmo proszę? 

LEON. 

O Boże! .. Jeszcze bilet? Nie, to niepodobna. 

CELINA. 
Niepodobna? . . . Przedziwnie ! Jak się zapomina! 

(Siada). 
LEON. 

Że próżności nie sprzyjam, to Jest moja wina; 

lecz wtem, co zo wiesz winą, Wacław słuszność przyzna; , 

doświadcza, czyś kobieta, czyli-m Ja mężczyzna, 

albo : czyli nie na wspak? — Chce wiedzieć, kochanie ! 

czy przyszła żonka w swoim obrębie zostanie , 

czyli -Jak się należy — utrzymam mą wolę, 

albo też czy się wodzić na paskach pozwolę? 

Dobrze czasem odmówić, to wcale nie szkodzi ; 

wszakże 1 gorzka pesika słodki owoc rodsi. 

4* 
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CBLOA. 

Dtk^ ! dalej mój iiaide! słysząc go w tym tonie, 
zda się, ie luiędza 8 i^argę widzę na aralHHie. 

ŁBO?l (zgiyiliwie). 

Kto na pianach zasiewa, t4^o prdżna praca, 
a koMety nauczać . . . 

CELINA. 

To dziś nie popłaca ; 
zapewniam. 

I LEON. 

Tak, roztropność milczeć raczej każe. 

GEUIfA. 

Tak mówią. 

LEON. 

I tak robią ; ie umiem ? okażę. 

(Siada przy drogim stolika. Przestanek. Wreszcie zaezyna 
krząkać i krzesło ka niej przysuwać). 

Heml.. heml.. Cóż to, Celino? chcesz się widzę gniewać. 
I o co?. . Czegóż, proszę, nadal się spodziewać, 
kiedy nam dzisiaj chwile Już na swarach giną? 
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strata wielka ! nie wrócą, kiedy raz przeminą 
wstydź się kłócić o flraszkęj 

CELINA. 

A któż ttt RObtądził? 



Ja, nie. 



Ja? nie. 



LEON. 



CELINA. 



Czy można? . . Icrzywdę-ś mi wyrządził, 
Krzywdę bardzo dotkliwą ; kartkę-m czytać chciała : 
grzech wielki w twoich oczach, a rzecz taka mała t 
nie czytałabym nawet ; warto-ż się mej woli 
sprzeciwiać? . . Ach ! moj Boże, Jak mnie głowa boli ! 

LEON (przysunąwszy się z krzesłem do Celioy). 

Celino ! niechaj każde wyzna błąd swój szczerze, 
niech rozsądek, niech miłość swe miejsce zabierze f 
zapomnij o nieszczęsnej przyczynie niezgody, 
dą] mi rękę 1 

CELINA. 

Jeże i kartkę mi dasz wprzódy. 
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ŁBOK. 

Celino ! 

CBLINA. 

Nigdy z mojej nie wyjdzie pamięci. 
Powolność — to prawdziwa miłości jest miara ; 
JeżU mnie szczerze kochasz, dogodzisz mej chęci. 

LEON. 
Celino ! 

GELIKA. 

JeżU JjGoa podobać się siara, 
skłoni aię do mej prośby i spcduUność wróci, 

LEON (patrząc na nią przez chwilę). 

Jakże człowiek niebac/^aie życie sobie kroci ! 

(Przenosi znowa porywczo krzesło swoje na dru^ stronę.) 

Przeklinam każde słowo, które-m wyrzekł próżno I 
Kto dla waszych kaprysów zrzeka się swobody, 
niech z kamieniem u szyi 'pośpiesza do wody. 

CELINA (po małym przestanku do siebie)'. 

Za daleko rzecz zaszła . . . Muszę być ostrożną, 
obraziłam go widzę . . • zwolnijmy w uporze ! 
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(glośao) 

Przyjdzle-ż kto dzisiaj do nas? Jak myślisz? 
LEOW. 

Być może. 

CELINA. 

Ńie radabym ; mnie głowa boleć nie przestaje. 

LEON. 

Mfile p(ka. 

CELINA. 

Tak tu parno ! 

LEON. 
Tak i mnie się zdaje. 

CELINA. 

Wyjdę; właśnie polewam różę o tej dobie; 
Jeżli Jej nie poleję . . . 

LEON. 

Ha ! to uscbnie sobie. 

CELINA. 

o I niedia^ie nie uschnie 1 Mocno-bym bolała. 
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ŁBOIf. 

Otak! 

CELINA. 

Ty, nie? 

LBO\. 

Tak. 

C£UJMA. 

Chwilo ! gdzieżeś się podziała? 
Godziny mają skrzydła, nikt ich nie zatrzyma. 

LEON. 

Ach 1 tylko złe wyjąwszy ; u tych i nóg nie ma. 

CELINA. 

Nigdy Ja nie zapomnę tej swobodnej chwili; 
kiedy-śmy naszą różę oboje sadzili. 
Ta para bliźnich pączków na rodzinnem drzewie, 
łagodnie kołysana w wieczornym powiewie, 
zdawała się coś szeptać tąjenmym wyrazem . . . 
ztąd się poszło do zdroju . . . 

I^BON (wstając). 

Tak ! poszliśmy razem. 
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*GBLt]HA (wvląjąc). 

Ach ! nie tak ; tyś 'sam poszedł . .^. 

LEON (wstając). 

Sam poszedłem wprzódy, 
bo do polania róży miałem czerpać wody ; ' 
ale ty . i . przyszłaś za mną . . . 

CELINA. 

śpiewając weseli, 
wśród niewinnych igraszek, róię-śmy poldl ... 
a ty ... tyś na mnie spojrzał ... 

LBON. 

Tak Jest, i widziałem, 
że się twe lice czułym żarzyło zapałem, 
Jak róża, co gasnące rumieni Ją zorze . . 
Ach 1 ten wieczór przeminął $ czyli-ż pomyślałem, 
że twa miłość Celino I przeminąć z nim może? 

CELINA (grożąc). 

Ledwie co-ś Jej nie zraził, mało brakowało ; 

(i^mi^jąc go za rękę) 

ale wraca i wiecńiie Już ci będzie stałą. 
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LEON. 

Jak te róże roskoszne, cbodai mąją gltogl t 

Daj ml rękę, Celino ! Pokój wrócił drogi. 

Już niesnaski swobody naszej nie naraszą 

zgodni w myślacb, w życzeniacb, Jedną będzlem duszą ; 

ty-ś dla mnie Jest stworzona, Ja dla ciebie żyję . . . 

CELINA. 

Acb! Leonie! 

LfiON (fnfcukM jej rękę do feot). 

Mój skarbie I 

CELINA. 

O! Jak ta pierś bije! 
Teraz znowu poznaje mego przyjaciela; 
odtąd żadna niezgoda niech nas nie rozdzi^ ; 
wszystko-m pełnić gotowa na twoje żądaaie, 
dzierżą znów w twojem sercu dobroć, zaufanie, 
budzi i^ię w nlem uczucie długo pottumiane, 
dzięki cl, mój Leonie, . . więc . . . bilet dostanę? 

LEON (puszczając rękę, którą trzymał dotąd). 

Bilet? MÓJ Boże ! bilet? .. i to pod tę chwilę? 
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CBŁHiA. 
Wszak-że chcesz mi go oddać? przecież się nie mylę? 

LEON. 

Jakże się to, com słyszał, z tern żądaniem zgodzi ? 

CfiLINA. 

Bardzo łatwo. 

L£ON. 

Jak widzę, mało cię obchodzi 
moja miłość, gdy drogidi tUa nas wspomnień tyle 
gaśnie dla Jednej firaszki ! 

CELINA. 

Czy to im co skodzi? 
Chcę wiedzieć, czy mnie uftiość nie uwiodła płocha, 
czy Leon, dąjąc kartkę, prawdziwie mnie kocha. 

LEON. 

Ach ! Celino ! któż zapęd taki wytłómaczy ? 
Twój upór wielką próżność — może więcej znaczy. 
W tej chwili, gdy się z tobą łatwowierny pieszczę, 
ciesząc się, że to serce dla mnie biije Jeszcze, 
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do stóp się prawie rzucam z radości i żalu . . . 
ty zawsze o zagadce ! . . . 

CBLINA. 

Pomału ! pomału ! 
Tu nam słów nie potrzelm ; Jedno tyłlco powiem : 
odmówisz-że mi l^artki? niech się przecie dowiem ! 

LEON. 
Cełino 1 słucha) I 

CELINA. 

Próżno tyle cz^u łożę. 

LEON. 

A moja prośba, nic-że w cale nie pomoże? 
Słuchaj I 

CELINA. 

Pocóż mam słuchać? nic sobie nie tuszę. 
Nie dasz IsLartld? 

LEON. 

Celino 1 

CELINA. 

Nie dasz? 
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ŁBOŃ. 

Na mą duszę! 
nie 1 iiłe dam. 

GBLINA (z przekąsem). 

No, no? proszę, Jakże węzłowato 1 . . . 
Więc . . . by-ś wszelką odpowiedź oszczędził mi na to, 
raczysz samą zostawić. 

LEON. 

Dobrze! więc wychodzę; 
zostać tu niepodobna; honorowi szkodzę. 

CBŁINA (wskazując na drzwi). 

1 spiesz pan go ocalić ! Dobrej drogi życzę. 

LEON. 

Tak ! idę ! idę zaraz. Co się kartki tycze, 
zaniosę Ją Wujowi ; może głos Jej miły. 
Jej wdzięki możeby mnie kiedyś omamiły; 
a tak, sam się przed sobą wcześnie zabezpieczę. 

CELINA. 

Pospieszaj ! Niech się piękny zamiar nie odwlecze, 
idż-że pan ! . . wszak: wytrwałość mężczyzny zaleta. 
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LEON (zdaje fię chcieć jej cm powiedzieć, ale tlomi w tobie i 
odchodzi porywczo. Ooa się śmieje za oim. Oo odwracając się) 

Pani Jesteś . . . 

CBLINA. 

Więc Jestem ... cóż przecie? 

LEON. 



Kobieta! 



(Odchodzi.) 



Sec 

CELINA (sama). 

Dalejże! mości panie! Jeszcze nie wygrałeś; 

za prędko się w prawdziwem świetle pokazałeś. 

Tak wcześnie grać małżonka? to się nie należy; 

a Jeżll ml przed czasem chcesz dawać naoki, 

szkoda cię! mało widzę nabyłeś w tern sztuki. 

Kto nas chce ująć zręcznie ; godzi lecz nie ml^*zy . . . 

Mogę Jeszcze wybierać, Jeszcze-m wolna, przecie; 

kto szyję zgiął pod Jarzmem , niech go Jarzmo gniecie. 

Żyjemy dzięki Bogu! w czasach oświeconych; 

wstępując w ślady matek, bądźmy godne onych ! 



Digitized by 



Google 



63 



Mężczyzna rządzi światem, my — mężczyzną rządzim ; 
tak każde pełni swoje, tak nigdy nie zUądzim . . . 
Spróbujmy ! Jakby teraz kartki dostać można . . . 
Więc Ją oddał Wujowi?. . Eli ! to praca próżna ! 
że WuJaszek ulegaie, to nie będą cnda. 
Gdy dwudziesty rok wojnę z pięćdziesiątym toczy, 
zwycięży, aby spojrzał i ... by wróg miał oczy. 
... Ale otóż on właśnie! . . Patrzmy Jak się uda? 



Soena asósla. 

Cbłina. Wuj. 
WUJ. 

No, no? moj ty aniołku! Cóż się to tu stało? 

Pan siostrzeniec wpadł do mnie z twarzą rozgorzałą, 

plótł o wężach, gołąbkach, słodyczy, truciznie, 

o krzywdzie, którą zcierpłeć wstyd byłby mężczyźnie, 

a swemi skargi salę napełniwszy całą, 

odszedł, i Jaldś papier zostawić mi raczył . . . 

CELINA. 

Masz go waćpan? 
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WUJ. 
Juzem go więcej nie zahaczył. 

CELINA. 

No ! to dobrze 1 Nakoniec mam go Bogu dzięki ! 

WUJ. 
Ach! nie! 

CELINA. 

Co waćpan mówisz? 
WUJ. 

A ! co to za męki ! 
Chciałem się z nim naradzić w pewnym ważnym wzglę- 
dzie; 
alebym łatwiej wstrzymał wiatr szalony w pędzie, 
znikł, poleciał, gdzie? dokąd? . . . o tem ani słowa. 

CELINA. 

Ah ! waćpan nawet nie wiesz, o czem tu Jest mowa 5 
mnie tu idzie o Jsiartkę . . . 

WUJ. 
Kartkę?. . tę-m zostawił. 
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M ołna przyiMć. 

wui. 

Tę radość chętnie-liyiii Jej sprawtt $ 
lecz siostrzeniec zakazał, by Jej nikt nie czytał. 

CELINA. 

Siostrzeniec?. . cóż siostrzeniec?. . któż się o to pytał? 
WuJ nie wie że Jwfc dawno o nim Aiponmiałam ; 
nie znam go, wszystkie moje związki z nim zerwane, 
obraził mnie 1 odtąd zemstą tylko pałam, 
a gdy nba gardzić będę, pomszczoną zostanę. 

WUJ. 

Tak, taki., i Ja-bym sądził ... 

CELINA. 

Już Ja znajdę ludzi, 
w których moja zniewaga spoiną zemstę wzbudzi. 

WUJ. 

Moja perło ! tych ludzi nie woła] zdaleka ! 
gotów radzić i działać Jest tu ktofr i czeka* 

Twory J. D. Minasoiricza T. II. 5 
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CBLI^TA. 

Dość, JeidU tostosznym liyć zawsze gotowy. 

WUJ. 

Cały na twe oaliigl od fMp ai do ^owy 1 

CBŁllCA. 

Ciotf taki ładnej w śwłede nie dotknął kdiiety ! 

WUJ. 
To pomsty glotno woła. 

ckluu. 

I cół my niestety ! 
winne, że zaleiemy od mężczyzny woli 7 
Miał to być nasz towarzysz w złej, samotnej doli, 
lecz biada 1 Jakaż smutna nastąpiła zmiana ! 
z przyjaciela, spólnika . . . mamy dziś tyrana. 

WUJ. 

Wolny żart kuiyneezkl § lecz wyłączyć raczy . • . 
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O ! tak Jest $ o wiUaszku trzymam Ja inaczej : 
Wąjaszdc Jesk łagodny w atQ)^'ach 1 spojrzeniu, 
daleki JesI od dziwactw, 3kaiy wift^tyżojciltt, 
posłuszny, kiedy flUisi, roztropny — i^dy możef 
liyłby męiem najlepszym, o to się założę. 
O I iyde z Nim byłoby podobne do nieba . . . 

WUJ. 

Nidio-by się znalazło, tylko żony trzeba. 

CELINA. 

Ledwo-by : niel wyrzekła, Jc^o nie jotowe, 
a kiedy głową skinie ... 

WUJ- 
I onzchyla głowę. 

CELINA. 

Życie z takim człowiekiem stąje się nam rajem. 
A teraz — sądziłabym — wujaszek nawzajem 
IHi^este o#ą kiiftkę, i iA(Ą żtf ttkoi. 

Idzie, Meży, idata . . . Acb ! Jeszcze tu «M \ 
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GBŁIIUL 

JaktoT 

WOl. 
Bo Jego serce da troska przywala, 
cięły Jak Babla-góra i biedź nie dozwala. 

CELINA. 

Trzeba Ją zwalić I 

WUJ. 

Trudnol . . . Celka . . . praiódz raczy7 

GBŁINA. 

Zobaczemy . . . Nol dalejt 

WUJ. 

Ach I Jut nri inaczej. 

CELINA. 

ZacznU waćfMml 

WUJ. 

Zacz^ym ; ale Ja nie ^kkiłę- 

CELINA. 

Czy tak tnidiio? 
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No! daleJI 

wiw. 

Więc, w iiąleczce . . . 

GBŁINA. 

Kończ waćpan przedmowę. 

WUJ. 

W owe stare, i»ą|eczae, wldd ezq^we, 

gdy zwierzęta na świecie wieOŁą redę grały ... 

GBUlfA. 

Początdc nie zły ; dalej ! bądżie waćpan śmiały. 

WUJ. 

Był tedy w owym dawnym i poczciwym świecie, 
stary niedźwiedź ... Nie terdzo I .. niedźwiedź w wieku 

kwiecie. 

CBUNA (sroiąc)- 

No, no? wyznać potrzeba, niezgorsza l»ą|eczkal 
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w tm sMfyttopile ifyla M inMhkiem Moniu 
łani, pt^a Jalc łal)ędż^ di^nt Jldi^ owieczka • . . 

CELINA. 

Jakie po kiasomowsku! 

WUi. 

Pożegnawszy matkę, 
pointo pewn^ ranką odwiedzi<^ sąsiadkę ; 
nie doszła i zbłądziła ; w skallstem ustroniu 
leżał tu nasz niedźwiadek właśnie zapomniany. 
Dobry mysio ! rozumiał, że promień nteziiany ' 

nagle przed Jego okiem las oświecił cały ; 
patrzy: a, z podzLwienia jmwłe zkamieniały, 
w lepiws^^y w jilą swe oczy, w Jedacp m^ejiscu stol^ 
wzdycha . . . 



CELINA. 




Niedźwiedź? 




WUJ. 




Tkfc...flM«wiedi) 


czuje wpttfsi 




mm 
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nowe Jakieś wzruaiMJe, •'||g|f6 nie nioie, 
zinil pochodzi teQ Ziiftł .. • 

O ! Medoy polwwze I 
czy-i tam nie było wody? 

WUJ. 

Już go nic nie zgoi ; 
za późno I pod przewagą miłości uiega . . . 
rzuca się . . . 

GBŁIAN. 

OJ I po midn i dreszcz mnie Już przebiega. 

WUJ. 

Do nóg swojej piękności Jak długi upada, 
i tak, w czuiąj postawie pokorny hołd składa. 

CELINA. 

— A tu, tani uciekła? . . . 

WUJ. 

Przepraszam, zostaje $ 

— w tern biilMią WikĘkę . . . wazidL Ją aama dąJeT 
CałUlłe ... (fiOai^ jej it k«)* 
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WUJ. 
NIediwłedi. 

CEUNA. 

— Osaftiki^ląłer.. 

WUJ. 

Broń Boże t Inne były w tym widm zwyczaje ; 
— zbliża .się do niej . . . 

CRŁDIA. 

Dalej? 

' WUJ. 

Dalej?., takjeat).. da]ą|.«. 
oświadcza,., że Ją kocha — nąjzapamiętalej. 

CELINA. 

Aona-ż? 

WUJ. 

Om7. .-Zaraz . . . JaUe to fttówllat . . 
cdżby nsekta CeUnicai gdyby łanią była? 



Digitized by 



Google 



91 



I ettr moMky nelda u taU przy^iiiic : 

MdJ ntettwladini t tyś bardzo Jestgrzeczny flleiźwtacMf^ 

kJedy «fe tfft grtecuiym, to i nhi f tfcw W tt nRy. 

Nie zawsze się płeć gładka 1 młodość podoba j 

rozum, serce . . . fo trwalsza nad wdzięki ozdcAa, 

a łe powolność tyle nad nami ma siły, 

skoczy niedłwiedt po karttę na moje łądmie, 

a w ów czas dwakroć grzecznym nledżwiadklen się stanie. 

(OddMdsi.) 



WUJ (stw). 

Słyszycież mo^ uszy, ten wynrii^ zbyt drogi? 
Gaśnie piękność z młodością, a trwa rozmn z i 
Odżyw się slLrzepłe serce, tak słodką pieszczotą! 
popuść cii^li twym cbęciom, dą] męziwu ostrogi, 
niecbąj dę mttość nową polorzepta ochotą I — 
Znikła z moim porajokiem gwiazda mej miłości ; 
lecz świetnifil w wieczśr waAodzi i szczęście wń rości. 
O I to śzezęśde Je« mojem, widzę g6 Już Z blłtta : 
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Będzie ionka, a iMf iM ^ < 

O IkKie I luka 4datwl id0«vi de akM^r 

M rtyaw^ifk wykrcrfai, M ^ iMiE^ 
ta droUMg iMe itanda nńiyny, eiiiii dqp^ d«p; 
tam dorośli po salt Uegąją tuf, tup, tup I 
Matka fMd w aw«ni i^ kołF»ąc pachole, 
tamten figlarz wylontyka swaw<dąe u stde, 
to, leżąc nabywanie, zamki z ktft układa; 
id»r zaA ale ule Imkło w &bi11Ua^b kole, 
w środku szczęśliwy tatuś bajeczki powiada . . . 
Siedząc, baczę na wszystko, wszędzie rzucam oczy; 
tam słyszę wdzięczne : p apo ! 1 biegnę ochoczy : ' 
-* Cóż d to mój robaczku? . . Aliż tu mnie chwyta 
drugie, trzeclezapoły 1 znów; papo! wita. 
Ledwie, co*m się do lubej obrócił dzteclny, 
Już tamto, wydągąląc swe drobne rączyny, 
papa! papai gaworzy ... Obiegam dokirfa: 
wszystkie mile, chdalbym się z kaidem z nldi weaełió; 
ale to nie podobna I . . Tamto mnie znów woła . . , 
o czemuż się nie mogę. Jak serce, podziettć?. . . 
Mlgdy się, lube dziatki, wmni nie napleszczę; 
Jakie ptęknel Jak doimi... Aobt nimgam lob JemR^i 
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Łioir. Ww. 
WUI. 

A ie tei M mi W drogę wdtodzi bez ustanku I 

LEON. 

Pan wm 9am7. . Ifnle się zdało, ie ktoś chodził, gadał? 

WUJ. 

Przechadzałem się trochę dla zdrowia, kodianku! 

LEON. 

(Oglądając się w około siebie.) 

Obiad będzie smakował . . . Juiem Mu powiadał . . • 

(Do «icftie). 

Rfczę, łe tu Cdłua z ałm byładcyifiro. 
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«ickrwMrT«ii*gntm 
ahal inecfci Ją iakm^^iM 

WGl. 
dirię f«rt«d*i, w fewnym zwierzyć wz^fUe. 



Atenjeit, a^łwiMaiduiT 

(1I# cMie.) 

ShidiąJmy,cob{dzie! 

WOJ. 

Ale czai bardzo króUd; nie tra^y f chwili. 

ŁSON. 

Unlcjmy tyć^ a będziem bardzo długo żyli. 

WUJ. 

Ale wteaZt ie nie raźno iyć cdefcu samemu. 
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UBOll. 

WicB dobrzei lecz mołeaiy zapobtołyć ademou 

WUJ (do 8ieU«). 

Nie I tak widzę nie Idzie ... coś nd się urywa . . . 

(CInąka i i&^wi x tMin patetfesneffo.) 

Sidość, to cecha u safe męia Jest prawdzlwal 
gittd, nuju, fiiaf w doinn luli podobne klędd, 
stale wszystko wytrzyma, kto ma umyri męzki; 
IMtrzy, Jak (Aca ręka skarb droiszy nad łydę 
miosi ... 

LEON. 

I złodzieja grzmoci należycie. 

WUJ. 
IKItBoteldąJłezkończyćIineszkadzasz mi wiecznie. 

UBON. 

Odtąd mołe wii^aszek sam mdwić bezpiecznie. 

WUJ (do siebie). 

Hola I bądźmy oslroinl, bo wszystko popsułem. 

(Głoino.) 

Wiesz dobrze przyjaeldtt, ie JesMon twym wiąjem? 



Digitized by 



Google 



7B 

ŁBOIf (1 tfaieehea). 

Tak Mtki 9M4aiiia, ł ojctoe tak n^tOL 

WUJ. 
— Żeś przeto mym siostrzeńcem? . . 

LION. 

Ti 

WUJ. 

wiesz także. Ił nas aeroe więcej nad krew wiąłei. 
twa iyczUwoić mi drogą, do nkj tylko dąłę. 
Równy sposób myślenia, nierówność lat małe . . . 
a potem, któł wiek tylko laty mierzyć kałe? 
Jesteś mym przyjacielem, 1 Ja Jestem twoim ; 
lecz przyjaźń przez uczynność zyska w UaskH sw^to.' 
w śród burzy się doświadna okrętu budowy; 
nie dałeś mi dowodów ... bylżebyś gotowy .. . 

LEON. 

Aleł tu Bk ide nagli; pióba csięsto myli, 
nie Jednym mniej okałe nił artie łyczyli ; 
w ptiylałBl 1 nllośd M wiwft oegęilM* 
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mm. 

Obi co w tern td wybaczysz; wiara słabyck ifirl. 
Kto siebie pewien, po-cóż pewności się chroni? . . 
Ab I czemui mi się t^o, co cząJę, nie godzi, 
wywieźdź tobie i dowieść zaraz jak na dłoni . . . 

UBOff (do BiMt). 

No, not Czemiiź tak czule? O cdi to ta cbodzf ? 

WUJ. 

Alei ty mój Leonku, czułbyś sf ę na ^e, 
gdyby tato o uczynek, właśitfe pod tę diwilę? 
chcłałłe-byś dla przyjaini oiaię m^nlć ? 

LEON. 

O chętnie! 

WUJ. 
Ńie tak spiesznie! mdgł byś się sam winić . . 
Bez ogrddki, ta chwila nadeszła, mój panie ! 

LEON. 

Ja fidę w słowie uisczęi niech 9\ę co chcę stanie. 

WUJ. 

Nie luTjBiy wtęe Joi dhiłej, co sie w piersi dzieje. 
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CdiMiły. 



wm. 




Utey w toMe, flow d wyl4^ 


I 




• 




lOgir-Meildiiei 


SHewaH sraiig. 


1MM(U A 


Me). 


Zgadioil 





WOJ« 

Ałe^ooJestgwzeJ ... 
ie gniew ten nie Jest taki, JaUm serce młode 
niddedy się zapali i zaraz wyburzy; 
Jeili miłość powadzi, miłość wrdd zgodę, 
właśnie Jak w czas upału nielio się zadimnrzy 
na to, aby piękniejszą zprowadzić pogodę. 
Lecz ta kłótnia na wieczny niepokój zakrawa; 
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kobiety czasem swego acanl^dilują prawa, 
Ale co krzywdy to nigdy. . . 

LEON (z a&miechem). 

Wujaśzek wybaczy : 
dawno-m wiedział, co każde słowo Jego znaczy; 
zgadłem Ja głos piszczałki, nim w nię Wuj zadmucbał. 

WUJ. 

Co? Jestże to podobna?. . Więc-eś nas podsłuchał? 

LEON. 

Trochę, ale Już w oczach i całej postawie 
odrazu wyczytałem myśli Jego prawie. 

WUJ. 

Być nie może. 

LEON. 

Jeżeli-m ciemno się tłumaczył, 
powiem mu Jaśniej : Już-em Celinie przebaczył. 

WUJ. 

I ty wiesz, i przebaczasz?. . Siostrzeńcze Jedyny! . . .• 
Jakaż to zacna dusza ! 

Twory J. D. Minasowicza T. U. (} 
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UOSi. 
przyjaciel ustępuje. 

WLJ. 

O? 1 san «ę zgadza? 

LBON. 
Ale tak! 

WUJ. 

Otóż dla mnie świat się znów odradza ! 
Już stanąłem przy świetnym nadziei mych kresie. . . 
Nie ! tyle szczęścia nigdy raa dfisza «ie ^oipsie! 

LEON. 

Pocóż to wszystko? wszakże, by wyznać rzetelnie, 
do Jednego zmierzamy, tylko że oddzielnie ; 
bo, gdyby się Celina gniewała bez przerwy, 
Ja-bym natenczas pewno odezwał się pierwej. 

WUJ. 

Byłbyś? 

LEON. 

Tak!^ 
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To przyjaciel ! . . pUcetaczył! 

LEON. 

Przebaczył? 
Obyś za twą troskliwość dzięki przyjąć raczył ! 

WUJ. 
Niech cię drogi siostrzeńcze, do serca przycisnę ! 
posiadłem szczęście, losy zwalczyłem zawisne. 



C BLINA. Poprzedzający. 
Celina stawa wahając się we drzwiach. Woj bieży naprzeciw niej. 

wm.^ 
Otói wteśate^ Celina 1 . . Spieści; pani oo prędzej ! 
Doszedł naszych tajemnic, jak, TheseJ po przędzy. 

CELINA. 

Cóż to jest? Powiedz waćpan ! 

WUJ, 

MiĘmy iwasebaoscoie ! 
6* 
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FrzdtaManfe? . . . dla k«o? 

ŁC03I. 

Cstało tajenie; 
wfzak go do wale wysiałaś? Niech twa dnsa Bczcia, 
tefo, co Ją lA zMHf Joi się oie wyyicra! 

CKŁDIA. 
A to Jest? 

UOll. 

Uimedzlłaś; lecz wtaząj, kez mała, 
liyłałiyś mie samego u twydi ndg widziała; 
pan WiU imyszedł. . . . 

GEŁINA. 

Czy wam się zmysły pomieszały ? . . « 
WuJaszkuI mńwiewaćpaol 

WUJ. 

Nic, . . byłem talL śmiały, 
co-ś rzeUa do niedźwiadka, do siebie stosować, 
i poszedłem siostrzeńca wcześnie przygotować. 
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GBUffA. 
Co, CO? 

ŁBON. 

CA-iJa to słyszę? 

WUJ. 

O wszystkiem Już wiedział ; 
podsłucliał nas, i częścią sam to mi powiedział, 
częścią dał się domyśleć; wszystko się odkryło ; 
wie, że to piękne oczko serce mi zraniło, 
że tkliwa na mą czułość Celina mi rości 
życie niebios, co większa? wie to bei zazdrości 
i bez żółci ; a niedość że nd sam przebaczył, 
Jeszcze za mą gorliwość dziękować mi raczył, 
nareszcie, przyznał mi się, poczciwiec, rzeteli^, 
że tego-ż, co my pragnął, tylko że oddzielnie : 
zrezygnował, cedował . . . tak, nadobna łani ! 

(Przystępując do Celiny:) (Idąc tlo Leona:) 

Celina, nie dla niego. . . * I ty-ś nie jest dla niej ! 

LEON. 

Dla Boga I . . Czy Ja marzę? . . Có-ż to Jest za mowa?.. 
Panie Wuju ! żadnego nie rozumiem słowa. 
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Ty, ty panie siostrzeńcze, marudzisz Jak we śnieii . . , 
lecz, Jeźli mnie chcesz podej^ to-ś wstał niedość wcześnie. 

LEON, / • 
Celino, mów, Jeżeli mój los cię dotyka ! 
Posłałaś do mnie Wuja Jako pośrednika, 
uczułaś błąd, i krzyw da moja cię trapiła, 
zwolniała popędliwosć, miłość przemówiła, 
pragnęłaś słodkiej zgody, a z nią przebaczenia. . . 

CĘUNA. 

To pomytMi^f^gltubac ani pamy^tenia^ . 
Waćpan-eś błą^ 909^^* krzywds-ś mi wyfządjitt^ 
i, że go błą^«^|>ę4^ jQ6;H!(Q^4duiante.9«^) 
zbyt się iwyłi»z, m^ paiide ! 

LEON. 

Ob ! czemuż się mylę ? 
Niestety ! 

(Po Wuja.) 

Ależ waćpan mówiłeś mi tyle I . . 
WUJ, 

Tak mylisz się kocdbanku 1 
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Jest omyłką*. 



LEON (do Wnja). 

1 waićpai^?... 

WUJ. 

Nieporożiimlenle ! 
Aha! w szczerości serca rozumiałeś może, 
że to o IMe m^i^ra? . . O mnie to, niebożę ! 

LBON. 

O ! Jakże dziwnie miłość tym dwom sercom sprzyja, 
jak uroczo się w słowach i czynach rozwija ! . . . 
Życzę szczęścia Wujaszku, meta już jest blizka. 

CELINA. 

Więcej pewnie pokora niż 2;iichwał»ść zyska. 

LEON (do Celiny). 

Ha ! Jakże jej zazdrościć będ^ wszystkie damy 
tak świetnego trywoMta, tak- rządnego plonu I 
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Same się przed zwycięzcą otworayły bramy, 
i bożki Macedończyk wszedł do Babylonu I 

CEUNA. 
Ani mu też złośliwy dowcip nie zaszkodzi. . . . 

WUJ. 

A, komu to nie w smaku, niech sobie odchodzi. 

CELINA. 

Zpełznie świeża okrasa, młode lata miną. . • . 

WUJ. 

Co mi po młodym moszczu, gdy mam stare wlnoT 

CELINA. 

Nie Jeden rozundejąc, łe włada w mął duszy. .;. 

WUJ. 

Omylił się, i musiał na dół zpuścić uszy ; 
miłość nie samej młodzi użycza swobody, 
kto może Jeszcze kochać, ten Jeszcze Jest młody. 

(Cahye rękę Celiny). 
LEON. 

No, nol tu się coś widzę na wiele zaMera. 
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Idę, . . . niech stf ta ci\Ao66 Mej rozpościera ! . . 
Więc, żegnam ! 

CELINA. 

Żonami 

WUJ. 

Żonami 

LEON. 

Dziś ten dom porzucę. 

CELINA. 



zonami 

Zegnam! 



WUi. 



LEON. 

04Jadę, i więcej nie wrócę. 

WUJ. 

Adieu I 

LEON (wychodzi porywczo ; ale zatrzymuje się we drzwiach i stoi 
4am przez dalszy ciąg, niepostrzeiony od innych). 

CELINA. 
Poszedł ! . . 
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Tem lepiej I Niech idzie w |K)koJ«t> 
Zbity pierzcha ; zwycięzca ząjmiije plac boju. 

CELINA. 

Gniewał się. 

WUJ. 
Dzieci krzyczą, kiedy się Je bije. 

CELINA. 

Nie chce wrócić? . . 

WUJ. 

Omdlenie i «nowu on ożyje. 

CELINA. 
To więc powróci znowu? Tak waćpan powiadasz? 

WUJ. 

A gdyby nie?. . cóż pani takiego postradasz? . . 

Serce, pełne urojeń, próżności, uporu, 

Ź4da. tylko kadzideł i czczego honoru* 

Tu spójrz ! tu 1 n n e serce do siebie clę nęci ; 

one umie być wiernem innych, żądz nie mieści, 

żywi płomień niezgasły czystych zawsze chęci. . . 
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Jak Jezioro, ktśwseo ±^n wtnts Bte^mifol, .... 
wlecznem tylko bM4tani t sMeem stę pliM, . « ^ 
serce tkliwe 

CELCNA 

(która stslA nie słuchając i w myślach tylko zatopiosa, — o^lt^ifójąc 

się nagle za siebie i postrzegłszy Leona). 

Ach! 

WUJ. 
Cóż to? 

CELINA (do siebie). 

A on tu stał w tyle I 
Nie poszedł 1 

WUJ. 

Cóż się stało? 

CELINA. 

Ach, w tę właśnie chwilę 
Jakąś ciężkość, ściśnienie eznłam w piersi mojej . . . 
teraz znowu mi lekko . . • 

WUJ. 

Jeszcze tu ktoś stoi, 
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tema nie tak JealldLto; cnde aii śdMeate, 
dfiy ma coś^M Mtca i aMty derptaie. . . 



CEŁDIA (niwedkąiąe się x bokm do Lcom). 

O tak! Widzewie Stoi. 

WUJ. 

Wątpliwość go nfka. . . 

GKLINA. 

Wkrótce wątpień zartonę uchyli ma r^. 

WUJ. 

Jedno słówko na wieki dos mu zada srogi, 
jedno słówko mu wskaże złote szczęścia progi. . . 
wymów pani I 

CELIIMA. 

Me s^rce niederpliwie c2eka. 

WUJ. 

Ach, Boże I nie chciej dłużej ! 
CBUNA. 

Przecież sam odwleka. 
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WUJ (spiesząe ko niej). 
CELINA (zatrzyBMjąc go). 

Tak się ociąga ! . . Wcale go nie słyszę! . . 
owszem, kryje się. . . Trudno I .... 1 Ja się nciszę. 

WUJ. 

Kryje? . . c6-że on w sercu skrył dosyć głęboko, 

czego-by nie zbadało Jej prorockie oko ? . . 

któż nad ci^Ue w ai^n czytać potrafi wyrainią} 7 

a Jeżli co taiło, to tylko z bojaźni, 

z boJażnl . . że Celina może nie przebaczy. . . 

CELINA. 

Ach Już mu przebaczyła; niech się nie tłumaczy! 

WUJ. 
Więc ma mówić? ma miłość oświadczyć cl Jaśnie? 
Ach ! nigdy ona w sercu Jego nie wygaśnie $ 
i, tak Jak dziś dla ciebie cały się poświęci, 
tak 1 żyć 1 umierać w tejże pragnie chęci ; 
żeby ci zaś nlepłonne dał tego dowody, 
niech, oddając tę kartkę, swój hołd złoży wprsody ! 
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«BUKA. 

Kartkę? Niechcę Jej więcej ; . . nłech przy nim 2o6fc«Mr: 
Żle-m zrobiła ; tak ... suną teraz to wyznaję ;.. . 
lecz dosyiS . . . łaiwo iniiwią o caocie obłudni, 
ale pełnić Ją trudno, . . wyznać błąd . . . najtrudniej. 

^Leon zbliża się nieco.) 

Wiem to, i bez dowodów, że mnie kochać będzie. 

WUJ- 

Niczem wsisysiko, gdy tylko GOMę posSędzte. 

CBLINA. 

Nie prawdziwa to miłość, co poświęceń czeka. 

• . . - WUJ. 
Widziałie kto nademnie szczęśliwszego człeka? 

(Leon, zbliża się więcej.) 

Już idzie! 

WUJ (stawaj ąc tuz przed nią). 
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JPTflzeJ I . . niechże spieszy ! 
Dla niego serce bije. . . Jakże mnie ucieszy ! . . 
Pragnę zgody ! . . 

(Wuj i LeoD, który nadbiega, rzucają się obadwa w jednej chwili 
do nóg Celinie , gdy ta, nieco w tył się cofa, tak ze Leon przeciw 
Wujowi klęczy.) 

. ? - . •' 

LEON. ) ^ 

Celino! 
WUJ. ) ^. 

CELINA. t 

Jużeś to powrócił? 

(Leon powstaje , i ująwszy rękę Celiny, kilka kroków z nią na 
przód postępuje. Wuj jeszcze przew^Awil^ <v swej postawie po-, 
zostaje.) 

LEON. 

Ach ! Czyliż nie musiałem? . . Twój głos mnie ocucił, 
więzi mnie tu Jak czary, ł obejść ztąd broni ; 
a Jak tęschny stLOwroficfciiilją Momę e^U 
tak i Ja ciebie pragnę, tego tylko żądam : 
niech ciebie zawsze słyszę i ciebie oglądam I 

CELINA (z uśmiechem). 

Zmartwi^/Pif ?^ JHi^ iąfeże.? , ^. . 
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ŁBOIf. 

WfQc-eś to poznała? 



CELINA. 

I gniewałeś się trochę I 



LEON. 

Wszakieś sama chciała. 

CBLINA. 

To mnie cieszy. 

LBON. 

CoTdeszy? 

CELINA. 

Karę czuć należy. 
LEON.' 

A Jeżll sędzia winien, kto Itarę wymierzy? 

CELINA. 

Nierozumiem. 



LEON. ^ 

Mem zdaidem, rdwnośmy zgrzeszyli. 
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CBLiNA. 

Tym razem praylacMi, twe sdanie cię myli : 
nie wszyslUm r6wiie darf rozdiie iłły niete c 
my zawsze fiłmzMść many, wam j€j lateć ide tradM. 

LEON. 
Acli ! nie znając ci$ chyba, motoa^ć irię zpr^eeclwió; 
Jedno twoje spojrzenie każe dę Już dziwić, 
a milczenie ust twoich — samo przekonywa. 

(Całuje jej rękę.) 

WUJ. 

(Rtóry tymezasem podniósł się i stał nieponiszony w jednem 
miejsca z miną zŁroskaną.) 

Pozwólcie że tę scenę, ktoś wam tu przerywa; 

stą]ę tu, miły Boże! Jak słup od latarni, 

dla was mógłbym staó wiecznie i pęknąć z męczarni. 

GBUNA. 

Wujasżku! 

LEON. 

Dobry Wmu! 

.. WUJ. 

* . No! Cóż to za żale? 

W te} chwili was WtUaszek nie obchodzi wcale. 

Twory J. D. Mintsowiezt T, II. . • ' J 
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Myślicie, że się wstydzę? O I to rzecz zabawna; 
tego-m Już, Jak łaciny , żapoomiał od dawna. 
A potem mnłe-ż to krzywdę tutą] kto wyroiilził? 
CeUiia poUądziła, — Ja-m wcałe nie diłądził. 
Kiedy cl się dom pall, gniewasz się w rozpaczy 
nie na dom że rię pali, nie, na ogień rącząt- 

LEON. 
WuJaszek dobrze mówi. Tak przebrałaś miary 5 
cbclałaś by wóz twój ciągnął 1 młody i stary. 

CELINA (pochlebczo). 

Eh I WuJaszek wybaczy. 

WUJ. 

Oh! WuJaszek! ładnie I 
Przez kogóż to WuJaszek zdradzony szkaradnie? 
Któż to naprzód Wu|aszka maml szczęścia zbytkiem, 
i kto potem Witaszka odprawiać z kwitkiem ? 

CELINA. 

Wszak-że to był żart tylko ! 

^* • WUJ. • 

To żart?. . O! wybaczysz; 
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zostań łanią! mnie znowu niedźwiadkiem obaczysz. 

TalL Jest, Imlął alę Gełtaifca.! bffię ^m iWtoniwać. 

Z tem wszystkiem, co mam czynić?. . potrzeba darować. 

Tylko posłuchaj Jeszcze, co-ć powiem z przyjaźni : 

Sprdw, niech więcej ta para ślepków mnte nie cbraźni ; 

kiedy Wi\]aszek dzisiaj takie figle płata, 

to zapewne żyć Jeszcze nie przestał dla świata, 

i gdy się pora zdarzy, . . . miejcie na uwadze ! 

to i pana siostrzeńca od. mleczka odsądzę. 

LEON. 

Kto wie?.. Gdzież Jest ki]fmpen<!Uum, co gust kobiet 

zkryśli? 

GEUNA. 

Ach I Nikt^że to o imssBą] zagaAee nte myśli? 

LEON. 

I o kartce? Nie także? 

-* CELINA. 

Me myślałam o niej. 

• « LB(»l (lM4ąiąe). ' . 

Aleproszęt 
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CKLOA. 

ZilnyMjt JoiMleiile 

LEON. 

Lecz, gdy Ją mi 4»dGzyl», wszak ta nfc nie Mkodd T 

CELINA. 

To d wolno; przeczytać — nikt d nie zabroni. 

WOl OHąiąe M fatttfcę). 

No ! czyta) tylko, czytaj ! Precz teraz z kłopotem ! 

LEON. 

Wprzód Zagadka; odpowiedź przeczyta się potem. 
Gdy nam w tern życiu tyle zgadywać kazano, 
czemuż i rozwiązania Zag«iek nfe dano?! . . 

(Czyto.) 

• Zagadka. 1^ 
« Dq mego fr%yjaciela. • .. 

••Nąlwyższe wdzięki, nąjstodsze iwkosze, ' 
w tczecb d sylabach ogłoszę -: ^ \ 
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znajdziesz w nich siłę, co wsKystko zwycięża, 

choć nie dobędzie oręża. 
Obaczysz piękność ; do niej sig to wzbtja 

Apellów, Tyqjanów skrzydło, 
że mistrz, odgadłszy uroku prawidło, 

wds^ęki nam niebios rozw\Ia. 
Będziesz ci kwiatem ; taki tylko Jeden 

przedwieczny posiadł Eden ; 
na widok Jego pieśń zabrzmiała hoża, 

rajskie rozśmiały się zorza. 
Gwiazdą ci będzie w lat dzieciioinych mroku, 

sterem na życia potoku ; — 
mam-li powiedzieć? . . ten tryumf natury 

niebem Jest twoim na ziemi . . . 
to tylko mówią, między innemi : 

Niebo to ... nie Jest bez chmury. . 



WuJaszku ! zgadny waćpan ! To rzecz łatwa przecie. 

WUJ. 

Tak ! teraz ) przed godziną najtrudniejsza w świecie. 
Wiemy wszyscy ; zgadywać Już nie Jest zaleta. 
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OUi kartka! 

CBŁLtA. 

Apoco?.. Zagadką:., kobieta. 

(Letm ealaje w rękę Cduc. — Waj pcctairszy dnrilę saar- 
ślMy, Menc jej dta«są rc^ > cateje ją- — ZmJ— utfaimJ) 
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DBAMA ŁTBTGZHE 

WE CZTERECH AKTACH. 

Z NIEMIECKIEGO 

PIUSA AUIAIIDRA WOLFFA, 

z Muzyką Karola Maayi de Wsbba. 

WKRSZEM, W MIARACH ORYGINAŁU PRZBŁOŹONB, 

a wystawione pierwszy haz 

NA TEATRZE NARODOWYM WARSZAWSRHf, 

dnia 17. mare€ 18)^7 ral^u* 

Uhldottir tx}Mt. 
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OSOBY. 

Don Francisco di Garcamo. 

Don Alonzo, jego swa^ . ..,.,., 

Don Fernando di Aziyedo. 

Donna Glara, jego małioaka. 

Don EufliNjo, ich' 'syn. 

Don Gontriras. • 

Donna Pitroniłła. 

Starszt cyganów. 

Yijarda, gospo^pit oyguiów. 

Precjoza, \ 

LoRKNCo, > Gyganie. 

SiRASTIAN, 7 

PiDRO, marszałek dworu Don Azbyeda. 

Fa»io lanabaam. 

Ambrozjo, wieśniak walencyjski. 

WlEŚNUR I. 

Wieśniak II. 

Słoiący D«if Carcaua. 

Słnźący Don Azeyeda. 

Słoiba. — Goście znakomid z Madrydu. — Goście Don Azbyida. 
— Gmin madrydzki. — Gzterech wieśniaków zbrojnych. — 
Wieśniacy walencyjscy (chór i balet). — Horda Cyganów 
(chór i balet). 

Sc0na w Madryd»ie^ w okoUeaeh i w fFaloM^i. 
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Ogród Don Karkama w Madrydsie. — Po obojej stronie 
kr%esła rzędami vstawion$. 

SCENA PIERWSZA. 

Doif FiiKCisco DB Carcamo i Don Fbrnando db Aziybdo w rozmowie 

z sobą. 

DON FERNANDO. 

i!lałatwiw$zy me czynności, / 
jutro rano — 

MN FRAtNGIMO. 

Jeszcze-ś z nami. 

DON FBRNANOO. , , ,, 

Miło się U clebte gońci, 
* codzieńnowaro^Q9Z.nMai|ii -. 



Digitized by VjOOQ IC 



108 

ale wybacK pnyJacMu, 
mnie tu tak Jak na weselu, 
to nie dla nas takie żyde ; 
więc pozwolisz że o świcie. . . . 

DON FRANaSCO. 

Twoja wola« lecK ItaTanek 
pono próino nie uleci. 

DON FERNANDO. 

Naprowadzisz nam cyganek, 
chcesz by nowa ta Armida, 
ta Precjoza, wasze dziwo 
i mnie w 4;e ujęła sieci, 
GO w nie Madryd ślepo leci. 
Nie, ten sposób się nie przyda. 
To się tam coś młodym marzy, 
my bracisaka, my Juł slarzy . 

DON FRANCISCO. 

Wiem że zdanie twe się zmieni ; 
wielka Jest Jak mówią siła, 
którą 1^ serc podbtta — 
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DON FRANCISCO. 

Wyrok twtfj ale nąjtadkawszy, 
ale sądsUs nie widziawszy. 
Ja sam słyssąe o niąi tyłe^ 
ledwa J^aGECze tema wterzę 9 
chcę więc poKBić, 1 za dwttę 
tutąl 8lę sąsładzŁwo zblefse, 
dziś cyganom dzień ostatni 
tMiwić wolno Jest w Madrydzie, 
przyjdą tu i na me iycie ! 
ty sam Jeszcze ulgttfesz w matni. 

DON FERNANDO. 

Mnie tu wfęeej idzie o dę, 
u wieśniaka tępaza gtowa; 
aun zaA 00 po tcj chp)oole7 

W» PRANOSGO. 

B4|gteBoK«f eozanował— - 
Alę «M1)»# ayn if^ia. 
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DON rBRNANHOi 

A tak I z rolBatityi%D($J sdtoiy^ ' 
w nowych słowach stare baśnie: 

DON FRANCISCO. 

Bardzo- wlclzę dziś wesoły, 
ale zwolna przyjacielu I 
to m<y syn, to moja chwida, 
i lipewniaih, że nie wielu* 
krew hiszpańska takteh miała. 



POPRZBDZAJĄGT , DoN AłONZO. 

JH)N PIUNOISGO* 

Góżże nam Alonzo niesie? '' 
gdzie-ż Precjoza? My Jak w 4esle 1 

DON ALONZO. • 

Była w Prądzie, Ja-m Ją uUegl,« 
donieść wam, że wnei ffóyk^dile. 
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Taii ją wtóżieć trzcdia byto, 
jak jest fltofikłą, Jak Jeslinłtą^ .: 
widzieć, Jak lud piął się wsżC^Kie, 
człek przy czł^u, raoiA przy, rajdzie ; 
a gdy strony się ozwały, •» 

cały gąj się pokrył ciszą, . 
zdało się że drzewa słyszą, 
i że usta zasiemiały ; f 

a głos czuciem ożywiony 
niósł po wonnym chłodzie tony, 
a dtazd^ girland i luikdetdw^ • 
wstąiek, wteńców i soniietśn^ ^< 
był oznaką uwleibiettia^ . • ; t 
lud z radości śpiewał pienia. 

DON FERNANDO. 

Dara derę, derę dara ! 
Powiedz no nam kawalerze, 
Jaki-ż dank od zacnej damy 
biorą wierni jej rycerze? 

DONAŁONZO. / 

Gilide natura imielaśeih skrsydlem 
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Itfpłejtiłatiifili; 

to pnymkneni lą nłetkaMeii' 

piękność z cnotą i Łalcnlem. 

DON FRANCISCO. 

A 00 bracie? to ml zapali - 

DON FBRNANDO. 

Żal mi eUopea, oał go złapał. < 
Poiir cię mładzieńćzo roand^ 
Cnota-ł to ma tyć z łottudr 

DON ALONZO. 

Co? z łotrami ; ona? — zgrozo 1 
łotry zgodzą-ż się z Precjoza? 
Serca, to jej zdobycz cała ; ' 
iM) iLto raz się do niej zbliżył, 
tego niepojętą władzą 
w wlecznydl wlęzack zatrzymała ; 
wAzIęi&Jąf gioaa go ńckiryfea^ . 
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w nocy ś^fi^oci Uask Ji^lica, 

V j^wab włosa oplótł w koło, 
sama Miłość łuk szkarłatny 
rzędem pereł nawiązała, 
ciemne oko iskry sieje, 
na Jagodzla róża pała. 



(Muzyka zdała.) 



Soena trzecia. 

Poprzedzający. Słu^ągt. 
SŁUŻĄCY. 

Radość 1 miłościwy panie ! 
Idą, Idą tu cyganie ! 

DON FRANCISCO. 

Co? cyganie? 

. SŁUŻĄCY. 

Tak, juibljizcy^ 
Ale z nimi Uid zyrzykrzimy 
citete Mę tu z kaidej strony. 

Twory J. D. Minasowicza T. II. 
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II9N FRANCffMO. 

WolBO ijMy Diedi wejią wszyscy. 

(SMątif edekodsL) 
DON FRANCISCO. 

Paoie taracie ! czas do gości. 
DON nCBNANDO. 

Już mi braknie cierpliwości ; 
bo styctaanełe to rzeczy, 
by dla Jednej sekutnicy 
szalał wszystdc lud stolicy? 

(Oba odchodzą.) 



DON AŁONZO. 

Idzie ! moie w mojero życiu 
raz ostatni Ją zcribaczę, 
Jeden raz Jej głos usłyszę, 
nie ostatni raz zapłaczę i 
O srogie przeznaczenie ł twoim to 
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ziemskie niebo pozMtem I tracę go rasann! 
Czemuż tyle pewriMw lwu iriaziia r^a. 
odkrywając usuwa, szezę^wil|c niiiie n^? 
Odbierz mi racaui zmicaiiie fortiKiy zadatki ! 
w^ardą u mnie Jej złoto, zbrzydzeaiem dostatki $ 
Jej szuka moje oko, ona życzeń edem, 
ona — niebieskli^n weselem 1 



Don Fbrftando i Don Francisco wychodzą z altany, prowadząc 
z sobą dostojnych gojci płci obój ej ; i siadają na przednich krzesłach 
po lewej stronie ^ająeyeh. Don Koi^^tfRBttAS i Donata Petronbi-la po 
prawej. Dorr Kontrbras jest stary śmieszny kawaler w guście zna- 
nego Don Ranndo de CoUbrados. Donna Pbtronblla karykaturą 
starej dumnej damy dworski^. Alorzo stawa obok swego ojca. 
Skoro wszyscy posiadali, lud tłocznie głęb sceny zapełnia. 



CHOR LUDU. 

Żyj Precjozo ! ku twej chwale 

wijem vńe6ce^ ścielem kwiat, 
szczere chęci przyjm w udziale, 

darów dla cię nie ma świat. 

8* 
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Włtąi 1 witaj u tych wrót! 

nfecb tu luddy tMe słi^t 
strojną wdzi^dem tyla cnót 

stralm dcMe w twej podniiy I 

Podczas Śpiewa wchodzą cyganie i cyganki. Mężczyźni mają 
skrzypce i inne instnunenta mnzyezne, pomięty któremi sM^fiaiwai 
się mają drorałe, instmment narodowy cyganów; dziewczęta zaś 
trzymają kastańjetty i tamburyny. Nieco później wchodzą Vijarda 
i Precjoza z tłumem Inda świeżego. Ubiór cyganów jest przysadny 
i fantastyczny. Precjoza przybrana jest lepiej i powabniej nad in- 
nych. Zielona z czerwoną, są barwy jej sukni ; jej krótka spódnica 
obszyta jest u dołn galonami, szyja i ręce ozdobione perłami i kora- 
lami, a trzewiki kolorowemi wstążeczkami zasznurowane. Za poli- 
zaniem się Precjozy siedząey po olm stronach widzę poklasknją. 

WSZYSCY. 
Wiwat ! idzie Już Precjoza I 

(Mnzyka nstaje.) ' 

PRRCJOZA. 

(Występuje naprzód kłaniając się niewinnie i bezprzysadnie.) 

DON FERNANDO. 

Na mój honor ! śliczne dziecino. 

DON FRANCISCO. 

A co? czy Ja bąjkł prawię? - 
Jakie rysy I Jaka godność! 
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DON FBRNANI>0. 

Czy ja we śnie, czy na Jawie? 

YIJARUA. 

Ach panowie ! drogie panie ! 
raczcie wnuce mej Precjozie 
za^i Jakie bądź pytanie, 
a wierszami wam odpowie. 

DON FERNANDO. 

Jak to? więc improwizuje? 
zajoię się Ja sam wyborem ; 
rodowity Walencjanin 
i Ja Jestem trowadorem. 
Gdybym to był Jeszcze miody, 
ręczę, buziai^ tej urody 
cały czas-by o miłości 
śpiewać musiał dla icłimości ; 
lecz mi wiek ubielił włosy, 
słońce młodych lat nie świeci, 
więc odmabłj dziś starcowi • 
szczęście ojca, żony, dzieci ! 
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FttfiCIOZA. 

(Spof^lądft na aiefo przez obwUę «|iaU»9, p<rtem oczy do nieba 
dnosi, wzdycha i nakoniec twarz obiema rękoma zakrywa.) 

DON FERNANW). 
Przebóg! płacze! 

DON ALONZO (z MoieriiUwoiSeftą). 

o 

Czy wam dziwno? 
Chcecie-ż by osierociała 
smutkiem was bawiła swoim, 
aby szczęście niepoznane 
wśród szczęśliwych opiewała? 

DON FERNANDO. 

Któt się spodzlał? Biedne dziecko ! 
może swolcli pozbawione ; 
ą tak godna Jak się zdaje. . . 
serce na tę myśl się kraje. 

DON FBANaSCO. 
Ciehol pttTKde! Jut saezyna. 

(Prwjas* Uierze gitarę.) 
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PRECJOZA (isprowizi^jąc). 

NadiyWo słańee csola, ^ 
hoże pieśni lirżiiiią dcriLota, — 

radość wieńczy kaidą skroń. 
A gdy syd Już słodyczy, 
rodzic okiem sw<^h Uczy, 

a zwotywa matki dłoń. — 
Wszyszey zeszU się do kola ; 
a sieroty nikt nie w<ria! — 

Tuła się od drzwi do drzwi. 
W burze dnia, po cienlacli nocy, 
błądzi biednia l>ez pomocy, 

a ból srogi w sercu tkwi ! 

(Tu jej oko spotyka Alonza.) 

Lecz się znagła mieni los, 

i z obcych pdl 
ozwał się przyjazny głos, 
i ustał ból ; 
i przy boku towarzysza 
walka s<a*ca się ucisza, 
i Już jBa pół w Jedną} chwili 
bóUrado^podzieUli, 
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i Już n!e ma dla nicli strat, 
i nie pui^ky Już Jest^śwlut. — 

Znowu posty ! znowu ciemno f- 
Jej nadzieja jest daremną ; 
' któż nieszczęsnej miłość zna?'-— 
Idż sieroto ! błądź i szlochaj f 
milcz kocłiając, milcząc kochaj ! 
taka to jest miłość twa ! -— 

Otóż znowu opuszczona ! 

a ten co ją wesprzeć miał, 
co przycisnąć miał do łona, — 

on jej zadał zgubny strzał. 
Sama, wszystkim szczęście wróży, 

dla niej straty ze wszech stron, 
Jakiż koniec jej podróży? — 

obłąkanie, rozpacz, zgon i 

* * • . 

Nie ! poznaję ramię twoje, 
błogi kunszcie ! twe podwoje 
wstęp mi dały w kaidy czas. — 
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O ! wy czufe na Ml strony ! 
śpiewnej pi^si słodkie toayl 

nie raz pterw^y: wttaiR wassl 
Wy zmieniacie w pieśń cierpienie, 
was Ja równo z cnotą cenię, 

wam Ja wszystko winna, wam ! 
Gdy was z gtosem serca stroję, 
lżej mi pjyną łez mych zdroje ; 

was też tylko Jednych mam f 

(Cofk się i pada na ręce iiiłod«j cyganki.) 
DON FRANCISCO. 

Panie bracie ! to są czary ! 

D(m PSRNANBO. 

To nie czary ale cuda. 

Ta przytomność, czucie, myśtt, -i- 

pylam, komu »ę to uda? 

DON FRANCISCO. 

Hola ! prędko-ś się nawrócił ! 
DON FERNANDA. 

Co? nawrActl? mów: rozszalał. 
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HON FRANCI8fiO. 

OJ! stnidi ml o donie CSarę; 
Już Hte kędę cl( zipiiiA. 

DON FERNANDO. 

Donna Clara ntcch wyb9c%y ! 
Co koUetom się nie godzi, 
moie godzić się mężczyźnie ; 
my braciszku^ my dziś młodzi. — 
Dziewczę ! jedno mam pytanie 1 

PRECJOZA. 

Służę ci łaskawy i»nie I 

DON FfiRNANDO. 

Przystąp tu aniele luby 1 
mów jak śród dzikiego tłunra 
z krasą wdzięków, cnót, rozumu, 
mogłaś Jedna mść od zguby? 
czem «ię dzieje, że cię nędza 
z nim zarówno nie poniża? 
że zepsucie nieuwłodło : 
że-ć |iwtaeŁw# ale tiMfeła? 
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Róifie yffMt po dzUdbia lesie 
tak Jest, T^iae ziąrufca Jiieaie ; 
wejdzie chwast, lecz dobry panie ! 
z nasion tych i kwiatek wstanie ; 
wychoduje go natura, 
ześle deszcz wędi^awna cknrara, 
wietrzyk rzeżwi, drzewa dironią, 
słońce zkrasi Jtarwą, wonią ; 
Jakie ziarnko lęgło w ziemi, 
taki się też kwiatek plemi. 
I Ja córką przyrodzenia, 
mojem prawem — głos sumienia, 
snu nie przerwą nocne strachy, 
nędza nie poniży duszy, 
płonne ludzi złych zamachy, 
bo niewinność pocisk kruszy^ 
niebu tylko ufać trzeba, 
nie wie człek co mogą nieba. 

DON FRANCISCO. 

Na mój łionor, na ten <Nrder, 
ta dzłewfayaa J^ atfobsml 
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DON FBRiHA]!fDO. 

To przechodzi spodziewanie! 
Ja połowy nte pojąłem. 

DON FRANCISCO. 

Moje dziecię ! przystąp Uliż^ !. 

PRECJOZA. 

z przebaczeniem, dobry panie ! 

(skazując na Alonza.) 

ten ttt młody piękny panicz, 
czy to ^yn wasz? 

DON FRANCISCO. 

Tak, Alonzo, 
mój jedynak, me kochanie — 

DON FERNANDO, 
a do tego twój wielbiciel. 

DON FRANCISCO. 
Ty się w niego tak wpatrujesz 1 

PWCJOZA. 

Tak Je»t, włizę go pos^Hiym, 
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lecz się snn^ nie p0ivfiiien ,- 
bo wśród jego eięmnydi oem 
czytam szczęście w Jasnych rysach j 
są tam Jeszcze małe cienie, 
lecz zpełnione Jest życzenie. ' 

DON ALONZO. 

Nie, Precjozo ! Jesteś w błędzie, 
Jedno w życtai mam życzenie, 
lecz ziszczonem mi nie będzie ! . 

PRECJOZA. 

Co? nie będzie? — Ależ za to 
na mnie się nie chciejcie gniewać; 
człowiek tyle wróży przez dzień, 
a talŁ miło się spodziewać ! — 

DON FERNANDO. 

Daj mu pokój ! to fantasta, 
ty go nigdy nie zrozumiesz. — 
Więc ty także wróżyć umiesz? 

PRECJOZA. 

Nie łnaczol, dobry panie 1 
tylko dłoń mi waszą dął^ie^ 
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DON FERNANDO (podając jej dłoń). 

Zgódal maszją, niedacidułyl 
taka bozia dobre wróiy. 

PRECJOZA. 

(Ujmnjąe swą Mwą, rękę Dmi Wenmaśn, wrinznje na niej 
palcen prawej eo naslępaje.) 

Ten wielki szczep — ta gatęż — i ta z boku większa, 
co, tak bq]Rie strzdiwszy, k(Nroiię upiększ 
to wszystko — Jedność I swobodę wróży, 
razem stałość, co żadnej nie lęka się burzy. 
Ten tróJlLąt — i te kresy w czworogran związane 
znaczą — radość i szczęście wielUe, niespodziane. 
Ta wić, która się tutąj z gęstwiny wylcrada, 
wraca niżej i znowu piękną całość składa, 
znaczy coś, — czego strata od dawna was smuci, 
a co wam nie zginęło i znów do was wróci ; 

a te z każdej strony sęki 

dar mi wróżą z waszej rękt. 

(PMgietti rękę % poktamna). 
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DON fBBJMNDO. 

PnawylMHtoi nieco demao — 

DON FRANCISCO. 

Ale iłudiać Jak j^yjemiio i 

DON FERNANDO 
(sd«jmiąjąe kosEtowny pi0r£cie& z j^lea). 

Weż ten liorśeleń I twc^ li^UM^ 
równa Jego Jest blaskowi, 
wartość tw€|j podobna cenie; 
mk d pamięć moją wznowi, 
a ty godnie mu o^wlesz I 
Wszakże się Precjoza zowlesz. 

(RUdsie pierjeień na jej palee.) 
YUARDA. 

Dziedt tańczcie Ząmbarullal 
Romn w drogą temu czas. 

(ifozyka. Preejoia ta^cy i pray g r ywa 8*hi^. Tańczy i cy- 
gaństwo, a jego groteskoić podnosi i szlachetność poruszeń Precjozy.) 

LUD (di^e oznaki radojci i w^U w ko&cn). 

Żyj Prasowi 
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(Ci co najbliżej stoją Preejozy, otaezają onę i rozmawiają 
z ciekawością.) 

DON CM)IHTRB1A6 (do ViJM4y).^ 

Pójdź tu Stara I tii pnoedemnie ! 

YIJAKDA. 

Ce łaskiwy pan rozkaże 7- 

DON CONTRERAS. 

(Stary imieszny kawaler, ubrany dziwacznie i sztywny w po- 
ruszeniach. Podnosząe się z krteslli.) 

Czy ty znasz mnlejP 

YIJARDA, 

Nie mam szczęścia. 

DON CONTRERAS. 

Więc tern szczęśdem dę obdarzę. 
Widzisz metra cer^ttOAji, 
Don Contreras. 

VI JARD A (powtarzając sobie). 

DoA C«Btnibas:. 
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DON C^l^TASRAa 

Waszmość i^fesz, ie za minotę, 
wyjść z Madrydu powianiście ; 
lecz do Dooi PetroneUt 
przystąp wprziM, I uroczyście 
wróżba tWIa z dostojnej dtaii . 
przyszłe losy niech odsłoni i 
a ta, co cię tak zaszczyca, 
moja Jest oblubienica. 

' VIJAA0Ą. 

Bóg pomagaj ! ależ wprzódy 
państwo dać ^i coś raczycie; 
czemby. krzyż oznaczyć można; 
nie zawadzi myśl pobożna. 

DON CONTftERAft 
Cóż takiego? 

YIJAHDA. 

Można w prawdzie 
taki krzyż ezesfiiMidi nakleić ; 
ale srebrny allNi złoty, — 

Twory J. D. MinasowicM T. II. . ci 
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lubo ma te same cnoty, — 
lepszą] doda mi ochody. 

DON CONTREHAS. 
Bardzo mądra, Jak iiwaimn ; 
a więc Donio Petronello! 
zbądź tam tę djabiicę stare, 
daj cplcolwi^ — skudAw parę ! 

DONNA PBTRONELLA (szukając po kieszeniach). 

Cóż to Jest? co za zdarzenie ! — 
A to I proszę uniżenie I 
miałam złota dziś nie mało» < 
to — żebractwo mnie <dM*ało. — 
Zastąp waćpan> nąjmiiejszy I 

DON CONTRERAS (szukając także po kieszeniach). 

To przypadek Jest najmniejszy ; 
bardzo cliętnie. — Rzecz szczególna ! 
to przygoda widzę wspólna. — 
Jednakże to traf przeklęty ! — 
Ha i wdziękami Jej zajęty, 
roztai^iony Megaę cwałem, 
i - o kiesce zapominałem. 
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BONNA PETRONUŁLA 

(która wciąż ssakała j^o kieszenifteh, podając naparstek). 

Czy naparstek zdać się może? 

YIJARDA. 

Miarka mała, żal się Boże ! 
Ha I cóż robić? — Na początek ! 

. (Wpatmjfl się w dłoń dziwacznie gestykulując). 

Dwa do ośmiu -*• to dziesiątek ! — 
Otóż powiem zacnąj DoAi, ^ 
że fortuna za nią goni. 

DOISNA PETRONELLA. 
Ja też stoję, nie udekam. 

DON CONTRERAS. 

A Ja ! ezeg«ż sfę doczekam ! 

YIIARIIA. 

w obu rękadi -^ Jakie ^częfele t 

DONNA PETRONBLŁA. 

Najmilejszy I to— zamężcie 1 

YIJARDA. 

Co ja widzę! ach, Jak wldc! — 

JakarMoććI 

9* 
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DONNA PBTRONBLLA. 

To - wesele ! 

yiJARDA. 

Nie dość ! za rok — 

DONNA PETRONELLA. 

ChwUo święta! 

YIMRDA. 

Jejmość — będzie mieć — bliźnięta. 

DONNA PETRONELLA. 

(Wydaje krzyk i zakrywając twarz wielkim wachlarzem , pa- 
szcza się na ręce Don Gontrera. Śmiech.) 

DON CONTRERA&. 

Ha! bezwstydna! Dam .waszeci- 

YUARDA. 

Pójdi Precjozo! pódtma dzieci, 

(Cyganie uderzają w bę^nki na znak wyjęcia.) 

PRECJOZA 

(występuje na środek sceny, lud rzuca kwiaty, i Alonzo na końca). 

Godzina woła ! jalŁO śpiew ubiegła, 

ani Jej łańcucb tych I^wiatów nie wstrzyma $ 
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te lube dary — radabym Je strzegła, — 
zwiędną przed memi oczyma. ^ 

Naszym udziałem wieczne Jest błąkanie, 
żadnej siedziby- ni6 dały Aam nieba, 
tułać się muszą po świecie cyganie, 
i szukać kawałka cUeba. 

Lecz w którąkolwiek los mnie rzuci stronę, 
wasza życzliwość zostanie mi Atog%, 
bogatą będzie cyganka uboga, 
g*y wróżby ł>ędą zpełnione. 

(Przyciska .bukiet Alonza do serca.) 
CYGANIE, 

Idźmy 1 idimy ! Już Jest czas. 

LUD. 

ŻyJPreeJrae! 

PRECJOZA. 

Zegnam wasi 

(Marsz cyganów zuagla się odzywa, zasłona zapada.) 
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A g^yfty nas wyflcdzono f — 
w dwezas wy 1 Ja zgubtdną! ' 

DON ALONZO. 

Nie wie czlela eo i»ogą nieba, 
ale niebu ufać tra&e^tj . 

PRECJOZA. 

A więc — niech cień Jego tarczy 
zchroni cię, gdy cios zawarczy, 
a chcesz znaleść serce czyje, 
co-ć pocieszy? — tutąj bije! 

(Rzuca się w objęcia Alonza.) 

DON ALONZO 

(przyciskając ją z zapałem do łona). 

O aniele I 

PRfiCJOZA. 

Chwilka mała ! \ 
wracam, biegnę by*m gronadtle 
waszą ckęć opowiedziała f 
prawo Im waranckUftMe. 
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Wam inmo»> ślę^m tym gtarie, 
w ktfMam iytGiu ^M Ufe Wa^zę, 
kto^MOć wite/ma iwimt^ 
Nam w iflśnM deai 

wesołość Biacł, 
piMZczę ożywią dltfedi^ pląsy i grafll<^, 
w spoczynku łąka wezgłowiem się stańfe, 

Zdrojdw krysztaJty 

i echa sluiły, 

głos ulubiony 

przy dźwięku strony, — • 
uśmiech kocłiai^ Jedno spojrzenie-^ / 
czy że to nie Jest nazczęśUwlenie? — 
.Więc pa bak trośkii wolna l^ć tia florwa, 
Wmie hrahio-.cygabidi dobsyanąjiie sława ! * • 
* • ' • / OPL^iŁ). .' ; • . 

• • •• • • ••^ . ...• • 

- • ;• • DON ^ONZO (za nią), ^- ' ' 
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A gdy seroei iię t»b«ii|z4 -^ ^ 

Nie nie ! ta twarś ktanlli«^ nftt umi, 

a Ja c&y.t lun w. rfrsacii biitel; . ^ .*• \ • V' .**.• 
Ja i t;«¥oj.€ wyUomąxM^* . « 



A MS*.' '■ 



.1 



DON ALONZO. 

Dobrze ! niechaj się obaczę. 

mBGQI2A.' 

A ehoćfey przed całym świaiepH . 

ręczę, niestracide na iwa :*^ • >; 

Przy pbgfjizieteco czjrta, • • "1- '^ - 

zd]»da^sMralcni0 2d0^4 > *>' • 

. • . • • • • • 

ile wjem, znaeif ło Kawdy — . . • ' 
.wyższość duazy , i cześć im^dy ; ' 

gęfle łrwi ^ odwagę dużą, ' * ' • 

d^Anao^ymttoó&ni^ltat '' ' ; » * 
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usbi malr-i^-lo wymowa, ' • •■ " 
w tywMt Mku — mm c1Mm»»^ 
w fetirte ttMąj^ -u- iena mmeo^ 4^ 

u a<fz«ayKn Ją widać reMcte) 
i MMW(|4 klo.wyJlsdElf 
wfatnąfąe się, nr«r SImi, • 
z każdą Bdertąi; «^ gedzfaą, • 
lecą ten wd^ęk, uprtt^trjr: puHś ! 
sanMHedal^ sobie w fltaole; 
ma M ttUjMse, lótch tangadd, 
wam ku cari^ mrie — jHcaseMwośd I 

(0*;lHiM.) * 



Soena siódma. 



OOIłAŁOifZO. 
SzczęiJUw«iriet7'-^0! Bodioląf* '* 
maiz Ją dr^ mi Jitatot .•' ; . 

Waiił,.eo hpglem y«s23rfli;zjtoto; . 
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wam to bęiiie aro|Nrie/-i- • 
niMt nte zna waasej «iiar^; -. 
4la waa «M«ia nłe sagtaMBę, ' 
serca 4a waa rie oteiani^* 
TtaoH^ 0»r ^ gd z i oi to oBarr? — 
liosfeDj^tetwar — pyeky«aMa! . 
marność tagao^T — lltt-i^nNotfa I 

. Uisko zi Mli kh potęga, 
twa, iiriteteil niebios Oęg^ 
MttoMz cnotą -*- tej to parae ' 
wmioff w aercu mem otlanł, . 
a choćby SSeni tffh> mym ufaiałem^ 
' powiem! znam więcej, — Precjozę poznałem!* — 
Czy Jest w zamku, ezyli. w lesie, 
wszędzie niebo z sobą niesie. — ^ 
Czy^ż kir nocy gwiazdę zczemi? 

.nie lęgąż się ritte w demi? • 
*'• lskfim«cQ stę Ui w cUMienGie; 1 . " 

. W <!ięniaehjaskli mapobzęde^ 

• . AUt k«f^)|ją.perły^eliMtai)qf^^ 

. . i 'stoniepzfll^ wazak<pocho4pi '^ 
«- • * • . - ł / . * . 

•w mglistąl diiBóuFW Uataąć InAa ; — ' 
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Precjea» ^1 — świattem nieba, 
gwiazdą, co się z H^y wyfiiarza, — 
słońce, djament, p^rła, ró&a!... 
Przyszłości ! zsuń zasłonę ! ukaż twe oblicze ! 
a ty ! co-ć zowią szczęściem, zrzuć larwę zwodnicze ! — 
Wiera J a, i» moje niebo okropule się cbnmrzy, 
o 1 tak, głuche przeczucie złe mi chwile wr6ży ; 
lecz złe minie, a dobre — lubo dziś dalakiem, 
wiek cierpień zrobi chwilą, chwilę szczęśeia— wiekiem. 



Soena ósma. 

Don Ałonzo , Starszt. 
STARSZY. 

Panie ! co zdziwieni słyszem. . . 

DON ALONZO. 

to jest prawdą ; odtąd bracie ! 
Jestem waszym towarzyszem. 
W obcej światu giermka szacie 

Twory J. D. Minasowicza T. II. j[ 1 
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wcielam rię do tej gromady; 
dicecie złota, chcecie rady? 
olo mnie gotowym madę 1 

STARSZY. 

Dość Już przyniósł nam korzyfci, 
kto Precjozy dobro iści. — 
Lecz — to stanów przeciwieństwo ! 
trudy 1 — nld>ezpleczeństwol . . . 

DON ALONZO. 

Stałej duszy nie osłabią, 
a Hiszpana nawet w abią. 

STARSZY, 

Więc — gdy nic was nie odstrasza, 
niech się pdni wola wasza ! 
Ja szanuję taką wolę; 

(Podając ma rękę) 

więc witajcie w naszym kole i 
Choć się cygan cnotami Jak wy nie zaszczyca, 
świętą u niego przyJaM, miłość, tajemnica. — 
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Lecz tytułów nie szuka], niczem tu dostatek, 
nie przedąjem pół życia — za świecący płatek, 
blaszka, żółta Jak chciwość, co się u niej wiesza, 
w sen — troski, w pieśni — westchnień, łez w napój 

nie miesza. 
Naszym skarbem Jest mierność; ludzkość — prawo 

wieczne, 
wasze — na dzień pisane, a z Jutrzejszem sprzeczne. 
Ci sami, czy dzień zgaśnie i noc chłodna spadnie, 
czy kiedy przed Jutrzenką twarz księżyca zbladnie, 
wionie wietrzyk ożywczy, rosa łan zapoci, 
słońce skały zrumieni i niwy ozłoci 5 
bo w swobodzie doliną żywsze ma ponęty, 
niż gmach dumą sterczący a pod zbytkiem zgięty. 
Nam wicher Jest ochłodą, ulewa kąpielą, 
kamień łożem, łysk lampą, a grzmoty kapelą ; 
w burzy nie widzim chłosty, ni sprzeczności 

w sporze ; 
ten sam Bóg rzuca piorun, co zapala zorze. — 
To — wszystkolz czem ma walczyć twój zapał mło- 
dzieńczy? 
lecz JeżUś serce przyniósł, — serce cię uwieńczy. 



Digitized by VjOOQiC 



164 

DON ALONZO. 

Czy tak Żyje i Precjoza? 

STARSZY. 

Nie, mój panie! tej dziewczyny 
strzeżeni wszyscy Jako oka, 
Jest muł dla niej w pogotowiu, 
namiot znaczny po wezgłowiu ; 
Ją gromada zwie Królową, 
krew wyleje na Jej słowo. 

DON ALONZO. 

Jej rodzice czy są znani? 

ni gdy -ż się nie dowiedziano? . . 

STARSZY (zmieszany). 

Wzi^iśmy Ją Jak sierotę, 
u nas była wychowaną. 

(Wesoła muzyka.) 
DON ALONZO. 

Cóż ma znaczyć to śpiewanie? 



Digitized by 



Google 



165 

Soena dslewląta* 

YuARDA , Poprzedzający. 

Ach ! mój drogi — śliczny panie ! — 
Bi^łam tutaj, — ledwo dyszę. — 
Prawda-ż to Jest, co Ja słyszę? — ' 
O ! Precjoziu ! — złote dziecię I — 
Moje państwo 1 nic nie wiecie; — 
Ja-m Ją sama — Jak-em żywa, 
taką Jeszcze nie widziała ; — 
ślepki błyszczą się z radości, 
a twarz Jakby zorza pała. — 
Gdy wieść przyszła, w Jednej ckwili 
wszyscy w koło obstąpili, 
I chłopaki ł dziewczęta ; — 
a ! to radość niepojęta ! 
to cud, że-m tu Jeszcze cała. 

STARSZY. 

Ciszej starał O to powiedz, 
czy gotowi wszyscy w drogę? 

YUARDA. 

Wszysey, wszyscy; I Ja mogę. 
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STARSZY. 
A więc dobrze ! Już też świta, 
dłużej bawić tu nie wolno. 

(Uderza .młotem w kamień , a na ten odf^os muzyka ostąie , cala 
gromada eyganów obstępige go do kotK.) 



Scena dziesiąto. 

PoFiziittAJĄCT, Precjoza, Gtgarib z ionami i dziećmi. 

STAKSZy. 

W drogę, dzieci I dalej, dalej ! 
Cygan wszędzie Boga chwali. 

PRECJOZA. 

' W tej podróży — coś mi wróży — 
rzadlde szczęście nam posłuży. 

DON ALONZO. 

Moje mam przy moim bol^u. 

PRECJOZA. 

Wy 1. Lorenoo, Sebastianie : 
wy z tym lasem Już się znaele ; 
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ty ! — wiesz gdzie koń, a ty bracie ! 
prowadź pana po uad pole I 
śpiesdLą dalej się dostanie. 

(Do Alonza.}. 

Lecz wam, panie w takiej szade 
dłużej zostać tu nie można, 
Jbo nam rówien być powinien, 
kto nam w drodze towarzyszy; 
nawet imię! —Jakie-ż chętnie 
ucho wasze, panie słyszy? 

DON ALONZO, 

Jak przystoi Alonzowl, 
Szczęsnym zwijcie! 

. STARSZY. 

A więc — Fellx? 
Zgoda I — Gdy-śmy Już gotowi, 
więc zanućmy pleśń poranną! 

DON ALONZO. 

Jeszcze słowo. Mej miłości 
łmie-m oddał, stan 1 mienie; 
lecz honoru święte prawa 
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droic!f nad me życie cenię. 
Więc mi wszyscy przysięgnijcie^ 
że czy w szczęściu czy w niedoM, 
co wypadnie z Boga woli, 
kto-m Jest? żaden z was nie wyda. 

STARSZY. 
Ach I to byłaby ohyda ; 
nikt nie zniósłby takiej plamy. 

DON ALONZO. 

Przyslęgacleż ? 

CYGANIE. 

. Przysięgamy ! 

DON ALONZO (śeiskająo Precjozę). 

Więc się stało ! — W dawnym czasie, 
dla miłości 1 niebianie 
ziemską postać brali na się; 
czemu-ż człowiek?.. 

PRECJOZA. 

To --zmyślanie! 
U nas taką bąjkę starą 
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Atieoi anją w poniewierce ; 
u mnie Bóg Jest sNiią wiarą 
miłość moja i twe seroe. 

CHÓR. 

Wstaj słońce, wstąj ! 

i życie dąJ I 
powraca] do pól i do łąk ! 

bo promień twój, 

Jest szczęścia zdrój ; 
porusza tysiące rą]^. 

* ¥ 

Brzmi hoży śpiew 

śród skał i drzew, 
za Jedno, zk^d idziem i gdzie? 

i będzie brzmiał 

śród drzew i skał, 
bo serce swobodą nam tchnie. 

* ¥ 

Dał wodza Bóg 
do naszych dróg. 
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w.dsM flMoMi a gwtacdą Jest w ihic, 

Preąloml «y 

tam gdzie i tyl 
ty-ś szczęście Jest nasze 1 moc. 



(Podexas chora wsadzają Preejoźc ba mdobny paltakii i cata 
horda rozchodsi lic w góiy.) 
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AKT III. 



OkoHea otwarta w fTalencfi. ^ głębi w%g^rek frowadząey do 

zamku. 



BO0BJk pic 
WilifflACT WT8TR0JSNI, FaBJO I AmbROSJO piją. WtSIŁl WlIiSKIB. 

FABJO (nieco napiły, podnosząc kubek). 

. Państwa młodych I 

WIEŚNIACY. 

Niechaj żyjąl 

AMBROSJO. 

Bóg wam zapłać przyjaciele ! 
moja córka wdzięczną będzie, 
wyet^ym tu wam komplemeDt, 
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tylko stów mi nie dostaje; 
a prócz t(^o hołd przedniejszy 
dziedzicowi dziś należy ; 
on nam parę wyposażył 
1 tak sute gody sprawia. — 
Niechaj żyje naase państwo ! 

WIEŚNIACY. 
Niechaj żyją! niechą] żyją. 



Sowia dFii^fta 

PopAziDZAJĄCT, FsDiio (wychodząc z zaiaku). 

AHBROSJO. 

Otóż widzę pan marszałek ! 
Jakże dzisiaj galopi^je ! 

FABJO. 

On d sam to, nie kto inny; 
to^ to dałeń dła kuma Pedra I 
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Już po ruchu i olEtadzte 
wlibsę Jak się trzepać będade. 

AMBROSJO. 

Prawić znów o rejteradzie. 

FABJO. 
Obce słowa mieszać wszędzie. 
PBDRO. 

Mauryl Bruty i Barbary! 
Hola I kto żyw, o^ody stary, 
niech się każdy dziś weseli I 
Dzisiaj będziem festyn mieli; 
taka excellentii gratia — 
(to się znaczy: pan trakti^e) 
będą tańce, limonacja, 
ftjerworki, banldet suty; 
Ja waszmośdów inwenti^ę. 

WIEŚNIACY. 
FąJerworiLi! 

FEDRO. 

Maury, Bruty! 
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FABIO. 

I Barbary! — Do was, kumie! - 

(Podając kubek.) 

Toż to sobie dziś poszumię. 

PEDRO. 

Wam tu dobrze, ale na mnie 
cały ciężar fety zwalon, 
nie wiem gdzie mi głowa stoi; 
bo kto, proszę, ubrał salon? 
kto dziś stoły kwiatem stroi? . 
kto urządził zabaw kolej ? 
nawet w lampy kto lał rttej ? — 
Oto — Mentor do plezł! 

FABJO. 

Jak to było? 

WIEŚNIACY- 

Chy, chy, chy ! 

PEDRO. 

Tak jest, Mentor do plezi 5 
jest to urząd dziś mi dan? 
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«PMri>I » — rzekł łaskawy paa^ 
owiem, i&-ś^gapax» (to Jestt adolny,) 
•człek od pusty dl laylU Widnym 
• mlejże wszystko dziś na pieczy, 
« i dozierą] każdej rzeczy 5 
•znamjatwąkalekifację, 
«i choć ci się ani śni, 
«c^ynię-ć Mentor do plezi.if 

WIEŚNIACY. 

Co u licha! 

FABJO. 

o rozumie 1 

PEDRO. 

Maurybruty! 

FABJO. 

Do was, kumie ! 
JEDEN z WIKŚIflAKÓW. 

To nas aspan zara iffowadż! 

PEDRO. 

Tylko mi nie rozeaowaćl — 
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STARSZY. 

Ja ci pierwszy tego bronię. 

PRECJ^OZA. 

Nie I tą piersią go zasłonię, 
on wystawił dla mnie życie ; 
Ja-ibym miała?... 

PEDRO. 

Przyzwołdel 
Pan Ją wolną deklamował; 
pójdziesz ze mną, moje dziecię ! 
Ja cię będę introgował.*) 

STARSZY (przyzywając innych). 

Hola I myślisz, mój mospanie I 
te tu przed nim się ustraszę? 
póki-ś cały, zmykaj wasze, 
a Precjoza tu zostanie. 

SBBASTJAN (na ecele eyganów kn Pedrowi). 

Panie starszy I my cię bronłm 1 
świstntj, zaraz będzie po nim! 



*) Chciał powiedzieć introdnŁował. 
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PBDRO (usnwi^ąc rię). 

A ! iiieeh was tu djabli strzegą ! 

WIBŚMACY. 

Fora z dwora I 

PRECJOZA (obracając się ku stronie zaaku). 
Ach ! do niego I 

STARSZY (cicho do Precjozy). 

MUcz ! To tylko trutniów złości. 
WIEŚNIACY. 

A precz, łotry ! 

PRECJOZA. 

Ach litości ! 

STARSZY (uprowadzając Precjozę). 

Cicho! 

YIJARDA (toz samo czyoiąc). 

Idzie tu o życie. 

WIEŚNIACY. 

Ciężko wy to przypłacicie I 

(Cyganie wypędzeni, wszystko z nimi poszto.) 
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PSftROy Fabjo, Ammosw. 
PBDRO (knyesąe m nimi). 

A wy zbójel a obwiesie I — 
Na kr(dc mi ich nie odstąpići 
nie popuszczać icli aż w lesie I 

(Oeierając sobie ezoło.) 

Mauryl Brutyl 

FABJO. 

Do was, kumie I 

PEDRO (wypiwszy od raza). 

Co to I gdy człek wziąść się umie ! 

AMBROZJO. 

Ale tamten ! to mi panicz I 
mnie się widzi, ktoś go urzekł. 

FABJO. 

Ale gdzie zaś? — Był pijany. 

PBDRO. 

Bąjka I on był z żalu zji. 
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AGht 



FABJO. 

Nic! pyany. 

PEDRO (zgniewem). 

ParaplUje ! *) 

AMBROZJO (przelękBiony). 

Alaboga! 

PEDRO. 

Rumbarbaram ! 

(Do siebie.) 

Nie rozumie I 

ambro;ejo. 
Ach ! ta wasza klątwa sroga 

' PEDRO. 

Mauryl brutyl 



•) ParMBU. 
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FABIO (spieftKftte pe^ąc knbek). 

Do was, kmnJef 
Nauczcie nas. . . . 

PEDRO (wypiwszy odrazu). 

Dla nauki 
pójdziem sobie do austerji, 
tam mi waszmość wina kupi $ 
człowiek na czczo Jakiś głi^i. 



(Odchodzą). 



Beeam 

PRECJOZA 
(blada, zadyszana z rozpnszczonenii włosy). 

Boże ! Tylko twoim cudem ! — 
Nie postrzegli zaślepieni ! — 
Nikt nie widział I — Jeszcze pora, - 
Jeszcze tego dziś wieczora — 
los Alonza się odmieai. 
Oto zamek ! tam mój drogi ! — 
Wspierajcie mnie mocne Bogi ! — 
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Lecz c6t foezBę? — co?'bezsilnar 
Nie I — Dą4^a mc(fa mylna. — 
Jako? — Wszakże mi nieba czułą dały duszę, 

może ich pieśnią, może lutnią, wzruszę, 
za ten głos kwiaty, złoto sypano obficie, ' 

dziś ceną niech kochanka drogie będzie życie! 

(morąc przed siebie lotnię.) 

Pójdż, ¥i4ema towarzyszko ! Nie żadnem weselem, 

nie swobodą, — o I wyższym masz się ząjąć celem ; 

czuciem obudząl czucie ! Ile masz słodyczy, 

ile się w tobie śpiewu, brzmienia, dźwięku mieści, 

ile miłość czaną}e, rani płacz niewieści, 

ile człeku jest wolno, i więcej niż życzy, — 

to wszystko wydaj razem pod Jednym przyciskiem t 

dziś idzie o twę panie, i Alonzo zyskiem. 

Usłużną wtedy byłaś, gdy wabiącem tchnieniem 

zajęłaś serce Jego niezgasłym płomieniem, 

dzisiaj wzdychaj , płacz , błagaj , spraw niech wolny 

wróci, 
albo dziś raz ostatni PreoJoza zanóci. 

(Spieszy ku zamkowi.) 
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PuciosA, Stabsit. 
STARIiZY. 

Gdzie tak spiesznie? 

PRBCiOZiL 

Precz odemniel 

STARSZY. 
Nie ! tą rażą nie tak prędko ! 

PRECJOZA. 

Puść iBBiel Ja go zbawić muszę. 

STARSZY. 

Nie I nic z tego ; na mą duszę ! 

PREaOZA. 

Jest nadzieja, a czas nagli; 
I tak pora Już zpóżniona. 

STARSZY. 

Co? giy my w niebezpieczeństwie, 
ty nie z nami? — czy-ś szalona? — 
Uchódż ze mną I 
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Nlel dareo^el 
On-by zginąć miał przezemnie? 
on, co mnie nad życie cenił, 
co mi puszczę w niebo zmienił, 
i dziś w więzach dla mnie Jęczy? •— 
Nie! Precjoza mu odwdzięczy. 

(€hce odejść.) 
SRARSZY (zastępując drogę). 

Ani kroku! •, 

PRECJOZA. 

Wielki Boże 1 
Co za mowa? 

STARSZY. 

W tej godzinie ! 

PRECJOZA. 
Ach ! zginęłam ! 

STARSZY. 

Posłuszeństwo! 
albo siły tu użyję. - 
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Stćj<*rotDyl 

STARSZY. 

Masz ! wybieraj I 
PróŻEobyś się opierała 5 
znikła twa otucłia cała. 

PRECJOZA. 

O Aloozie! 

• STARSZY. 

Ten to szatan 
taką okrył nas ohydą, 
odtąd Jak on z nami zbratan, 
wszystkie losy wspacznie idą 5 
ale przecież koniec temu, 
dztś nadzieja nas nie zbodzie ! 

PRECJOZ^A (zlękniona). 

Co Ja słyszę? — O naiodzie I 

STARSZY. 

Jaka służba, taka płaca; 

(nalegając) 

ale co tam-? zbieraj nogi ! 
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PRBGJOZA. 
Nie I do zamku ! 

STARSZY. 

Szkoda drogi, 
z tamtąd się Już nie powraca. 

PRECJOZA. 

Jeżli do was, to za karę ; — 
zdradne, przeniewiercze plemię ! 
Jak ci obce wszystkie ziemie, 
tak dla serca obcą litość; 
z wami niosłam życia brzemię, 
ze mną wszędzie szła obfitość; 
dziś w niedoli, przy mej stracie, 
kiedy tak mi odpłacacie, 
więc wag rzucam, gardzę waAi 1 

STARSZY. 

Szał cl Jakiś wlazł do głowy, 
to cię tam te państwo mami ; 
ale dość Już I JeźU myślisz 
tak pomiatać memł słowy, 
to dę zaraz — skarż mnie Boże I 
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w takie powtjaczki ^ożę, 
tę to sprawi widok nowy, 
i tak dę piastować będę, 
a nie puszczać, ai w tdNMze i 

PRECJOZA (knycsąe). 

Ratm kto Żywi 

STARSZY. 
Milczl 

PRECJOZA. 

* Zlitm się. 

STARSZY (nnosząc się). 

Nie, to wszystko nic nie nada. 

PRECJOZA (w ostatnicii trwodse). 

Wielki Boże I Jaka Zdrada I 

STARSZY (s zapalczywością). 

Aco? — 

PRECJOZA 
(omnawszy się na około siebie, wydaje z nagła krzyl^). 

Ha! 

(Z poddaniem się.) 

Więc niech się stanie! 
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PRECJOZA (idąe). 
Hę. 

(Dosie&zy do drzewa, o które stak oparta strzelba, porywa ją 
i przykłada do niego.) 

Ha, tyranie I 

STARSZY (skamieniały). 

Czorcie z piekła ! 

.PRECJOZA. *• 

Tri\f się Jadem i 
patrz I co bożka r^a może ; 
precz! bo trapem dę położę. 
Zbrodiiittl 

STARSZY '(zwfeaioDym głosemf 

Przebóg ! czyż-eś zdoiaa ? 

PRECJOZA. 
Ucbodż I Boże I Jestem wolna. 

STARSZY (tupąjąe). , 

Wędzol 



Digitized by VjOOQ IC 



308 

PUICI02A (iMtęraąo.mii inm)- 
Stój ! Co za natchni^el — 
Naia*z6d łotrze ! — Tak Jest, w zamku 
za Alonza cię wymienię, 

STARSZY. 

Nigdy! 

PRECJOZA (wzDosząc strzelbę). 

Dam Ja tobie rady. 

STARSZY (usiłnje aciec), . 
PRECJOZA (przymierzając). 

Śmiałbyś? 

STARSZY (rzucając się jej do nóg), 

Cłieesz-ie mej zagłady? 

* PRECJOZA.' 

Kary tylko, a pożytek 

^atu z tąd podwójny zpłynie ; 

dam na okup nieszez£Siięgp 

cały nasz — i mój dobytek, 

ty! zmienniku, w zakład pójdzieą^, 

i Alonzo m^ nie i^fae. 
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STARSZY (w nąiwi^zej niespokoJDolci). 
BÓJ 8lę Boga! 

PREaOZA. 

Poniewczasie ! 
trzeba ialu, póki zda się. 
Precz I bo kula dę doścignie. — 
Dzisiaj zbrodnia cnotę dźwignie I 

(Gna g» po wx|;6rka ka zamkowi z przymierzoną doń strselbą.) 



Twwy J. D. MiMMwieia T. II. 14 
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AKT IV. 

Sala w %amku Don Fbrnaiida m Aziyiuo. Ę^ięnomc^a pora. Na 
stołach świeczniki zapalone. 



Don Fbucando i Don Euginjo (wchodzą). 



DON FERNANDO. 

Co Ja słyszę? To rzecz nowa ! 
Ty-ś z cyganem się pokłócił — 
i Precjoza tu Jest także? — 
i na starszym to wymogła, 
że się dla niej dał uwięzić? 

DON EUGENIO. 

Tak, mój ojcze ! i prosiła, 
by tak rychło go nie puócić, 
miał on ciężko Ją pokrzywdzić, 
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i Jej iycle««f0teite, 
«dyliy mdmid miał odzyskać 
wprzdAf^ aliky M Imdłted; 
zdążył przyjść na J# oktobti. 

DON FERNANDO. 
Co? kochanek? 

DON EUGENIO. 

Narzeczony, 
ten sam, €0 Z4Kd«atel« 41epy, 
w^lął się na mnie do oręia. 

DON FERNANDO. 

Co? zazdrością? Jtóli tak Jest, 
więc ty, co-ś był Jej przyczyną, 
sędzią Jego być nie mołesz. 

DONEUGENJO. 
Ja niebędę tak surowy, 
czego-in pragnął to-m dokazał! 
dość, że jMmy tu Pfoejozę. 

MN iWffAi»0. . ^ 

Gdzie-żeraa? 

14* 
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Doi^ Clttra sbia w oki^, 
iwUWriaoesięslJtto) 
ledwo-m wspomniał o Precjozie, 
2araz Ją oglądać diciała ; 
Właśnie idzie I 



Soena dra^^a. 

POPRZBDZAJĄCT , DONNA ClARA. 

DON FERNANDO (idąc przeciw niej). 

Cóż nam powleaz? 

DONNA CLABA. 

Ta Precjoza Jest Jedyna ! 

Przy tych wdziękach Jaka dusza I 

sam Już głos Jej żywo wzrusza. 

DON FERNANDO. 

Cóż? czy tego nie m6mii&m1 — . 
Ale gdzie Jest? 
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MKHAOiAllA. 



W tpa pokeja ; 
Medne d^^ko we łzach tonie, 
a w dntu takim Jak dzteiejszy, 
liiSKę, Iż w wesoły<A gronie, 
Jedna tylko tza radości 
eŁo rosićby powinna ; 
niecłi i w Jej dziś oku Irfyska, 
nieeh kochanka, dziś odzyska ! 



PoPitZBDZAJĄCT. SłU^ĄGY. 

SŁUŻĄCY. 

Panie! pod zamkową bramą 
zeszła się cyganów climara, 
a na przodzle baba stara, 
córki się tu dopomina, 
utrzymi^ąc ie we dW(H*ze 
Jest Błe^hnie j€^ delewei&ysa. 
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aiXŻĄCT. 

OUtamm. 

(O ii i iii i ) 



yUABDA. 

Niediie Mgr Mft wsmtaMcncT 

wszystkie zsyła dobrodzfąlstwa, 
1 wam, najłaskawszy panie ! 
wespńt z wami złota pani, 
wam, prześliczny mój paniczu! 
niech ten cały dom doistojny. . • 
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ymmA. * 

Adi I Piwaozy, 
mojcd WBiiezkl, dołnre pańsitwo, 
czas ł djraga iflęsnyt każe, 
więc Ją pnKysjdam z spbą zabi^a^. 
Tego śmiałka, ca się ważył 
dziś uchybić jegomości, 
karzcie państwo Jak zasłużył; 
lecz u Boga t co naczelnik 
cóżże Źlęć mój wam zawinił, 
że-ście okuć go kazali? — 
puśćcie go, na miłość bozką ! 

DON FERNANDO. 

Nie ! Precjoza nie odejdzie, 
a twój starszy Jest poczwara, 
która dręczy Ją i nęka. 

YIJARDA. * 

Al broń Boże! wasza mądrość 
krzywdzić ludzi tak nie może. — 
Nam tafer^teffiEBo ^ Walencji; 
a Jakżeby ta zDdw. Hflo, 
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S gdyliyjSniy Oę ttt odpafcle 
bez PreoloKy pokazali? — 
Raczele ją| alę załnyaiywaćl 

DON FBBNAIHIM). 

Tak Jejmości się zpodoba? — 
Powiedziałem, ie zostanie; 
a waszmości wolna droga I 

YUARDA. 

Mocny Boże! Przecież: państwo 
mojej zguby nie pragniecie? -^ 
Wstaw się za mną, dobrodziejko! 
mój paniczu I aby słowo I 
Bóg odpłaci tysiąckrotnie. 

DON EUGENJO. 

Precz I Tak ojciec postanowił. 

DONNA CŁARA. 

Idżele ! nie stracicie na tern. 

DON FERNANDO. 

Teraz z oczu, JuNSiDOdAiiłe! 
albo kałę ItidsiCMn rn^bn — 
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A! mój fiwlęty z Alkantary i 
to n3 się lei nie zdarzyło, 
idiy się zaś kto tak srogo 
]iilał.ri»dtodzlć z pokrewaml! 

DON PJBRNAI9D0. 

Oszalała ! 

yUARDA. 

Don Carcamo, 
nie Jestże wasz dnich i krewny ?-> 

DON FERNANDO. 

No! ciekawy-m. 

YIJARDA. 

To-ż syn Jego 
Jest Precjozy narzeczonym.- 

DON FERNANDO. 

Nie I ta baba zwarjowała. 

YUABOA. 
Ale gd^ zaśt Tm BEyJtti9i0c^ 
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P«FMMDZAJACT, ]>01f!VA GtAHA, P^ĆAflJ PoK SuOBIMO. 

DON FERNANDO (aa pi:^eciw niej). 

Cóż to? we Izach? 

DONNA CLARA (do DooFrancUka). 

Ach! witajcie! 

DON FRANCISCO. 

Wybacz pani, że zmartwienie. . . 
DONNA CLARA. 

Znam Je i podzielam z wami, 

(poka^jąc na serce) 

lecz wasz syn ma tu obrońcę. — 
To, nie pospolite Uziewczę ; 
Ja wejrzałam w gtęb Jej serca. 
Znam dostatki, ród świetniejszy, 
lecz J ej zalet nic nie zmniejszy. 
Ta k go kocha Itak Jest stała ! 
a na wzmiankę Jego szczęścia 
swej miłości się zrzekała. 
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i nad waszą płacząc raną, 
sama żąda być wygnaną. 

DON FiUNGISCO. 
Toza wide! 

DON FERNANDO. 

Bardzo wiele ! 

DONNA GŁARA. 

W tej godzinie iść gotowa; 
lecz ja pragnę, by ten wieczór 
Jeszcze śpiew Jej przyozdobił. 

DON FERNANDO. 

Jestże Zdolną? 

DONNA CLARA. 

Chce pożegnać. 

(Ujmując męia za szyję.) 

Jak mi żal Jej, ol mój mężu i 

DON EUGENIO (wchodząe). 

Wszystko cz*a Już w ogrodzie, 
Was brak tylko, moje państwo. 

Twory J. D. Hintsowicza T. II. jg 
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Acygariet 

DON BOGBfflO. 
IclMą, 
i Precjoza na ich czele, 
widać na niej łiólu piętna ; 
ńliczna, strojna — ale sm^a. 

DONNA CŁAiU (do Don Pnnciska). 

Proszę Z nami! 

DON FERNANDO (do Bogeąja). 

A my Z siAą. 

(Odchodzą.) 



Teatr Mmimia się «p ogród py*%ni6 ohneeany. ff^ieśniaey 
postrojeni tańcują oddziałami ^ ktaromi »apełniąfą pr%estr»eń 
ogrodu widzialną. Na przodsie ysławiąfą słuiąey kr%e$ła po 
ohąjęj Mtromio, Podro dyq>oHuJo. 

caófL 
Jut gwiazda za gwiazdą kdeją 
z za modrych wyhtfa ałę ścian, 
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znów światłem niezgasłem goreją 
i wiodą wieczysty sw<5j tan. 

A ziemia im światła zazdrości, 
w dzień biały obleka swój mrok; 

zabły^sła noc ogniem radości, 
radością zabłysnął i wzrok. 

Niech gwiazda i lampa połyska, 
jaśniejsza kochanki Jest twarz, 

szczęśliwy I co-ś patrzał w nią z blizka, 
czy promień piękniejszy gdzie znasz? 

* ¥ 

Swobodny, w zacissfi twej wioski, 
przy świetle więc oczu jej żyj I 

niem nocy rozchmurzaj i troski, 
i ciesz się, i kochaj 1 pij ! 



Przed skoaczeniem choni wehodzą Dos Azeredd, Donna Glara, 
Don Carcamo, DonEugenjo i kilkanaście osób dostoj^ch płci obój ej, 
które siadają na krzemach. W tej samej chwili słyszeć się daje 
marsz cygański coraz bliżej. Wieśniacy gromadzą się po obój ej 
stronie. Następnie vdu>dzą cyganie fir p<»cądŁa ; na ich przodzie 

16' 
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Precjoza w strojm świątecznym jak w pierwszym akcie , z gitarą 
w ręku. Za nią Ygarda i starszy, na końea reszta cyganów. 

PRECJOZA 

(ogtądąjąc się na okpło siebie z zadziwieniem). 

Boże ! cóż to za uroki ! 

Jakiż obraz dotknąt mnie, 
wstaje z przeczuć mych pomroki, 

i dziś prawdę udać chce?* 
Ten blask świateł, te zabawy, 

jakiż mi wracają sen? — 
T6 też tylko snów pojawy 5 

znikły tamte, zniknie ten ! % 

DONNA GLARA (przystępując do niej). 

Ranisz mnie boleścią twą. 

PRECJOZA (ze łzami). 

Przebóg na co-m się rodziła? ** 

YIJARDA (drżącym głosem do starszego). 

Jedno słowo — stracim Ją. 

STARSZY (z niecierpliwością). 

Mnie opuszcza wszelka siła. 
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I ^ PRECJOZA 

(po przestanku zebrawszy sUy swoje i patrząc aa lutnią). 

Ukój serce twerai dźwięki, 
Niech zapomni swoich strat ! 

Uderz sllni«, zagłusz Jęki ! 
i tak głuchy na nie świat ! — - 

i (Uderza w strony gwałtownie , walcząc z uczuciami swojemi ; 

' ale znowu obejrzawszy się na około siebie, traci moc i podaje się 

łalowi, a lutnia wypada jej z ręku.). 

Nie ! nie mogę — to daremnie ! 

was pożegnać nie mam sił ; 
tyle ciosów biło we mnie, 
^ ale ten — za wielki był. . . 

•' DONNA CLARA. 
Nieszczęśliwa ! 

PRECJOZA. 

Tak niestety ! 
Dość mnie rzeczywistość drażni, 
trzeba by sen wyobraźni, 
ranił przez zwodniczy cień. 

DONNA CLARA. 

Powierz twój żal ! wn^dę weń. 
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PRBCJOZA. 

Nią to umy^ rozmarzony 

ujrzał, czego życzył sam ; 
z procbu wzniesion jej ramiony, 

zdążał do nadziei bram ; 
i znajome słyszał pienia, 

i rodzinny witał próg, 
i przeczucia i wspoihnienla 

iśdł w Jawę dobry Bóg ! 
wstało jakieś słodce złote, 

w serce lał stę pociech zdrój, 
bo ścisl^ali tu sierotę 

ojciec, matka — luby. . . 

(Patrzy przed siebie nie wzraszonem okiem.) 

DONNA CLARA. 

Stój! 

Te przeczucia. • . 

YUARDA (naiegąjąc na starsseg*). 

Teraz cza&. 

STARSZY (diyąc znak ręką). 
Hej, PrecJozo! 

(Gyg^anie na znak odejścia uderzają w bębenki i potrząsają 
dzwonkami.) 
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^ PRBGJOZA 

(obudzą się z zamyślenia i obrócona do cyg^anów). 

Słyszę was 1 

(Obejmuj ąe nogi D. Clary z płaczem). 

BywąJ zdrowa ! 

STARSZY. 

Do Walencji! 

(Cyganie w' tej chwili dają znak powtórny do pochodu.) 
PRECJOZA (zrywając się). 

Do Walencji 1 
Tak, i dalej ! — Jeszcze dalej ! — 

w morskiej fali 
niech ugaszę te płomienie 1 — 

razem z tonią 
niechą] łzy Aę moje ronią, 

a ofiarę tyltt strat 
niechaj łodri iHepy Ińtg 

niesie w świat I -^ 
a tam gdzie ostati^ brz^, 
i gdzie m^rza Już nłe stanie, 

tam mi, wietrze 1 
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przynieś J ego poii^anie ! 
tam — póki się łódź nie zebrze — 
czdcamna nie! 

(Resztę sił wydobywając.) 

A więc dalej I dalej w świat ! 

STARSZY (uradowany). 

Do Walencji! 

CYGANIE. 

Bracia! w świat! 



Ą 



DONMA GLARA (biegnąc za nią). \ 

Stój Precjozo I Ah pozostań ! 

(Prowadzi ją za rękę na przód.) 

Jedna prośba mój małżonku! 

Niepojęta jakaś władza 

wiąże mnie do tej rferoty, 

los jej przejął serce moje. 

Miała-żby w dniu tak nam drogim 

bez pociediy nas opuścić? — 

Więc odznaczcie go pamiątką ! 

Jeżli ona zdolną była i 
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zrzec się życzeń swych najmilszych, 
nam zawdzięczyć Jej należy 5 
a więc wolność Jej okupny I 
niech osiędzie w naszych stronach ! 

PRECJOZA. 

Wielki Boże! 

DON FERNANDO. 

Tak Jest, zgoda ! 
wyprzedzacie me życzenie. 

(Do cyganów.) 

Więc słuchajcie ! Ta dziewczyna 
unikając gwałtów waszych, 
przyszła skryć się w domu moim ; 
więc Jeżeli prawa do niej 
zaraz tu nie wykażecie, 
• waszą być już poprzestała ; 
a że krew to nie Jest wasza, 
to ołjawia postać cała. 

STARSZY (do Yijardy). 

Biada I wszystko Już straccme I 



Digitized by 



Google 



250 

YliARDA. 

Panie zwaicie I 

DON FERNANDO. 

Ani słowa I 
Jak to? toż mi to niewolno 
znaglić was na własnej ziemi 
do wyznania, Jakiem prawem 
przyszliście do tej dziewczyny? 

YIJARDA (z Dąjf^rawaniem). 

Oli ! patrząjcie ! — Jakiem prawem? 
My na drodze Ją znaleźli ; 
na to przysiądz nawet moiem. 

DON FERNANDO. 

Więc rodziców okrucieństwo 
Ja Jej dzisiaj wynagrodzę. 

STARSZY (do Yijardy). 

Przestani Ona Jnż przepadła. 

YUARDA. 

Ale tiitąj o nas idzie. 
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(Do Don Fernanda.) 

Panie! chciejcie nas zrozuniieć: 
Niech Precjozie Bóg da szczęście, 
a wam niechaj to odpłaci, 
co-bądź; dla niej świadczyć chcecie; 
ale i mnie posłuchajcie! 
Uroczyście nam przyrzekła, 
że, Jak Idedy będzie panią, 
to nas biednych nie zapomni. . . . 

DON FERNANDO. 
I uczyni. Ręczę za nią. 

YIJARDA (całując płaszcz jej^o). 

Bóg wam zapłać! — Lecz nie koniec. 
Trzeba wiedzieć, że Jej życie 
z tajemnicą Jest złączone; 
co mi dacie? to wyjawię. 

DON FERNANDO.' 

Mów ! a wszystko. 

YIJARDA (podchwytliwie). 

Wasze słowo. 
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Przyjdzie chwila, pamiętajcie! 

Po dbecoych.) 

Państwo Świadczy^ mi będziecie. — 
Więc słuchajcie ! — Rok szesnasty 
miJa dzisiaj ; Jak z wieczora 
szliśmy tędy, koto zaniku. 
Ponad wodą, w gęstej trawie — 
patrzem — leży śpiące dziecię, — 
mogło ledwie mieć trzy lata, — 
lekki rąbek Je okrywał, 
krzyżyk się na szyjce świecił, 
a przy dziecku żywej duszy I 
Mnie coś rzekło : weź to dziecię ! 
one szczęściem waszem będzie. 
Wzięłam dziecko, a rańtuszek 
nad sadzawką porzuciłam. 

DONNA CLARA. 
Ach ! to była moja córka. 

YIJARDA. 

Wychowałam Ją starannie, 
zięć Ją cenił Jako klejnot, 
i ztąd Ją Precjoz ą zwano. 
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DON FERNA1VD0. 
Co? Precjoza? Więc-by była? 

YIJARDA. 

Wasza córka. 

DONNA CLARA. 

Tak jest, taki 
Wiek i rysy — i to serce, 
wszystko o tern mnie upewnia. 

(ściska Precjozę za szyję.) 
YIJARDA. 

Oto krzyżyk brylantowy I 
i wyrazy na oprawie : 
Anna Clara Azeyedo. 

DON FERNANDO. 

* Nie! tu niema wątpliwości. — 
Moja córko ! 

(Przyciskając z zapałem do serca.) 
DON EUGENJO. 

i Niesłychana ! 
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DON FRANCISCO. 

Dziwne są zrządzenia bozkle I 

PRECJOZA (po przestanku). 

I Ja znowu mam rodziców, 
do ojczystych wracam stron ! 

Ojcze ! matko ! — Jakiż urok 
dla mnie ma ten nowy ton! 

DONNA CLARA. 

A Ja tutąj łzy gorzkiemi 
opłakałam dziecka zgon ! 

DON FERNANDO. ^ 

Nie ! nie było Już nadziei, 
twa piastónka nie wróciła. 

PRECJOZA. 

Któż ogarnie rozkosz moją? 

DON EUGENJO. 

Siostro! 

PRECJOZA. 

Jak to? w was mam brata? 
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DON EU6BNJ0 (ściskając ją). 

Tak Jest, brata — 1 przez niego 
twoja się powróci strata. 

$ 

DON FERNANDO (podaje mu klucz). 
DON EU6ENJ0 (odchodzi). 



Scena trzynasta. 

PopazBDZAJĄCT bez Don EircgfMA. 

DON FRANCISCO (wskazując ołiiema rękoma). 

A to Jest AloDza ojciec. 

PRECJOZA (rzuca się w objęcie jego). 
DON FRANCISCO. 

CórlŁO moja I 

DON FERNANDO. 

Słusznie bracie \ 
bo odwaga twego syna 
dziecko nasze oam powraca. 
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DONNA GLARA. 

To J ej miłość mu nagrodzi. 

DON FRANCISCO. 

U mnie naprzód się poznali. 

DON FERNANDO. 

Prawda ; ale co-ś to ty, Precjozo ! 
z mojej ręki wyczytała? 

PRECJOZA. 

Oto — coś, czego strata od dawna was smuci, 
a co wam nie zginęło, i znów do was wróci. 

DON FERNANDO. 

I wróciło. Tak, to ty ! 
Anno Claro ! witą] mi ! 

PEDRO. 

Gody, chrzciny, zaręczyny I 
Wiwat krzyczcie ! 

LUD. 

Wiwat! wiwat! 

(Pedro widząc zbliżających się do Fernanda Yijardę i starszego.) 

Co też tu się z tego stanie? 
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VUARD4, 
Ach Utości ! 

STARSZY. 

Łaski, panie ! 

DON FERNANDO. 
Precz precz ! nigdy ! 

PRECJOZA. 

Ojcze luby I 
Przebaczenia ! bez zawzięcia ! 
mówi do was głos dziecięcia ; 
nie żądajcie Już icli zguby I 
Ja-m szczęśliwa tak w tej chwili, 
prz ez nich stoję w waszem kole ; 
mogęż Ja znieśó tych niedolę, 
którzy zemną Ją dzielili? 

DON FERNANDO. 

Mocny Boże ! kiedy pomnę I . . 
ale któż się oprzeć zdoła? — 
U nóg tego tu anioła* 
dziękuj plemię wiarołomne ! 



Twory J. D. Minasowieu T. H. 17 
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DO?f EŁGCUO. 

Pójdżde się przdumać sami ! 

DO^r ALOJZO. 

Jak to? czy mnie wzrok mój mami? 

PRECJOZA. 

Nie wie człek, co mogą nieba, 
ale nieba ufać trzeba! 

DONNA CLARA. 

To przy waszej było sprawie. 

DOn FEIUIANDO. 

Dzieci I Ja wam błogosławię. 

DON FRANCISCO. 
Tak — zmierzając do wawrzynu, 
ionę-ś wygrał, luby synu! 

FEDRO. 

Matermomium ! 
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Z6R0MADZEIVIB. 

Niechaj żyje ! 

(KatJy i trąby.) 
PRECJOZA. 

Jeslże większe szęście czyje? — 

(Do widzów.) 

Jeszcze w Waszej żyć pamięci, — 
a zpełnione wszystkie chęci ! 



KONIEC TOMU DRUGIEGO. 
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Dnikiaa Braitkopfa i HaerteU wtiipska. 
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